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Przuśpieszqć zu;olanie RodQ Ministróu; SpraUJ Zaąranicznucłl 

ODBUDOWA AGRESYWNYCH NIEMIE'C 
zagraża bezpieczeństwu sąsiadujących z nimi państw 

Nota Rządu RP do Belgii, Luksemburgu, Danii Holandii 
Strajkujący dokerzy londyńscy niosą przez ulice miasta swych towarzir . 
szy, zwolnionych z aresztu na skutek masowych demonstracji i protestów. 

(„Daily W orker") 

* 
Noty Rządii Polskiego do Rządów Bel 

gii, Holandii, Danii i Luksemburga po­
ruszają sprawę o podstawowym znacze­
niu dla wszystkich krajów sąsiadujących 
z Niemcami. Jak uczy bowiem historia, 
ofiarą agresywnych Niemiec padają prze 
de wszystkim słabsze, mniejsze liczeb­
nie narody. Ruiny Leodium i W11rszawy, 
Rotterdamu i Lou~·ain, są tragicznym te 
go faktu dowodem. 

WARSZAWA (PAP). - W dniu 15 lutego 1951 r.poseł .RP wBruk­
seli i Luksembutgu ob. min. A. Kra jewski, poseł RP w Kopenhadze ob. 
min, dr. St. Kelles - Krauz ora'Z charge d'affaires w Hadze ob. A. 
Leyffel wręCtiyli rui polecenie Rządu Polskiego w ministerstwie spraw 
zagra.nfoznych Belgii, Holandii, Da nii i Luksemburga. jednobrzmiące 
noty w sprawie zwołainia :Rady Mi nistrów Spraw Zagranicznych dla 
rozpatrzenia problemu niemiecl{iego Podajetny poniżej treść noty Rzą­
clu Polskiego do rządu belgijskiego: 

W chwili obecnej, sytuaoję w Eu- należy stwienizić, że żywotne intere 
ropie cechuje napięcie istniejące w sy krajów sąsiadujących z Niemca­
stosunkach międzynarodowych. Je- mi polega.ją na niedopuszczeniu do 
dną z podstawowych prrzyczyn tego wskrzeszenia niemieckiego imperia.­
napięcia jest ponownie [problem Nie !izmu i na przebudowie Niemiec w 

I dziś, ::aledwie w szóstym rolw od za mtlec, a w szczególności remilit.ary- państwo pokojowe. 
2:r1kończenia działań 1voje1inych, od zwy- zaoja Niemiec Zachodnich. Postanowienia układu poczdam­
cięstwa nad hitlerawskim imperializ- Chociaż uregulowanie sprawy Nie skiego o demilitaryzacji Niemiec w 
mem te same haje są przede v:szystkim miec leży w kompetencji Rady il\lli- sposób zasadnicz:v ujmowały te po­
:r.agrożone ze strony odwetowcórr: zachod- nistrów Spraw Zagranfoznych, do stulaty gwarantując. że 
nio-11iemiec1cich. Podobnie. jale n olae której wchodllą cztery wielkie mo- „militaryzm i narodowy socja 
sie międzyw<>jmnym. kapital 11111 erylwi< carstwa, kraije nasze, graniczą<:e z Jizm będą wyrwane z korzenia-
ski i angie!s1d, iey/rodouvił flit/crn i po- Niemcami i nie wchodzące w skład mi, a sprzymierzeńcy za wspól-
mógł mu stworzyć potężną imperialisty wspomnianej rady, są jak najży- nym porozumieniem p0dejmą o 
c:nq moc1ii11ę imjenną, tak obecnie ci wotniej 7aJinteresowane w takim u- hecnie i w przyszłości koniecz-
sami monopoliści b11clzą i podsya:jq du regulowaniu zagadnienia Niem.iec, ne zarząllzenia., by Niemcy nig 
cha liitlerowskiego odwetu. Ta zbrodni- które by stworzyło gwarancję bez- dy więcej nie zagrażały sąsia 
ew polityl..-a, będąca pohańbieniem pa- pieczeńs.twa i pokojowego rozwoju. dom i pokojowi świata". 
mięci milionów ofiar hitler,;oivskiego na Na podstawie własnych, ciężkich Taki miał być wynik zwycięstwa 
iazdu. będąca pogwałceniem CPTów. 0 doświadczeń, kraje nasze nri~ły moż sprz~ierzonych nad hitleryzmem, 
które ualczyla lud:kość - protrndzi do ność prrzekonani-a się, że ofia<rą cza- -do które~ to zwycięstwa narody 
odrodzenia W ehrmochtu pr:y pomocy borczego militaryzmu niemieckiego nasze wniosły poważny wkład. Ta­
hitlero1~·skich zbrodniarzy 1coje11nycl1. padały przede wszystkim słabs'Ze, ka miała być gwarancja pokoju i 

Ta polityha godzi bezpośred11io w na- mniejsze l:iczebl1!ie nairody. Swleże bezpieczeństwa w Europie, taka mia 
rody sf!siadujqce z Niemcami. Nota pol są jeszcze w pamięci narodów: dwu la być gwarancja. bezpieczeństwa 
ska ws~·az11je r:::ądom •krajów sąsiodują- krotna okU1pacja Belgii, ruiny Leo- krajów graniczących z Niemca.mi. 
cych z Niemcami, że istnieje zawd11ic.::a drium i Louvaiin, mairtyrolugia WaT- J1ednak2'e polityka pnreprowadzo 
różnica między ich symacjq a sywacjq szawy, los Rotterdamu, depoM;acje na przez mocarstwa okupacyjne w 
amerykmi.~1rich inspiratorów remilitaryza 1ud•ności i Mtlerowskie obozy śmie<r zachodniej części Niemiec nie do­
cji. Inspiratorom, 1a6rzy są daleko, wy ci. Po tych dośwJadaz.en:iach w kra- puściła do realizacji celów, o które 
daje się. że są po:ta zasięgięm działa/no jach nasrzych stało się powszech- przelewały swoją krew sprzymie­
ści militarystów :r.aclrodnio-niemieckich. nym !)rzek-onanie,- że istnienie Nie- rzone narody. Mimo tragicznych do 

d · d N' · · mlec agresywnych nie da siP p1>go- świadczeń tak nieda.wnej wojny, na Ale naro y sąsia .ujące z iemcanu. n'e „ oczach narodów organizowany J. ""t · ·ddal t · k1'l metr1J·w Mil; dzdć z ... .....,,ieczeństwem S""'iadują- '("' są 0 one 0 ysiqce 0 · • • ""'"'" "r' na nowo w Zachodnich Niemczećh 
ta ·,.; 1 d · ·~·eccy ~a•rn~n cycb z Niemca.mi nllt"odów. rys~. zacrio nro - m~„·1 • I!' ·~- przemysł wojenny i odbudowywana 
ją tym narodam bezpośrednio. Kraije nasze drogo r.zapłaciły za po jest regularna armia niemiecka. z 

Polska ma szczególne prawo i obowią litykę tych, któnzy umo:hlhw'l:i, a na~ pomocą hitlerowskich gpnerałów, 
zek wskazania rządom krajów ~qsiadnją wet pomogli w rozbudowie hitle-1 których nazwisk;i. n,ie mog;} nie bu­
cych z Niemcami na powame konsekwen rawskiego Wehrmachtu i Luftwaffe dzić w 'narodach naszych tragicz­
cje wynikające z remilitąryzacji Trizo- - tego Wehrmachtu, którego dywi nych wspomnień lat okupacji. Zbro 
nii. Prawo to zdobyła solfie Pols1w roz- zje pancerne runęły na nasze gra- dnia.rze wojenni odzyskują . wolność 
miarem ofiar i cierpień poniesionych ze nice, tej Luftwaffe, której pierw- i swobodę działania, a na powierz­
strony imperializmu niemi,ec'kiego, a prze szymi ofiarami padły nasze miasta chnię życia politycznego wypływa.­
de wszystkim przez to, i:~ dala wzór po i osiedla. ją i zajmują w nim coraz bardziej 
kojowego 1cspółżycia z Nieme.ami. ja- Dlatli!go też, zdając sobie si:>rawę dqminującą pozycję zwolennicy od­
kim są stos'!n~i P_olsko ~ niemieckie u- \z różnic w poglądach na poszczegól wetu i rewizjoniści. 
stalone wspolme :: NRD. Podstawowym ne aspekty problemu niemieckiego, I Polityka ta stanowi 
warunkiem takiego współ_ij<cia było :mi­
weczenie korzeni niemieckiego militaryz 
mu w Niemiecldej Republice Demokraty 

odrodzenie I 

cznej. 
W tych warunkach naród polski całko 

wicie popiera inicj11tywę rad:r.iec?C<J z dn. 
3 listopada zwolaJJia rady mi~istrów 
spraw zagranicznych w sprawie demilita 
ryzacji Niemiec Zachodnich. Inicjatywa 
radziecka spotkała się również z popar­
ciem opinii publicznej w Europie, głę­
boko zaniepohojonej postępującą remili 
taryzacjq Trizonii. Swiadczą o tym licz 
ne glosy przedstau,icieli różnych warstw 
ludności W. Brytanii, Belgii, Holandii, 
a zwłaszcza wielki ruch protestacyjny na 
radu francuskiego. Jednak rządy USA, 
W. Brytanii i Francji zwlekają z udzie­
leniem pozytywnej odpowiedzi na propo 
zycję radziecką, zuiyDkowujqc czas na 
·wzmożoną remilitaryzację Trizonii. 

]ęst więc podstawou,ym obdwiqzkiem. 
krajów sąsiadujących z Niemcami, aby 
dla własnego bezpiecze1lstwa użyły wszyst 
kich środków, które skłoniłyby mocar­
stwa zachodnie do przyśpieszenia :r.woln. 
nio Rady Ministrów Spraw Zagranic:r.­
nycli. 

Odczyt w Ośrodku 
Szkolenia Partyjnego 
W dniu, 19. II. 1951 r. w lokalu 

Ośrodli:a Szkolenia Partyjnego KŁ. 
PZPR, przy ul. Traugutta 1, o godz. 
17 odbędzie się odczyt pt. „Walka 
przeciwko remilitaryzacji Niemiec 
Zachodnich - to walka o pokój". 
Wstęp wolny. 

Z całeq o świata 
;CC:'.".~":'"~~~- · '" · ~~-~ 

- LONDYN. Instytut Statystyki u­
niwersytetu w Oxford opublikował 
dane, z których wynika, że zyski mo­
nopoli angielskich wzrosły w 1950 r. 
o 575 milionów funtów szterlingów, tj. 

Przed Międzynarodowym O niem Kobiet 
Oe ó I n o p o I s k im K o n e re s e m L. K. 

•' 
WYBORY DELEGATEK W ZPB IM. MAIRCHLEWSKIIEGO 

W Zakładach :im. M<m-chlewslciego wy;brano 50 delegart.ek na 
konferencję dzielnicową Ligii Kobd.et. Wszystkie delegaitki - to 
pmodownlice w produkcji i pracy społeomaj. Licrme z.ob~w.iąpa.Tllia, 
jaklie podjęły prząd~ tych zakładów, są już reailiirrowane. ROOSJllia 
Kub.i~ podniosła wydajność o 2 proc., FNłrnoisrzikoa Caupr1ak ~ o 3 
procent, Ludwika Jarosz - o 3 proc itd. Ko1porterkra ob. Toma­
szewskra zobowiązała się o 4 proc. podnieść stan kolportażu. 

DOUCZANIE TKACZEK NillE WYKONUJĄCYVH BAZ 
W Nowej 'l'\kahlri. ZRB :im. Stallii.na 1W;mda Rybi~a., Władysła­

wa Kmerni.eń ii Krarz:imieira Poldchnowskra p<:>ea god~nalhi pracy 
do51li1ralają tkaczki, nie wykonujące baz. Kderow.niictwo scmd I oz;uwa 
nad realiirla.C'ją' zobowtiązanJia, dotyczącego podniesien1a czystości 
maszyn i miejsca pracy. Kontrola wykonanlia -~O'bovWą~ań, pnze­
prowadfla'lla P7Trel radę kobiecą wykazuje, że PQStanoW!ienia kobiet 
Nowej TkaJ.ni są pomyślnie reailiwwane. 

ROZWIJA SIĘ RUCH Wl•ELOW.A.RSZTATOWY 

Na Księżym Młyn!ie prządka Dąbek na cześć 8 ma,roa przecho­
dzi z obsługi 420 wrrzecion na 750. Prządki i instruktorki: Lichow­
ska, Renner, Olszewska i Wailczak doszika~ają prządka nie wyko­
nujące ba'Zl. 

STAŁY wmosT WYDA.JNOŚCI PRACY 
W WB im. Drzliea-żyńskiego wybrano 27 · delegaotek na konfe­

rencję dzielnicową. 
Na salach produkcyjnych kobiety w.alczą o wykonanie swych 

zobowtiąrz.ań. I tl!ie tylko kobiety. Majster Wiśniewski wraz z całym 
ze51POłem oraz majster Czarczyński podnoszą wydajność pracy o 2 
procent. ZMP-ówka Zdzisława SzpaTa.ga, pracująca na 6 krosnach, 
rzmnjejS1Zyła ilość braków o 3 proc. Prządka HaLina Gemza zwięk­
szyła produkcję z 98 na 100,3 procent. 

ZOBOWIĄZANIE OB. STASIAK Z AND:RZEJOWA 

Władysława Stasiak ze spółdzielni produkcyj~ej w Andrzejo­
wie zobowiązała się na drziień B marca zwerbować 20 crzłonkiń do 
TPPR i założyć Koło Gospodyń Wliejsikich na Górnym "W~ączynie. 

niemieckiego militaryzmu. Forso 
wna odbudowa niemieckiej machiny 
wojennej w Niemczecb Zachodnlch 
odbywa się w ramach polityki, któ 
ra jest sprzeczna z interesami naro 
dów sąsiadujących z Niemcami. 
Inspiratorzy tej polityki, tym bez­
wzlędniej ją realizują, że liczą na 
to, iż zdołają wykorzystać ją dla 
swoich celów i że nie obróci się o­
na przeciwko nim, gdyż znajdują się 
poza bezpośrednim zasięgiem jej 
niszczycielskiego działania. 

Jest jednak rzeczą oczywistą, że 
w miarę odzyskiwania sił i znacze 
nia militarystyczne koła niemieckie 
nie zawahają się przed wykorzysta­
niem sytuacji dla. reallza-cji swycl) 
własnych celów, czego już dziś da­
ją dowody. Zwrócą się one nieu­
chronnie przeciwko tym, którzy 
dziś zgadzają się na odrodzenie mili 
taryzmu w Niemczech, a. przede 
wszystkim zagrożone będzie bez.pie 
czeństwo państw sąsiadujących z 
Niemcami. 

(Dalszy ciąg na str. 2) 

J nż w nadchodzącą niedzielę 

Obywatele ID republik związkowych ZS R.R. 
pośpieszą do urn wybo·rczych 

MOSKWA (PAP). - W nadcho-1 ny wygląd. Na murach widnieją phL 
dzącą niedzielę abywatele 10 repu7 katy wyborcze z życiorysami i foto­
blik związko,yych z Federacją Rosyj grafiami kandydatów. Liczne trans­
ską na czele, pójdą do urn wybor- paren 7;v wzywają wyborców do gło­
czych, aby w wyborach do Rad Naj sowi.:1i,1 na najlepszych synów i có-r· 
wyższych republik związkowych i ki narodu radzieckiego. 
autonomicz.nych oddać swe głosy na Zbliżanie się wielkiego święta da· 
przedstawicieli stalinowskiego bloku je się odczuć na każdym odcinku ży 
ko,munistów i bezpartyjnych. cia - we wzmożonyn1 tempie pracy 

Zbliżające się wybory wpłynęły na fabryk i zakładów przemysłowych, 
życie miast i wsi radzieckich. Na w odświętnej szacie miast, ogromnej 
ulicach panuje niebywałe ożywienie. aktywności politycznej 'i gospodar­
Setki tysięcy wyborców po skończo- czej wyborców. 
nej pracy śpieszą do klubów i do Bohaterska klasa robotnicza Związ 
punktów .agitacyjnych, gdzi·e odby- ku Radzieckiego zgodnie z tradycją 
)Vają się spotkania z kandydatami wita nadchodzące wybory nowymi 
na deputowanych do Rad Najwyż. osiągnięciami produkcyjnymi uzy­
szych republik. skanymi w ramach współzawodnic-

Miasta i wsie przybierają od.święt twa pracy. 

'Wbrew obowiązującym porozumieniom i ·prawom· 

lmen~anie lW_alniai1 ia1ońi~i[~ l~ro~niarn woiellllJłJI 
Nota Związku Radzieckiego do rządu Stanów' Ziednoczonyc.h 

MOSKWA (PAP). - W dniu 19 grudnia 1950 r., zawierającą odpo­
listopada 1950 roku ambasada ZSRR wiedź na notę ambasady z 19 listo­
w Waszyngtonie wystosowała do De pada w sprawie ujelegalneg(), przed· 
partamentu Stanu notę, w której terminowego zwolnienia z więzienia 
rząd radziecki zwracał uwagę rządu M!lmQru Sigemitsu; jednego z głó-w­
amerykańskiego na samowol~ i bez nych japońskich zbrodniarzy wojen­
prawne postępowanie generała Mac nych, ma zaszczyt oświadczyć na p<> 
Aiihura-, który zwob11ł · przedtermino lecenie rządu radzieckiego co nastę-

. wo ' z więzienia .'jednego z głównych puje: • , ' 
japońskich zbrodniarzy wojennych W no,tach z. 11 maja, 25 sierpnia 
- ·Mamoru Si.iremitsu. ' i 19 listopada 1950 r. rząd radziecki 
' 7 grµdnia 195.0 r. · Departament zwracał już uwagę- .rządu Stanów 
,Stanu :przesłał do ambasady ZSRR Zjednoczonych na to, że samowolne, 
w Waszyngtonie notę, z której wyni· zarządzenie gen. Mac Arthura w 
ka, że rząd Stanów Zjednoczonych sprawie przedterminowego zwalnia­
nie tylko, że nie poczynił żadnych nia japońskich zbrodniarzy wojen­
kroków w celu unieważnienia bez- nych, m. in. Mamoru Sigemitsu -
prawnego zarządzenia • generała skazanych . przez Międzynarodowy 
Mac Artuhra, lecz przechvnie, zaapro Trybunał dla Dalekiego Wschodu, w 
bował zwolnienie Sigemitsu z wię- skład którego wchodzili przedstawi­
zienia. ciele Stanów Zjednoczonych, ZSRR, 

W związku z tym ambasada ZSRR Wielkiej Brytanii, Chin, Francji, Ho 
w Waszyngto!lie wystosowała 12 lu· landii, Kana.dy, Australii, Nowej ~e 
tego br. następującą notę do De· J landii, Indii i Filipin stanowią 
parlamentu Stanu: l akt bezpra·wia. • 

Ambasada ZSRR w związku z no- Rząd rad:uiecki zw.raeał uwagę rzą 
tą rządu Stanów Zjednoczonych z 7 du Stanów Zjednoczonych r·ównież 

REJONY KENSON WONDZU WYZWOLOBE 
Nowe dowody okrucieństw amerykańskich w Korei 

na to, ze generał . Mac Arthur 
narusza porozumienie w sprawie 
ustanowienia M!iędzynarodowegQ 
Trybunału Wojennego · na Dale- ·· 
kim Wschodzie, narusza statut te­
go Trybunału oraz uchwałę Komisji 
Dalekiego Wschodu z 3 kwietnia 
1946 roku, dotyc~ącą aresztowania, 
sądzenia i ukarania zbrodniar2}y wo 
jennych na Dalekim Wschodzie. Jak 
wiado)lło, wymienio'nę · dokumenty 
nie , za'wierają żadnych postanowień, 
prz~widi1jących możliwość przedter­
minowego zwalńiania głównych ja­
pońskich zl,>rodniarzy 'vojennych po 
wydaniu wyroku i w trakcie odby­
wania kary, wymierzonej wyrokiem. 
Rząd ra~z"iec~i stw.ierdza, że rząd 

Stanow Zjednocżonych odmawia 
przestrzegania postanowień wyroków 
Międzynarodowego Trybunału Wo­
iE'.nnego i w_ykonania innych uzgod­
nionych decyzji w sprawie s~dzenia 

MOSKWA (PAP}. 
TASS donosi z Phenianu: 

Agencja 

i karania głównych japońskich prze 
stępców wojennych, winnych rozpę­
tania agresywnej wojny, któ· 
rycb zbrodnicza działalność stała się 
przyczyną niezliczonych nieszczęść 
na1·odów - ofia.r agresji japoń­
skiej. Tym samym rząd Sta­
nów Zjedn0<;zonych bier7..e na siebie 
odpowiedzi.alruość za bezprawne, .sa­
mowolne postępowanie generała Mac 
Art.hura w stosunku do głównych ja 

tnie mordowali dziesiątki tysięcly pońskich zbrodniarzy wojennych o­
mieszkańców: raz w stosunku do Mamoru Sigemi-

Ludobójcy amerykańscy i lisyn- I.su, tak samo jak za ws:iystkie na­
manowscy po .zajęciu Seulu masowo stępstwa tego rodzaju· bezpraw;nego 
mordowali mieszkańców, dokonywa postępowania, przy1wszącego szkodę 
li grabieży, gwałcili kobiety. . • 30 sprawie zach°<>wa nja międzynarodowe 
sierpnia ub. r. agresorzy amerykań gi<> pokoju _· 

Dowództwo naczelne armii ludo­
wej Koreańskiej Ret>ubliki Ludo­
wo - Demokratycznej podało do wda 
domości 16 lutego, że oddziały ar­
mii ludowej· wraz z oddziałami ocho 
tni,ków chińskich ~ontynuu,ją ofen­
sywę na wszystkich 6doinkach fron 
tu. ' 

Na centralnym odcinku frontu od 
działy armii ludowej, po otoczeniu 
i rozbiciu nieprzyjaciela w rejonie 
Kenson i Wondżu · całkowicie wyz-
woliły te rejQJly. · 

scy i lisynmanowscy aresztowali Kopie wym!enionej n,oty doręczone 
przeszło 600 tramwajarzy w Seulu z?stały r·ządom, kt)Srych przedstawi­
.i poddali · ich najbardziej wyrafino ciele wchodzili w skład Ko1.nisji Da· 
wanym torturom. łekiego W schodu. 

Do chwili wy-zwolenia Seulu Jednocześnie· ' kopia noty została 
przez armię ludową i ochotników wi·ęczona pi•zez ambasadę ZSRR w 
chińskich siepacze amerykańscy za I Pe.kinie € entralnemu Rządowi Ludo~ 
mordowali ok. U.OOO osób. wemu Chińskiej" Republiki Ludowej. 

_ SMIERC NOWEGO DOWóDCY · ' • • · • 

o~~~~~:i:). ~~~~~~~8!1'k~ Upowszechnić · m~tody . inż.:, Kowalewa! 
rei zabity został nowy dowódca wojsk 
holenderskich - Nicolas Lintcel. Jak lnżynier9wie i technicy ~ląska 
wiadomo. poprzedni dowódca den Ou- d h k I ' 
den ząbity został w Korei J?rŻed kil- O swyc . O egów W całym ~raju 
koma dniami. Zagadnieniu upowszechnienia meto- wszystkich inżvnierów i technik6w w 

* • • dy inż. Kowalewa pośw;ięcona była Polsce, w którym czytamy m. in.: 
MOSKWA (PAPJ. „Komsomoł zó1.C:anizowana z infcjatywy Naczelnej „My, inżynierowie i technicy śląskil'-

skaja Prawda" t.amieszcza artykuł Organizacji Technicznej i redakcji go okręgu przemysłowego, zwracamy 
swego korespondenta, Fedorenko, „Trybuny Robotniczej", narada nau- się do wszystkich inżynierów i techni 
k~óry opisuje okrucieństwa agreso- kowców, inżynierów, techników, ra- ków w Polsce z wezwa niem, aby w 
row ame~ykańskich w Korei. I cjonaliz.atorów i przodowników pracy walce eo wyk onanie zadań Planu 6-lcl-

Wszęd;i~e g_dzie poja~.»ili się siepa śląska. niego inicjowali nowe formy współ· 
cze am~ykans.cy - prsze Fedoren- Uczestnicy narady uchwalili na· zawodnictwa w walce o podniesienie 
ko - mszczyh oni przemysł„ okru- stępnie tekst listu otwartego, do produkcji i obniżenie kosztów wla· 

o 20 proc. w porównaniu z rokiem 
1949. snych, brali twórczy i zortanizowany 

PO k O]• o w a p ·o· 11· tyk a p I k . L d . ;::~~· iwra:j~~~~izacµ~p~!:~:e1d~:r~~~ . o s l u o w e J s~a!i z d~ś~i;adczeń r~d~iecki.ej nau-
ki .1 tecbmk1 1 przyswaiah sobie przo-• I e 

- OTTAWA. PrelJlier Saint-Lau­
rent odmówił przyjęcia delegacji ka­
r.adyjsldei rady obrony pokoju, która 
zamierza inu w1 ęczyć Apel Sztokholm 
ski wraz z podpisami ludności oraz 
oredzie II. śKOP do ONZ. • zapewni szczęsc1e matce d • k . 1 du1ące metody pracy radzieckich in-

z l e C U żyn~erów i tec!mików, popularyzo-. - · • I w":h i sło!.owali w praktyce metodę 
inz. Kowalewa". 

• 
l . , . , 

• 
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~·Precz z hltleroUJcantl-•rapnlena9 poltotu 1 •• U. naszych 
przyJaci6tLud Paryża • protestu1e 

17-PRA WA BA WEŁNY 
NA W'GRZECH 

• prze"1w obecności generałów adenauerowskich 

' . Doku mPnt zbrodni 
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W :roku ub., wykorzyatujlłC do· 
świadczenia radzieckie, rolnłc~e epół 
dzielnie produkcyjne i gospodaratwa 
państwowe na WQ&"rzech zaela:ty 
krzewy bawełniane na powierzchni 
10,5 tys. hold6w. (1 hold - 0,57 ha). 

PARY2 (PAP). - W dniu 15 bm. 
Mzpoczęła sio w Pa.Tyżu konferen· 
cja w sprawie utworzenia tzw. „ar­
mii europejaklej". 

Prawicowy dziennik francuski „Ce jl)cej p1·zeezło &rodzinę, uczestnicy roi 
Matin" pisze w związku z tym zeszli się w spoa6b zorllanh:owany. 
„Niemcy Zachodnie watępuJlł dziś do Policja pneprowaddła masowe I 

c11er J,/P'l:/a• 

-i:~l),JT. "%;;-: llh11m • "'!. '· 

Konferencji, w której biorłl udział 
przedstawiciele państw należących 
do ag1•esywnego bloku atlantyokiea:o 
i przedatawiciele Niemiec Zachod· 
nich, przewodniczył francuski mini· 
ster spraw zagranicznych - Ro· 
bert Schuman. 

życia międzynarodowego. Stanowi to aresztowania. Deportowani, których 
najw-ażniejHy aspekt konferencji pa aresztQwano na Placu Opery, uchwii 
ryskiej". Uli w komisariacie policyjnym re• 

Dziennik „Liberation" stwierdza, I zolucj~ protestacyjną przeelwk<> od· 
że istotnym celem konferencji jest budowie Wehrmaohtu i ubeenotici w 
od,budowa armil zachodnio-niemiec- Paryżu hitlerowców. 
kiej i właczenie jednostek niemiec· Stowarzyszenie b. więźniów poli· 
kich do armii generała Eisenhowe- tycznych, organizacji . należącej do 

Ut d•• 
"•1•~1ru:i~r~. 

• 
Przeciętny urodzaj bawełny wy. 

niósł w roku ub. 2,73 cetnaTa z 1 
holda, w niektó1·ych jednak spół· 
dzieln!ach zbiory wynioeły nawet po 
7 eł-O 10 cetnarów bawołllY z 1 holda. Jak wynika z komentar:lly praso· 

wych, czynny udział w obndach bio 
?Ił p1·zedstawlciele F1·ancji, Niemiec 
Zachodnich, Włoch. Belgii i Luksem· 
bu1·ga, natomiast Stany Zjednoczone, 
Wielka Brytania 1 irtne kraje bloku 
atlantyckiego reprezentowane Bfł ty). 
ko przez obserwator(>w. 

ra. FIAPP, w ogłoszonym komunikacie. 
Ral•~•twl,... I NOWY RODZAJ 

WSPóŁZA WODNICTWA 
W RUMUNII 

PRACY 

Załoga układów wł6klenniczych 
,,Induątl'ia Lenel" w Tlmiu;oa.ra po· 
stanowiła pracować pod ha·słem „je. 
den metr tkaniny wełnianej ponad 
plan z każdego warsztatu tkackie­
go". Nowy rodzaj współzawodnictwa 
dał znakomite rezultaty. W ciągu ty 
godnia wydajność pracy wzrosła o 
4,6 proc„ a produkcja zwiękezyła się 
<> 4 proc. 

Delegaci Niemiec Zachodnich bio· 
rri, udział w konferencji na równych 
prawach z innymi delegatami. Do 
Paryia przybyli na konferencje byli 
generałowie hitlerowsey - Speidel 
ł Heusinger, którzy Sf! obecnie do­
radcami Eisenhowera. 

* * * pozdl·awia 11erdecznle uczestników de 
PARYŻ (PAP). Dnia 15 bm. wie- monstracji, którzy -0dpowiedzi~li na 

czorem odbyła ei~ na Placu Opery apel, wzywający dQ 1Ulp1·oteatowani11o 
wielk.ll demonsti·acja p11otestacyjna pr21eclwko prowokacyjnej wizycie w 
przeciwko obecności we Fi•ancji }li- Pa1•ytu geno1·ałów hitlerowskich. 
tlerowskich przedstawicieli na ko.n· Wbrew presji rządu stwie1·dza 
feroncję w ąprawie ,,armii eu1·opej- komunikat - i wbrew mobilizacji 
skiej". ogromnych. sił policji, patrioci fran-

Mimo rządowego znkazu manife· cuscy pozostali wle1•11l swym bra­
stacji i zmobiUzowania poważnych clom poleglym w walce 11 okupantm 
sił policji, na Placu Opery, Placu hltle:rowskim, w walce o wolność 
Republiki i wielkich bulwarach zl{ro Francji. 

Światowa Federa~ja Zwiazków Zawodowych 
reprezentuje pokojowe dążenia ludzi pracy 

madziło się SO.OOO patriotów, b. ~ lęź Komunikat 11kiada ~l'f!Ce podzię­
niów hitlerowskich c>boz6w koncen· kowanie ludowi Paryża, kt6l'y przy. 
tracyjnych, ułonków Ruchu Opon łączył !llę de> manifestąc.fl, · wyrda~ 
:z; transparentami, na których widnin jąc w ten sposbb sw'l wolę pol<oju. 
ły napisy: „Precz z hitlerowcami 
w Paryżu!", „Pragniemy J>okoju!", 
„Pokonamy fasiyzm!". 

Wywiad z sekretarzem SFZZ tow. Gebertem 
W dzielnicy w kt61·ej odbywała 

się demonstracja panował ston obl9 
żenia. W pobliżu Bulwaru Włoskie­

kowcy w kraja.eh budujących nowe go kolumna demonstrantów 11e !lztan 
życie, ale również mtlłony :i:włąz- darami stowarzys:i;enia b. depo1'bowa 
kowc6w w krajach ka.płtallstycz· nych, uczestników Ruchu Oporu 
nych. przerwała kordon policji, udajlłC się 

K:ONFERENCJA W ERFURCIE 
W SPRAWIE APELU IZBY 

LUDOWEJ 

WARSZAWA (PAP). - W dnia-0b 
19 i 20 bm. obradować będz.ie w 
Warszawie Komitet Wykonawczy 
Swiatowej Federacji Związków Za 
wodowych. Obrady Komitetu Wykonawczego na Plac Opery. Policja brutalnie 

BERLIN (PAP). ~ W E1>fu1·cie 
rozpoczęła aię w11pólna konfel'encja 
przed stu wicleli Komitetu Bojownl· 
ków o Pokój, Komitetu Frontu Na· 
rodowego Niemiec De111ok:atycznych 
i Komitettt Bloku Dernokiąty<;Znych 
Partii Turyngii z udziałem 800 dele· 
gat6w. · 

OQ· ..,~ „r3•n••,..11 ~c1Nt&hlttU!1:•11 _.,....,.„,!~ 
S\nt1•3l"lch;ol<ł .,re 0111' Żllrt>I J•h~l 41' •H "-'"lt•• 
n•,:tUtrert. l•Pł "\ł'G " f11r 1a1111.-11 ... opa~1Ctc'• 

11,11urer Kb.NI" """"'''"'' 
:i-Obtr!Ullrer' llbeelUc• 'lłl'fUct Hr•1'•' O"tr •t11111 t 
lt•'-1~ vca 111111 ~O li& Giol41 elfa ltt 41r vor"'11'1Cftt• 
lłObt łaf\IHł~)UeOvf fll• dlf --.ll1~tll 5 .l_,.l't, 

••i\r (iolO "fili 4l~1itn Z•tQ\ Ilf •3,,,.t\n, llalH 1011. 1ow•f>.i 

•ll• U•ll•rll•l\~pllnd•ll lh Wiii \• bt•rtHI "' •er • 
•n•wa& nlcht fili' ancllał\ł. 

l\ 
1111 li:l\łt U ltaUtli;uMo dOH daC ll9rlf\1C :'.'„dea 
„rah• n~11 ••r Il .i.. 111ra11eno1 1a11n--11~010 
"' •1• IOołlll>Ull Pl'illl Un.lr.•l\OWIC abrl1•t•ń cero• . ... ,. 

i.•. 

,Reprod11.kot«my poioy~ej li:st ten~rola 
"Inf/en SS do llirnmlt1ra )eJt jes:rcsa /ed 
11y;m dokµme111ę~ :a&rodril hitleryzmu, 

Sekretarz SFZZ, Bolesław Gebert, 
który przybył już do Warszawy na 
posiedzenie Komitetu Wykonawcze 
go, · w wyw.ladzie udzielonym przed· 
stawicielowi PAP, wskazał na wie) 
ki" wzrost wpływów SFZZ na milio 
nowe rzesze pracu,jących zarówno 
zrzeszonych w Federacj!, jak i znaj­
dujących się poza Federacją. 

SFZZ stanowić będą niewątpliwie szarżowała na. demonstrantów, z któ 
nowy, poważny wkład w umocmle- rych wielu zostało rannych i cięiko 
nie jedno~cl klasy r<>botntczej pobitych. W wielu wypadkach poli· 
wszystkich kontynentów - jednoś- cjanci bili kobiety i starców, Mot°" 
cl. która jest kamieniem węgiel- cykle policyjne w pełnym bieg11 na-

Wręczenie nagród · doko1ianych 11<. o~yul(Jtclach polskich. 

WQ, no ht6rej dele,at Polski tloFMgoł sit 
w imio11i1~ ll(ISZl'SO r:iqdu %Wrotu 143 ton 

;Jło~, zagr(lbioueirp pri~:: hitlermocąw, 
Ale ci'. kt6r1y to :lato pasi<ldają abec 

n.IP, 1111gl11.<1mPrykań.•cy p„otflktor;.y neo. 
/łitleryimlł - trum011orvscy barbariyńcy, 
11ię lmx1plą się ze 1wrotem. .tT(lbOiV(mego 
pr::pz liitlorowców majątku. Tak, jc.k ich 
pop1·:cd11icy - ltitlflrowscy zb„mlnil!r•e 
- P[U81U! a11i :;11żyć ll!IJ.8rabio11y tv in· 
11ych krajach majątek 11a produkcjr na­
rZfd:i uds:c~e11aa i ~broclni, na Qtlbu.do 
•vtt liitlcrowskiego W chrmacht:t, 1>r$ani 
sowarwio i kiero10011Pgo przez tych. wla 
Anie potu·orów lud~kich, klórn ;;amęc~ 
U i grabili of i ary obozów koncentracyj 
11rch, 11a prod11kcję bomby atomowej l 
innych 11(Jr;:;ędzi mordrt, niosących, $mierd 
i :mgład11 l11do11i. 

Zarządzenie władz francuskich -
oświadczył sekretarz SFZZ, doty­
czące bezprawnego zakazu utrzy­
mania !ńedzi.by ŚFZZ we Francji, 
wywołało burzę protesh>w w całym 
$wiecie. 

nym i niezbędnym warunkiem jeżdżab na ludzi. 
trium!u sprawiedliwości społecznej. Po zakończeniu manifestacji, trwa 

Z frontu walki 
o wvkonanie planu skupu zboża 

Decyzja reakcyjnego rządu fran· 
cuskiego nie tylko nie osłabiła Fe- SPOŁDZIELNIE NA PIERWSZYl\I MIEJSCU 
deracji, ale umocniła ją, jes7.0ze ba.r W wa.Jce o chleb przodują sipółd2'lielnie produkcyjne. Spółd7liel-
dziej. SFZZ będzie nadal walczyć, ll!ia !Produkcyjna w Szewoacll Nagórnych pow. kutnowskiego, wy-
bo taka jest wola nie tyl~o '78 milio konała plan odstawy w 105 proc.., zaś Bedlno, także w <powiedc 
nóW jej członków z 54 krajów, ale kutnowsklim, - w 120 proc. 
również milionów pracujących na KUŁACKIE GROMADY NA KOJIJCU 
całym świecie. 

Na apel SFZZ o spotęgowanie Bogacze wiejscy w da~ym ciągu są oporni w odstawach rz;bo-
walki przeciwko remłlitaryzaeji ·Nie ża. Kulacka gromada Potok w powiecie kutnowskim, wykonała 
miec odpowiadają nie tylko zwląz· plan słnłpu ea.oledwtle w 28 proc. 

~łodzieiow,m 
przodownikom pracy 
W dniu· wczorajszym w Młodzieto· 

wym Domu Kt;!ltury w Lodd odbyło 
się urocz:yste wręczenie nagród nlło· 

dzieiowym przodownikom pracy z te• 
renu dzielnicy Górnej-Lewej - n 
osiągnięcia produkcyjne w pierwszym 
roku Planu 6-letnie110. 

Maria Rusoiiiaka, Sabina Miohalec, 
Zdzisław Tomuyk, Józef Klepozar•k 
oraz c2terdzlestu dalszych przodown\. 
ków pracy - otrzy'mało dyplomy oru; 
cenne \lpominkl. , 

W czasie wręczania nal!ród młodzi 
przodownicy podejmowali nowe zo• 
bowiązania produkoyjne. 

o/fum1mi 1e11 Q9karźa hitlerow1kich b11r 
bar::s;rńc6w 1v imiP11ill set(l;lo tysl~r.y Po­
laków, :;aml}c:rmiycl1 w obow<ih śmierci. 
Z bezgra11io::nym cy11i::m111n hitlerowski 
ludob6ic" :wraca aię w swym lUcie d.IJ 
oberl1u!ob6jcy Him.mlern z pro.abq Q ::e. 
zwolenie 11a pr::elwumie do Reich~ba11k11 
'l'.1014, iraboux111~110 oby1001elo1n pohkim, 
best/(ilsko samordowanym o/iarorn fa· 
uy:nw niemieckiego. 
Złoto :rabowane przez hitlerowców 1vlf 

Iniom obozów 1,oncentracyjnych, ban. 
k<>m i insty!llcjom polskim, znalazł<> si11 
w chwili rmka(icze11U.Z waj11y w Nif.'m 
czech Zącliod11icl1. Zsodnie • sawartymi 
w cz«sie woi11y i p<ł wojnie 111111nvam.ł 

111i~d:ym.ll'odow;rmi, Polska posiad.Q be1 
$pome prawo do :air(lbionego jej ma. 
jqt1.•u. 

PrzPd 1.'-0rni,j11 Tr::f!ch Mocarstw ui 

Bruksl'li t>flf!yła ~i~ 12 b111. dalua rozspra 

Rząd Polski, a wras z nim całe ~pole 
c;rństwo domaga się w im1'ę l'retwa i spra 
wie11/iwo,4ci zwrolrt Zl1grabio11ego ~lota. 
I żqdpnie to popil'ruią ws:zyscy ucsciwi 
lrid:il" na e(llrm śrvit.tcfo. 

·Na marginesie NA OPORNY-CB JEST SPOSÓB 

P ł d 
• Chłopi małorolni z gromady Zawady, pow. łaiskiiego, przeipro. "NlT t R . d • p 1· k • . ' : o awiacze zbro marzy wadzili praymusowe omłoty u adwokata Jana Starka rz Ła~~u. któ- 1 ~ o y . . z ft u o s I e łY o 

ry postlada w tej gromadzie gospodarstWQ rolne, a z obowiązków ~ ~ 
wojennych swych w :ramach a•kcji skupu dotychczas $ię nie wywięał. d · k . , . d . h N' · 

„tvie ma ani jednego czlouieka tci 150 KG PONAD PLAN 0 fQ)OW SQSlQ U)qcyc Z iemcam\ 
więzieriiu niemieckim, skazarier,o Zł! zbro IMałorol'Tly chłap Michał Brejner fl; grOll!lady Miedze, powdoaitu Zaniepokojenie opinii publicznej Dokończenie ze str. 1 1 eJamł bynajmniej nie ltll(l'&ta tylko 
'f::!!_ woje11ne, wobec którego nie chciał sterad~kiego, zobowiązał się na rz.ebraniu gromad~im odstawić w Europie postępuJl\CI\ remilitary- PGlace, ale 1 innym kfajoln, ~lł-Jdu 
""-'"• rozpatrzeć wyroku w świetle zmie 150 kg. żyta ponad plan. ZC>bowiązande to już wykonał. zaoją Niemiec Zachodnich śwla<l- ską a Niemcami jest wymownym jąeym 1lę w zasięgu odradu.j~ej 
uionej sytuacji". Słowa ie wypuuiedifol ozy «J tym, że niebezpieczeństwo ta· przykładem m<nliwośoi ureirulOW;ł się załWrcwScl niemieckiej. 
pr=ed mieaiqcem Wy$oki Komisarz Bry SREDNIACY ODSTAWIA.JĄ PONAD PLAN kiego obrotu rzeczy tkwi rłęboko w nia w&1elkioh spornych spraw, Pod Tote:ll p0kojow1, inloJatywa. ~u 
tyjski w Niemcsech Zachodnich, Kirk· -• iwladomoaci naszych narodów. Do- warunkiem zniwec1enta korzeni nie ZSRR z 3 listopada ub. roku w Sft"" 

i k. Stan.1t;ław Włodłll"C!lyk, poslada•jący 6-hektarowe gospodarstwo .... 
patr c w gromadzie ImadGtowice pow. łaskiego, zo.boWiąiiał się na zebra- konanie po wielowiekowych kon- miecldego mnttaryZJnu ł polityki od ' wie .-:wołania Rady MhtłatTóW 

Oil tego czas1& wiel11 zbrodniarzy wo nd d fliktach zwrotu w stosunkach poi- wetu w Nłemci&ecb. Sprą.w za„ranicznvch i jego nut„. 
h l l 

u groma zklm odstawić 2 kw. a.boża ponad plan, Podobn!le uczy- • " 
'jmnyc :ana az o aiv na wolrwści. I w sko - niemieckich przez stv.t"Orzenie Rozpalanie nastr.ojów rewfajoni- nne noły w te4że sprawie, posłaclajllt 

niła Helena Kot z gminy Buczek pow. łaskiego, odsprzedoając pań- " ~ 
::wiąfkit z tym w Trizonii. ::rod~la $ię stwu l,S kw. 11Jiarna dodatkowo. wspólnie z Niemiecką Republiką 1tycnnycb i iorą.ozkowe rozbudowy w tej sytuacji donło!lłe Zll&ezenie, 
11asu:p11jqca „recppta", którą mieszkań- Demokratyczną trwałych podstaw wanie machiny wojennej w Niem- wskaz.ując dr<>gę do odptęienią $Y• 
cy Nierniec Zachod111ch przekaz11.jq io- -------~----------------------.-: pokojowego współżycia między Pol czech Za-0łtodnioh SWYmi konsekwen tuacJi ml4:dzynarotloweJ, Dlatego 
bic =: ust do ust; „imperiali§ci mnery- - ież Rz~ Polski całlwwicłe popiera. 

kańscy potrzebiijq brytyjskiej marynar· p R z E G L Ą D T y G o D· . N I A inicjatywę mocarstwa, które w cza 
ki wojennej, francuskiego rozMJtlku, a· , ... sie wojny \)Onłosło ru1Jwtęks7,e ofla 
l?nerykań~kich $l1St>b6w przemysłowych i ry I wniosło aet'yd1.d~cy wkład do 

· hitlerowskich zbrodniarzy woje1tnycli". zwycięstwa nad hłtle-ry~elt\, a. J>O 
Pewne e"lementy tej recepty są do!ó wojnic, jako jedyne konsekwentni& 

trafne. ż„ ludobójcom amerykańskim po D.rui·a 21 lutego ro~ą &i~ w Berlinie ob~ scowość włoską Santa Ma!r.gherlta, gdn.e kon- starczanie ta..temnto wojskowych renerałom hi· realt~owało den\ilłtaryzaeję l demo 
y rady plenarnej sesjd $wiatowej Riady Pokoju. :ferowali z premierem włoskim, de Gasperl, !i mi- tleJ'Owskbn, którzy dokon•lt &ll'ee.tl ~cłwko kratyza.oję Niemiec. 

tr=eba hitlerowskich zbrodniarzy wojen Pierwszym punktem !Porządku obrad jest za.gad- ni~rem spraw zagr., hr. Sforrza. Co było przed· F'rąncjJ. · Inicjatywa ne.du ZSRR spotkała 
nych, temu dali blyro:r; zr.oolniajqc ich ::: nienie pokojowego r~wią,z.alllia problemu Nie- miotem konferencji? się ~ irłębokim zrozumieniem opłnll 
t.:ięzień i przygotowujqc im poc:<esne miec i Jaipon1'1. P.myjrzyjmy się ostatnim wy- Oddajmy głos duennikowi włoskiemu „Mes- WALKĄ PRZECIWKO REMJLIT.MlTZAC,11 publłeznej w Europie. Rząd Polski 
miejsca w sztabie „atkintyckim.''. dairzellliQm, w których śwjetle odbędą S'ię ob- sa•gero", który odpowiada krótko i węzłowato: TJUZONll z; ubolewaniem stwierdza nato„ 

Gorzej •przedst:awia się natomia.~t spra rady nacrzelnych władz ŚWliatowego it'Ucilu po- „Omówiono S'P?aWę utwurzenia trójkąta Paryż mlai;t, że rządy Stanów Zjednoczo-
wi z :apotr"ebowaniern na rpzsrµlek fran koju. · - Rzym - Bonn". Dziennik francuski „Le Mon Walka o pokojowe uregulowanie problemu nycn, W. Brytanii i Francji zwleka 
cuski. Rozsqdek ten bowiem dyktuje de" stawia kro)Pkę nad „i", stwierd~jąc,' że niemieckiego, walka przeciwko remi\ltaryzacji ją z udzieleniem odwwiedzl, której 
francuskim JH1triotom zdecydowane prz~ I -MPEBIALISTYCZNA „TURYSTYKA" oma.wiaino sprawy remłlił.arym<Jdi 'l'rbontlł, że N~em~ Zac;lhOdndch -to hasło mo"bUfau1e dziś cczekuje, &prai"fliony odPrf::żen\a sy 
ciwsr.awie11ie się odradzaniu. 1&i1leroto.- wprawdrlJ!e „utrnmały się pewne druaorzę(lne wszystkiiQb uózciwych ludzi, pragnących pokoju, tuacji inięd1yna1"Qdowej, świat. Co 
..skiego W'eT1rnwclttu, który bezpa§rednio Po wiirz.yW!Oh w 'I1riz0tl!ii, jakie odbyły się pod rói;tdce zdań", a.Ie to „nie Jest waWie,- rdy!i o· Te słowa padały z ust lltraJkująeyoh dokerów go,..zej, okres 3akl \lvłynl\ł od pierw 
%{Igra%« I<'rancji i przeciwsr.awie11ie się znakiem serdecznego zbłiżenia amerykańsko - sta.teo-me decyz.je nie na•leią ani do ministrów aqlelsklcb, którzy VVliedrią, że wciąż pogarszają- sze,i propozycji r~du ZSRR imżyt· 
f.vneryka~skiej polityce awantury wojen. hdtlerowslciego, przyszła kolej na jap011.sik.ich francuskich, a<ni do wł~ich". ca 'sie sytuacja mas pracujących ma ścisły zwią kowany zos~ dla dalszej remllita 
nej, kt6ra Francji nwie przynieść tylkct impe1'1a.list6w i ebrod'llliarea z Belgradu. Do Ja- Obro.z byłby niepełny, gdybyśmy nie wspo- zek z dyktowaną przez Waszyngton, a przyjętą ryuojJ Niemiec Zach<1dnlch. 
nfi.ny i cierpieni.a. ponii i tltowsldej Jugosła.w>ii skierowa.ni 2'ostali mnicli o „turystach" zachodnio - nfomieckich, !;}rzez labourzystowski r7.ąd zdrady 1 nędzy po!\ Rz"d Polski jest zdania, że żaden 
' An.glo~scy podpalacze świal.a nie ogrll John FOBter Dulles, dorad<J'I'. polityczny Acheso- którey nawiązując dQ tradycji swych hitlero•.v- tyką zbrojeń, którzy \'liedzą, że remilita,ryzacja z krajów są.siadujących z Niemca. 

„iczajq awej tro
8
ki do niemieckich :bro na oraz Perlwu1, rastępca Aohesona. dla spraw sklch poprzedników, rtnów ipojaw:ili się w Pa- Niemiec Zachodnich jest p0(1sta.wowym czynni· ml i bezPośrednio zainteresowany 

di~iar:y wojennych, mimo je, uwajaj'ł europejaldch. ryżu, by w charaktene „sojuswików" wziąć kiem przygotowania. wojny. prol>l!'mem niemieckim, nie moie 
,. .kh za podstawowy c:i:ynnilk przygotowa Celem pierwsr.e,j w:irLyty jest zawarcie sepa- udzlat w konferenoj~ w 51P:nąwie organ:Jrta,cji ar· To stan:iwisko ludów świata znajduje wyraz w imię własnych interesów ~ho• 

nia wojny. Nowomiarwwany anibas<ulor ratystycznego trak1tJatu pokoj"owego z Japon~ą miri atlantyckiej. w potężnym POparclu, jakiego udzielają setki wać się biernie wobec odrodsenta 
timcrykar"i.ski w Madrycie, Grif/its opusz i1 uczyndenie z niej bazy wypadowej praeciw na- KiOnfereneji prciewodniczył Schuman, k tóry mil!cnów ludzi inicjatywie Związku Ra.dzłeckie militaryzmu W Niemczech. 

·· · czając N<ney Jork o.fwWdczył _ „Przy. rodom atzjaityckim, odbudowan:ie japońskiego wrarz: z osławionym katem francuskiej klasy go odbycia konferencji ministrow spraw zagra. żaden z krajów tych nie PoWi· 
wi.qzu;ę wielkie nud:rieje do mojei misjl. Wehrmachtu. Dla amerykańsktlch ~er.l!a~dst6w robotniczej, JuJ.es Mochem reprezentują „bE!'L- nicznyoh czterech mocarstw w spriwie demilita nien pominąć jaJdo.łkolwlek moili· 
Dotychczas Sumy Zjednoc:ro11e nie umi.a ma to szczególne rz.naczenie w obliczu klęsk · po~ pieczeństwo'' FrancJ1. Obok nich Piorą w niej 1•yzacji Niemiec. Jak wiadomo już w Jlstopadz.ie woścł za.po.l>!eźenia. na.ra11ł-a.Jl\-0emu 
ly wykorzystać olbr:rymiego zapasu do~ nos~onych w Korei pr:iez ł'/.[ac ArthllT'a. Kares- udzioał oprzedstarwk1ele Tózon:Ll, Włoch, Belgii. wystąpił Zwlązek Radidecki z tą inicjatywą. Rzą n<iebezpłeozeństwu i d(>p.rowadzenia 
brej woli Hiszpanii". Krótko i węzlo- pondent Agencji Nowych Chln doilliósł ostat- i Luksemburgu. Inne nądy atlantyckie pnzy- dy Stanów Zjednoczonych, AnglU i Franc.li nie do odpręienia sytuacji międzynaro 

. . wato. • nlio, że kontrofensywa arm±i ludowej i ochot- słały tylko obserwatorów. ośmielają się wpl'Ost od.1-zucić propozycji radzie<: dowej oraz nie może uchy lit sie 
„W,iellrie nadzieje" parw Gri/fitsa wiq mków chińskiich groZi całemu frontowi agresji Nastr ój na sali konferencyjnej jest niemal klch. od jakiegokolwiek wysiłku w tym 

zą się z plallern wciągnięcia kata ludu rz.ałama.ndem. idylliczny. Jedno tylko zakłóca harmonię. To Taktykia ich polega r.a odwlekaniu możM· zakresie. 
hiszpa(ukiego do koalicji atlarityckich a· Drugi komiwoja~er woj.ny, Perkins, udał się do groźny pomruk ludu francuskiego, c'fochu1hąoY wie ja•k nlł<jdłużej tej konferencj"l aby przez z tych założeń wychodząc, R~d 
gresorów. „Olbrzymi zapas dobrej wo• Belgradu. Celem tej w.J,zyty jest, podobnie jak przez okna sali k&nferencyjnej d<> uszu splskow przyspieszoną remHltaxyzację Trlzonli pos>t11w1ć Polski prosił w dniu 9 lutego 19111 r. 
li Hi$::panH" to wielokrotrie oferty Fran podróż Eisenhowera do Trizoni:i i Dullesa do ców przećiw pokojowi, 11odobnie jak podczas o- Związek Radziiecki wobec faktów do.kon'9.!1'\ych. posła belgijskieio w Warszawie 0 

co u.działu w agresji. jako imperfali:z:m Japonii, zwiększenie zbre>jeń Juaosławli i Pf)· kupacji docierał do uszu zdrajcy Petaina. i do Obawa pl"Zed konkretnym wn•ioskiem radziec przekazanie nl\(lowi belgij&kiemu 
amerykański przygotowuje pr:ieciwko wdękslzenie stanu liczebnego 811'JJ1il titowskiej. uszu hltlercwsklcb namiestników ~tuelpnagl6w . . kim w sprawne fPOkojowego rozwiązania proble- sweg-o poglądu 0 konlecmoścł jale 

Zl„,·„.•,0
„,; Rad•„;eck'el1'U ; krai'om dA- krl ł k , 1 . wi t spe.idlów i abefu:ów. Ten gniewny głos ludu tran mu ni.emieckiego spęd~ sen a. powiek dmperiali- nałryohlejszego zwołania. Rady Ml· 

v ..,~„ -· • • • • ~ Per 'ns us:iłowa u ryc ce swei zy. Y w ki l'PĄ kn 1· I f j j I 6 d-'ś ta j · · k · .„. 
11
· ,

0
1.raci·• ludowei·. Klika h:s•pan'sk:~h l cus ego przen ..... c a sa i mn ereucy ne lll - s,t w. Już "' r.ias naw: a.Ją się z me<po óJem, pjstr6w . Spr•w Zagranlcznyah. 'W 

· „ . • • M - Belgradcie, ośwdiadcza>jąc, że „właściw e jest mo plevenowskle...., 7.8.kazu <>dbycia ma.nlfesta• •nik się rta>ehować, gdyż rnraec:leż """' batem opl- .,..„ekonanlu ż• rt:"d b"lgljsl<l •JO· 

· · :.brodni.arzy ma być cennym u•kladem zwykłym turystą". .Me dyplomatyca.ny k<>res- oj! patriotycznej ;;zeciwk<> przy1'yciu hitlerow- fii1 publicznej bed~ musf~ll łść n:konferencje. dd"'ela tę o»'tru; o ~ac;enlu, jaki~ 
i: uzupełnieniem hitlerowskiego Wehr· pondent „New Yol'lk Times", Reston, znający ców de Paryża. Gnie~ ludu francuskiego ściga Reakcyjny ,;New York Times" stw·ierdza: miałoby sp.otkanle czterech min' 
11wcht11.. Ju:i; raz bowiem, brała 011a udzial się niewątpliwtle na ,.tu!I'ys.tyce" eisenhowerów, ~ząd zdrady na.rod_oweJ, rząd ;-:1evena. 0to Kra· „Waszyngton nie może sobie poi;wolió na odrzu- str6w spraw zagranicznych i r07.' 
u boku hord hitlerowskich w 11apa.ści na dullesów iitp. stwierdził, że podróż Perkinsa do Jowa Rada PokoJowa. Franc)1 złoż:o:ła na ręce cenie wręe11 propf»YC.11 rad~ieckich" w spl"Q.wie trzenle prze:i.: nieb problem\l dem· 
Zwiqzek Rud:riecki. Niedobitki „Błękit- Jugosławi:i i wYc:ieczika Dullesa na Da'leki prok_uratury gen~r~lneJ skargę przeciwko Plevc pokojowegl) r~wiązania prQblemu :"iiemi.ec. taryzacji Niemiec, Rzi!cł Pol!lki u,· 
ne j Dywizji" pragnq z11ów z1wfoźć się u Wschód „stanowią elementy tego samego ogni· nowJ, l\'.fochowi 1 innym czhmkom rządu fran· . . żałby za wysoce wskazane l po:!"' 
boku swych dawnych kompanów hitle- wa, t.ej samej akcji dyploma.tycznej". cusktego o zdradę stanu za. dostarczanie obcym „Wall Street Journal" powiada- „Będ:zie rze tecme, aby rzl\(l belgijski zechcl· 

.. . _r_,Jo!vskich. mocarstwom ta.Jem'lic obrony narOdowej t t:a czą ryzykowną odrzucić prop~ycje ZSlUl". użYć wszyst-kJch !IWYch m.ożliwoś 
.". ··.'Tym razem pod :sztandc.r([łl'l.i Trumana, DRUGI GARNITUR „TURYSTÓW" „utrzymywanie st'>sunków z przedstawicielami Wszys;t.~Le narody \\o'lidrut w rem~litaryzacji l wpływów• wobec wielkich mo 

lrliesona. i Eisenh&Wera - polawiacsy obcego mocarstwa, mające na celu lub mogące Niemiec Zachodnich śmiertelne niebez;pieczeń- carstw dla przyspieszenia zwołan:·· 
zurodniarz.Y, wojennych. Premier francuski, !Pleven i min. spraw za- w swych skutkach przynieść szkodę dla. wojsko s two ~gra~jące ludzkości. W ich imienip prze Rady l\tinistrów Spraw ~cz 

(.u) grallie:mych, Schuman, ochvd.e<Wil:i uro~ą miej· wej lub dyplomatycmej sytuacji Fcancji", za do mówi rw. kilk a dni $wiatowa Rada Pokoju, nych • 

• 

. \ 
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Hugo KołłC1taj n-a tle epoki Siemion Kirsanow 

H' a 
Hugo Kołłątaj, urodzony w 

dniu 1 kwietnia 1750 roku, 
wystąipił na szerszą widowndę pu­
bliczną w okresie upadku p01itycz-
11ego, moralnego i kulturalnego 
Polski szlacheckiej. Zapoczątkowa­
ne w epoC€ saskiej nierząd i anar 
chia, za czasów panowania Stanisła 
wa Poniatowskiego doszły do osta 
tecznych granic. 

Budująca swoje fortuny klika ma 
gnatów i najwyższej hierarchii koś 

1 
cielnej trzymała na pasku pozba­
wione wszelkiej myśli politycznej 
masy szlacheckie i ku oburzeniu nie ., 
licznej grupy patriotów bezczelnie 
h~ndlowała z ościennymi ootencjn-

1 

mt absolutystycznymi żywym jesz­
cze organizmem nieszczęśliwej oj­
czyzny. Kilkadziesiąt tysięcy rodzin 
szlacheckich w Polsce i na Litwie 
panowało niepodzielnie nad · docho­
dzącą do 10 milionów masą podda­
nego cWopstwa i zakuwszy ją w dy 
by niewoli pa11szczyźnianej uprawia 
ło bez żadnych ogranicze11 system 
feudalnego wyzysku i bezprawia. 

Przeciwko feudalizmowi 
i oligarchii magnackiej 
Pozbawiony wszelkiej ochrony 

pra.wnej chłop - n:iewoln!ik, crz:ęsto 

przez 6 dni w tygodniu musiał Ód 
ra'biać we dworze pańszczyznę, a z 
oddanych mu do użytkowania pple 
tek dziesiątą część nędznego plonu 
oddawał swemu proboszczowi. 
Szlachcic był pi::nem śmierci i życia 
poddanego chłopa, a hierarchia koś 
cielna bez zastrzeżeń popierała ten 
„uświęcony przez Boga" porządek 
rzeczy na ziemskim padole. 

Wspomniana w liście zazdrość i 
nienawiść przy użyciu podłej intrygi 
i podstępu postawiły, go też przed 
trybunałem obłąkanego biskupa 

bilizowania mas plebejskich do 
walki o wyzwolenie biorą na siebie 
pisarze Kuźnicy z Kołłątadem na 
czele. 

krakowskiego Sołtyka pod zarzu- , 
tern nadużyć i oszustw ma.iątko- KJub jakobinów 
w~h. Dzięki interwencji swoich , 
warszawskich przyjaciół (Ignacy Po W wielkich dniach powstania ko 
tocki) Kołłątaj wyszedł z tej intry ściu~zkowskiego w roku 1794 wi­
gi na czysto, został rektorem Akade I dzimy Kołłątaja w gronie najbliż-

HUGO KOŁŁĄTAJ 

mii i aż do roku 1786 prowadził w 
Krakowie swoje wielkie dzieło na 
odcinku oświaty. 

Mianowany wysokim urzędnikiem 

szych współpracowników Naczelni­
ka, który powierza mu trudną funk 
cję szefa wydziału skarbowego w 
Radzie Najwyższej. Dla ratowania 

Również stan mieszczański pozba 
wiony był wszelkich praw p0litycz 
nych, a rekwizycje wojskowe i fa­
tałny system polityki skarbowej po 
stawił kwitnące niegdyś miasta w 
obliczu nieuchronnej ruiny. W prrze 
ciwieństwie do burżuarz.ji francus­
kie.i, która właśnie w tym czasie 
podniosła zarzewie rewolucyjnego 
buntu prz.eciwko znienawidzonemu 
ustrojowi feudalnemu, słabe gospo­
darczo mieszczaństwo pol~kie w 
swych nieśmiałych dążnościach re­
formatorskich nie wykraczało poza 
ramy istniejącego ustroju, nie mo­
bilizowało polskiego s~anu trzecie­
go do walki przeciwkc> panowaniu 
suacheckiemu. Jego najbardziej po 
stępowa cz~ść łączyła się w walce 
przeciwko feudalizmowi i oligarchii 
magnackiej z postępoWYm odłamem 
szlachty i niższego kleru. 

aństwo f d . . k" Ojczyzny nie waha się Kołłątaj się 
p . wym ~re erei: ar z W1el ie: gnąć po srebra kościelne, a w roz­
go Ksu~stwa Litewskiego) w r. 1780 prawie ze zdrajcami narodu jest 
KollątaJ powołany zo~tał z ~~·ako- ł zwolennikiem radykalnego kursu. 
w!ł do 'Yar;szawy, g~zie własme o- i r znowu sku(pia S'ię wokół niego 
boz pa~r10~ow polskich prz~gotowy- j grono odważnych rewolucjonistów 
wał wielkie reformy ustrOJowe. _ są wśród nich m. in: ks. ks. 

W alka postępu 
z wstecznictwem 

, · . 1' Meier i Jezierski - dla których w 
Kuzn1ca Kołłątaxowska opinii przerażoneij reaikcji ustala się 

nazwa „klubu jakobinów". Repre-

zdrajców ojczyzny, zrobiły swoje: · 
„Czas - wołano - aby pany za Prosty człowiek 
karetę poszli. a iokaje siedli do ka 
ret". 

W okresie powstania kościuszkow 
skiego w walce o wolność i rów-, 
ność. najlepiej spisał się prosty lu-1 
warsza~ski, odżegnywując się sta.'10 
wczo od zajmujących postawę wy­
czekującą warstw burżuazyjnych. 

W ówczesnej rozpaczliwej sytua­
cji politycznej obóz postępu nie 
mógł jednak wiele zdziałać. Wpraw 
dzie kilku zdrajców z biskupem 1(0 
Sakowskim na czele zawisło na szu 
bienicy. a sprawa chłopska przez 

1 wydanie Uniwersału Połanieckie;:ro 
przynajmniej teoretycznie ruszyhi 
z miejsca. ale zbrojna interwencja 
wojsk carskich rychło położyła kres 
wszelkim poczynaniom rewolucyj­
nym .. Znienawidzony przez całą re­
akcję z królem na czele, Kołłątaj 
w pośpiechu musiał uciekać za gra 
nicę. 

Repres.f e reakcji 
Na wygnaniu w Austrii przyszło 

mu drogo zapłacić za swó.i jakobi­
nizm i sympatię dla rewolucji fran 
cuskiej. Uiqty zdradą wędruje na 
8 lat do więzienia w Ołomuńcu, 
gdzie pisze m. in. swój „Porządek 
fizyczno - moralny czyli naukę o 
powinnościach człowieka" Tymcza­
sem w kraju nie ·szczędzono mu 
najpotworniei~zych zarzutów. posą­
dzając go m. in. o defraudację slrnr 
bu narodowego w roku 17fl4! 

Po powrocie do lu::i.iu, opuszczo­
ny przez wszystkich. wraca Kołłą­
taj w swoje rodzinne strony (De­
derkały pod K1·zemieJ'1cem), gdziP. 
całą swą wiedzę i doświadczenie 
oddaje na usługi wielkiemu refor­
matorowi Liceum Krzemienieckiego 
- Czackiemu. Stamtąd przyjdzie 
mu jeszcze odbyć podróż do Mos­
kwy, skąd po rocznym przymuso­
. wym p0bycie wraca do Warszawy, 
gdzie w roku 1812 umiera w zupeł 
nym zapomnieniu przez swoich da­
wnvch zwolenników. 

na świecie 

mus z 

,l,udować, 

siać, 

żqć. 

A tylko gangster, 

bankier 

pragnie 

rozwalać, 

niszczyć! 

Prosty człowiek 

potrzebuje -

wiele książek, 

instrnmentów, 

soczewe.lr.. 

Chciwość gryzie 

stalowych 

'więcej bomb, 

magnatów -

. by napaść 

na życie! 

Dla prostego człowieka 

szczęściem 

szum zboża, 

piękno sadów, 

dla lokajów 

władzy dolara 

szczęściem 

łzy sierot wdów. 

Pachołkom 

rozkaz: 

nie zwlekać! -

śle 

niosący ich pochodnię 

Ku-Klux-Klan.„ 

Największym ,.grzechem politycrz:­
nym" wielkiego patrioty był>a w 
oczach reakcji szlacheckiej jego 
niezmordowana wa-łka o wY?ZWO­

lenie społeczne, o oświatę powszech 
ną, o poddanie wszystkich obywa­
teli obowiązującemu prawu. Nie do 
chodząc jeszcze do myśli o bez­
względnej równości między ludźmi, 
Kołłątaj przez całe swoje pracowi­
te życie walczył konsekwentnie o 
realizację idei sprawiedliwości spo- Lecz czyż brednią nie jen, 
łecznej, która dopiero w naszych , panie Bradley, 
czasach znalazła pełne rozwiązanie. I 

WŁADl'SŁAW BŁACHUT wasz wojenno-szantażowy • 

•• r .a. 
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plan! 

Wam śnią się 

góry trr.tpc1w, 

lecz wiecie, 

to się nie ziści! 

N ie uda się wam, 

panowie trumani 

waszyngtonkami 

pokói zbombardować! 

Ruszcie się tylko, 

a ostudzi wiatr 

was, 

gotujących 

mór i śmierć! 

l stnieje 

Związek Radziecki . :{ , . . 
na swiect~, 

• on 

wojnie mówi: 

wara! 

Wszystkim narodom 

;asny dzil 

spisek 

za oceanu mgłą. 

Widzimy: 

goni 

za mięsem armatnim -

wall-streetowiec 

po ziemi . 

Nie uniknie 

sterowego sqdu 

podżegacz wojenny 

złoczyńca! 

Oto przyjaciół po~ 

mocny gł-os 

słoWQ, 

prostych ludzi! 

tłum. E. M. Smutny obraz stosunków społecz 
no - politycznych, gospodarczych i 
kulturalnych w kraju musiał w o<l­
powiedni sposób przemówić do wy­
obraź..'1! młodego Kołłątaja, który w 
czasie s~go pobytu za granicą za­
poznał się dokładnie z nurtującymi 
Z<i'c:hód 1?:agadnienli.mni ustrojowymi 
:)raz z najnowszymi kierunkami 
oświecenia, wprowadzonymi w ży­
cie przede wszystkim we Francji. 
Po powrocie do kraju Kołłątaj ry­
chło zv.1r6cił na siebie uwagę szla­
checkich kół postępowych i powoła 
ny został w poczet członk1'>w Towa 
rzystwa do Ksiąg Elementarnych, 
które w ramach działalności tzw. 
Komisji Edukacji Narodowej zająć 

się miało reorganizacją i upowsze­
chnieniem oświaty w PCJ>lsce. 

Nie będąc posłem,. w okresie sej I zen tują oni teraz kierunek bardziej 
mu czteroletniego Kołłątaj z wro-1 radykalny niż w okresie sejmu czte 
d_zonym mu temperamentem rzuca . roletniego. Wypadki we Francji o­
s1ę w wir zaciętej walki uzdrowie- I raz nienawiść mas plebejskich do 

nia ginącej Rzeczypospolitej i wnet --------------------------------.:...---=-------------------~---------
skupia wokół siebie cały zastęp po 
stępowych pisarzy i publicystów Ada.., Ginsbert 
(Kuźnica Kołłątajowska). Zespół 
ten, skupiając ożywione najlepszy­
mi intencjami postępowe jednostki 
spośród mieszczafistwa, niższego 
kleru i zubożałej szlachty, podejmu 
je walkę przeciwko zacofanemu u­
strojowi gospodarczo - społecznemu 
i politycznemu i w tym celu pod 
przewodnictwem Kołłątaja rozwija 
niezwykle ożywioną działalność pu 
blicystyczrw :- polemiczną. 

MIASTO PRACY i POSTĘPU*) 
Pisarze obozu Kuźnicy, wśród któ­

rych wyróżnia się przede wszystkim 
F. S. Jezierski, w swych licznych 
pismach i ulotkach żądają m. in. 
zniesienia tzw. złotej wolności szla 
checkiej, nadania pewnych praw 
chłopom, miesz.czaństwu ,i Żydom, 
reformy szkolnictwa i ustro.iu władz 
naczelnych Rzeczypospolitej. Myśl 
o zasadniczej reformie ustrojowej 
jest im jeszcze obca, a przynaj­
mniej nie występują z nią publicz­
nie. W tym czasie na drzwiach do­
mu, w którym w Warszawie miesz­
kał Kołłątaj wisiała dostę~na wszy 
stkim skrzynka, do której chłopi, 
mieszczanie i Zydzi mogli wrzucać 
swoje skargi, żale, uwagi i projekty 
w sprawach reformy. Kołłątaj sam 
co<lziennie skrzynkę tę opróżniał i 
z właściwą mu skrupulatnością 
przeglądał złożone w niej pisma 
petycje. 

O wyzwolenie mas 

Przejęcie władzy w kraju przez 
kiasę robotniczą i związane z tym 
głębokie zmiany ustrojowe dokonały 
przewrotu w układzie stosunków go­
spodarczych i społecznych ŁodZi i 
uw:µ:unkowały w~zechstronny roz­
wój życia miasta. 

Wszechstronnie wykształcony, e­
nergiczny i zdolny stał się Kołłątaj 
wnet duszą Towarzystwa i w roku 
1777, licząc zaledwie 27 lat życia, o­
trzymał zaszczytną misję przepro­
wad.zen~a zasadniczej reformy w o­
panowanej przez zacofanych profe­
sorów wydziału teologicznego 
Akademii Krakowskiej. Było to za­
danie niezwykle trudne i odpowie­
dzialne. Przecież w nowej organiza 
cji szkob'lilotwa Akademia Krakow­
ska stać się miała uczelnią najwyż­
szego stopnia, z której promienio­
wać miało światło wiedzy na szko­
ły wojewódzkie i parafialne. Tym­
czasem uczelnia ta stanowiła „nau­
kową" bazę obozu wstecznictwa, 
gdzie. wszechwładnie panował duch 
średniowiecza, a wykład Kopernika 
o obrotach ciał niebieskich był jesz -
erze naijpow.ażn!iej kwestionowa­
ny. Toteż reformę kołłątajowską po 
prredzila ostra walka postępu ze 
wstieczn.ictwem, któremu przewo­
dził kk?r, zagrożony w sw:vch pra­
wach majątkowych. 

plebejskich I Ró~nocześnie z ogólnym rozro· 
W swoich słynnych „Listach Ano stem l~dności miasta, ale w tempie 

nlma do Stanisława Małachowskie- znaczme. szybszym._ następo~a~ 
go" ten radykalny na swój wiek re wzrost liczby zatrudmonych. J ezeh 
formator m . in. w ten sposób okre- w 1939 roku mieliśmy 71.000 bezro· 
śla swoje stanowisko w sprawie botnych, drugie tyle półbezwbotnych, 

Reforma szkolnictwa I chłopskiej: a zaledwie 166.000 zatrudnionych, to 

I 
. . obecnie NIE ZNA1\1Y W OGóLE 

. K-Ołłątaja nie przeraziły piętrzące .„ ... Nie moze się n~zwać t~n na- BEZROBOCIA, na odwrót: w wyniku 
s~ę przed nam trudnośoi i w niedłu- ~t! swo~dnym, ~dzte c:złowic:k jest rozwoju całokształtu naszego życia 
g1z:n st.osuruk:owo czasie przeprowa.: k ~zczęsliwym, me. moze b?'c ten gospodarczego, społecznego i kultu­
dz;ił grunt.?~ą reformę Akademn ~aJ W~1!?ym, gd2:1e czło~i~k j~st ralnego odczuwamy głód rąk do pra­
KTaikowskieJ oraz podległych jej m~wolmkie1!1„. • F~lozofowie. V\y: cy we wszystkich niemal dziedzi· 
szkó1 nCJ>wodworski-ch. Usunął naj- którz3'. p~esladuJeci~ fana~~m, ~to nach, a ogólny stan zatrudnionych 
bardziej zacofanych profesorów, po rzy ~s~ecie na.p~ciw wielor~kirn wzrósł do 330.000. 
wołał do życia nowe katedry m. in. srogosc1om, czemuz tak mało p15ze­
fizyki, chemii, matematyki, 'uteratu cie naprzeciw niewoli legalnej rów­
ry, młożył pierwszy S1Zpitail w Krako nych wam lud.z.i •.. " 
wie oraz słynny d~ś O~ó:<f Boianicz- Niestety, zawiązana przez obóz 
ny. Na_ te~at teJ s_woJ~J pz:acy w wstecznictwa konfederacja targow1-
Kr<:ko~e pisze Koliąta~ . dma 22 eka szybko położyła kres zrealizo­
kw1etnia ~ 782 ro~u w llśc1e do p_ry wanym częściowo w Konstytucji 3 
masa Pomatcwskiego co następu1e: Maja reformom kołłątajowskim. 

„ ... Wpa.jano mi od dzieciństwa Twórcy konstytucji, a wraz z nimi 
szka.radność obłudy, 1,alecano statek Kołłątaj - ktoremu, jako najbar­
w pl'Zedsięw1jęciach i śmiałość w dziej znienawidzonemu jakobinowi 
wykonaniu... Smialo więc rzuciłem Targowica skonfiskowała cały doby 
się na trudności, siebie i majątek le k - szukają schronienia za gra­
w za.kład usłudze ptiblicznej odda- nicą, gdzie dalej pracują nad obmy 
ią~„. Zazdrość zaczęła urągać pracy ślaniem ratunku dla ginącej Rze­
mojej, nienawiść posądzała mnie, czypospolitej. Rozpoczynają się przy 
lub o złe dla przyszłości intencje, gotowania do Insurekcji Kościusz­
lub o prywatę własnego dobra ..• " kowskiej, przy czym zadanie ztno.-

Liczba 330.000 zatrudniOnych ozna 
cza 52 proc. ogółu mieszkańców i sta 
nowi najwyższy spośród wszystkich 
miast Polski odsetek pracującej lud­
ności. Godnym również podkreślenia 
jest znaczny wzrost liczby zatrudnio 
nych kobiet. Nowy ustrój społeczny 

pozwolił kobiecie stać się współtwór 
cą nowego, sp.rawiedliwego ładu. 

W nQwym. ustroju s.połecznym do­
konał się również przewrót w dz;ie­
dzinie stosunków miesz;kaniowych. 

W rezultacie stosowania klasQwe­
go ustawodawstwa mieszkaniowego, 
ustalającego zasadę pierwszeństwa 
ludzi pracy, iloś'ć ludn<>ści, zajmują­
cej I -izbowe mieszkania, spadła ran· 

townie w dół i wynosi obecnie 38,2 
proc. (w 1918 r. - 52 proc„ zaś w 
1939 r. - 56,6 proc.). Z liczb tych 
wynika, że ponad 18 proc. ludlllOŚci 
miasta - a więc co 5 mieszkaniec 
- przeniosło się z 1-izbowych do 
większych mieszkań. Zagęszczenie 
1-fabowych mieszkań spadło obecnie 
do 2,3 osoby na izbę (w 1918 r. -
3,3, zaś w r. 1939 - 3,6). Na odw1·ót 
mieszkania wielopokojowe' zostały sil 
niej zaludnione, co wyraża się w obe 
cnym wskaźniku 1,7 osoby n:i. izbę 
(w 1918 r. - 1,2, a w 1939 r. -
0,9). • 

Roczna liczba małżeństw wzr:ista 
z 4459 w 1938 roku do 7979 w 1950 
roku, a w stiisunku do ogółu ludno­
ści z 6,7 do 12,7 małżeństw na 1000 
m-ieszkańców. 

Charakterystycznym momentem 
jest fakt z.nacznego w stosunku do 
lat przedwoj<mnych obniżenia się 
przeciętnego wieku osób, wstępują-

cych w związek małżeński. 
Pewność dnia jutrzejszego, ekooo­

miczne i polityczne zrównanie w pra 
wach kobiety z mężczy"zną, rozwinię 
ta opieka Państwa Ludowego nad 
matką i dzieckiem - wszystko to Ogólny przeciętny dla Łodzi wskaz 

nik zagęszczenia 1 izby, który z 2,2 
osób na 1 izbę w 1918 r. wz.i·ósł w uwarunkowało znaczny wzrost uro-
1939 r. do 2,7 zmniejszył się obecnie dzeń. 
do 1,95. Nie zmienia to, oczywiście, Roczna liczba żywyćh urodzeń 

faktu dotkliwego- w dalszym ciągu wzrosła w P-Orównaniu z 1937 r. z 7361 
braku mieszkań, który jest wyni-
kiem rosnącej w klasie robotniczej ·do 17627 ' w 1950 roku, co w stosun-
kultury bytowania. Podczas więc, gdy •ku do ogółu ludności oznacza wzrost 
20 lat rządów przedwrześniowych z 11 2 do 28 6 urodzeń na łOOO miesz 
przY:nioslo klasi~ robo~niczej pogor- ,kań:ów. zn;cznie spadła śmiertelność 
szeme stanu m1eszkamowego, to w _ 
wyni·ku wielkich reform społecznych niemowląt. 
dokonała się w okresie 6 lat rządów Ogólna poprawa warunków byto­
ludowych zasadnicza, choć wc"iaż nie wania, podnoszący się stale poziom 
dostateczna, poprawa warunków mie 
szkani-0wych mas pracujących Łodzi. życia łódzkiej klasy r-0botniczej oraz 

Stały wzrost zatrudnienia, p-0dno­
szący się !>tale ogólny poziom życia, 
poprawa warunków mieszkaniowych 
i komunalnych - wszystko to wy· 
tworzyło w klasie r obotniczej PO· 
CZUCIE PEWNOśCI DNIA JU· 
TRZEJSZEGO. 

Wyrazem tego jest 2-krotiiy w sto 
sunku do okresu przedwojennego 
wzrost liczby małżeństw. 

szeroki rozwój lec-tmictwa społeczne­
go, przyczyniły się do znacznego 
zmniejszenia śmiertelności. 

Roczna liczba zgonów spadła w po 
równaniu z r. 1937 z 7763 do. 5599 w 
1950 r„ co w stosunku d-0 ogółu lud 
ności oznacza spa<lek z 11,8 na 8,9 
zgonów na 1000 mieszkańccliw. Moż­
na śmiało powiedzieć, że zdołaliśmy 
przedłużyć przeciętny okres życia 

mieszkańca Łodzi. 

Niezwykle wysoka liczba urodzeń 
przy stale malejącym stanie zgonów 
dała w rezultacie NIENOTOWANY 
U NAS PRZYROST NATURALNY. 
Jeżeli w roku 1937 licz;ba zgonów 
przewyższała liczbę urodzeń, to w 
1950 roku liczba urodzeń była 3-krot 
nie wyższa od liczby zzonów. Prze-. 
ciwstawieniem rocznego ubytku na­
turalnego, który w 1937 roku wyniósł 
402 osoby, jest roczny przyrost na­
turalny r. 1950, wynoszący 12.028 
osoby. 

Daje to w stosunku d-0 ogółu lud-

ności wzrost wskaźnika przy.rostu na. 
turalnego z - 0,4 na plus 19,7 na 
1.000 mieszkańców. 

Ten niezwykle' pomyślny stan przy 
rostu naturalnego stanowi niewątpli 
wy i bezsporny dowód społecznego 
znaczenia zwycięstwa, które w V11alce 
z ustrojem wyzysku i nędzy, bez!"obo 
cia i głodu odni{)sła polsk!!r, klasa :ro­
botnicza. 

Tylko bowiem przejście władzy w 
ręce ludu stwo1·zyć mogło w wynikll 
doJ>nanego przewrotu stosunków spo 
łecznych i gospodarczych podstawy 
dla tak znacznego rozwoju żywot­
nych sił naszego narodu. 

Nie nalęży jednak uważać, tz ~ią 
gnęliśmy już stan najwyższego . ?OZ· 

woju. Realizacja wielkiego 6-letn.iego 
Planu przyniesie Łodzi wielka ro7lbu 
dowę mieszkalnictwa, urządzeń komu 
nalnych i socjalnych, poodniesie ~a­
cznie poziom życia łódzkiej klasy ro­
botniczej. 
Budując podstawy socjalizmu w -na 

szym kraju, przeobrażając naszą. 

Łódź w miasto socjE.listyczne, pamit­
tajmy, że SOCJALIZM TO SIŁA 
ŻYCIA. 

*) Patrz artykuł w „Głosie Robot­
niczym" z dn. 10 bm. pt. „Miasto wy 
zysku. choi·ób i nędzy". 
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Hartują się ideologicznie w .?:::i:w,: :.=:.~=:.~~~~; ::::~:~~~ ...... 
• d t 

- " czajnym walnym zebraniu literatów bohaterskich walk i zdecydowanej 

a r • • p a ~ •• , n e łódzkich tow. Leon Gomolicki zade- postawy proletariatu łódzkiego w 
'w.::JI ~ klarował jako swój czyn pierwszo- latach 18j}2, 1905 i 1907. Ten pierw• 

majowy napisanie powieści monogra szy tom składać się h~zie z trzech 
fiC'Lnej o ZPB im. Julia.na Marrh- części „Strajk", „Barykady"; ;;Lo-­

ZakońC'Zony w ogtatnich dniach 2 0ji w ZSRR. Kolejny wykład o spół 'nowej wskazuje towa:rzysizom na 
pięciomiesięCIZily kurs Łódzkiej Szko dzielczośc: produkcyjnej na naszej• grupie sem.ina.ryjnej, jak w uczest­
ły Partyjnej .stanowi duże osiągnie;- wsi przeprowadzony przez przewod nicy kursu szkoleniowego I sto.pnia 
cie nasrzej organizacji partyjnej, Par niczącego spółdzielni. produkcyjnej w Zakładach im. PKWN zmuszają 
tia nasza wzbogaciła się o_ nowe za-

1 
Grochów, tow. Kwiatka, jeszcze bar dyrekcję zakładu do naprawienia 

stępy wyszkolonych, ubojowionych dziej zbliżył słuchamy do zagadnie- usterek w mase.ynach, co dało w .re 
kadr, które poważnie ją wzmocnią, nia. Niemałą rolę odegrały tu rów- zultacie zwyżkę wydajności. 
zarówno na 9dcinku wiejskim jak i l nież przeczytane urywki z „Zorane-
w mieście. W życiu szkoły ubiegły go ugoru" Szołochowa, obejrzenie Poważną rolę w ubojowieniu słu· 
kurs stanowi wielki krok naprzód S!ltuki Warmińskiego „Zwycięstwo" chaczy odegrały filmy, sztuki tea- ' 
- dostarczył on poważnych i cieka- i jej przedyskutowanie. 'tralne i literatura piękna. Szczegól-
w ych doświadczeń. które pozwolą w nie cenne były dyskusje literackie, 
następnym turnusie szkoleniowym Toteż nic d ziwnego, że po zaipmna organizowa.ne w sali wykładowe.i, w 
podnieść n auczal1!ie i wychoV1ranie niu się z uchwałą Biura Polityczne- których udział brali kilkakrotnie ak 
na wyżS!ly poxiom i ułatwią prze- go KC. o wzmocnieniu spółdzielni torzy teatralni. Na zajęciach tych 
zwyciężenie pokutujących jeszcze do produkcyjnych na wsi, słuchacze zg!s słuchacze nauczyli się wiązać zaga­
tąd błędów i usterek w praktyce szali się do kierownictwa szkoły z dnienia teoretyczne z problematyką 
szkoły. prośbą o skierowanie ich do pracy dzieła sztuki i wyciągać konkretne 

Co zadecydowało 
0 

poo:ytywnych partyjnej na w&i. Wymienić tu nale wnioski dla 'praktycznej pracy w te 
wynikach nauczainia? żałoby chociażby towarzyszkę Lebio renie. Dyskusje literackie ułatwHy 

dę, przodownicę pracy z ZPB im. St. równfoż zrozumienie zagadnień teo-

w lk k 1 t Kunickiego, k tóra w początkowym retycznych. (np. w związku z kwe­
a a ze SZ O ars 'ven1 okresie trwania kursu. . na skutek stią narodową pokazaliśmy „Ulicę 

i formalizmem braku •przygotowania miała poważ- Graniczną''. na zakońcrenie cyklu hi 
ne trudności w nauce i niejednokro storii WKP(b) wyświetliliśmy „Przy 
tnie zwracała się z prośbą o zwol- sięgę"). 

Należy stwierdzić przede WSl'lyst- nienie ze szkoły, a obecnie pełna za Końcowym akordem naukowej 
kim, iż w szkole udało się w zasa- pału i wiary w swe siły, uda.ie się pracy S'Zkoly była dyskusja n ad po-
dzie przezwycięż,yć szkolarskie meto na pracę w Komitecie Gminnym. wieścią Ażajewa „Daleko od Mos-
dy pracy, że prawie całkowicie wy- I • I · l d 

O 
· · O tyin, i"ak szkoła potraf1"ła wpo1·c· nvy' · w ~tore. udział brało pona 

rugowa.110 formalizm. siągmęto to . 
w pierwszym rzędzie na skutek u- w słuchaczy konieczność wiązania ZO towarzyszy. Omówiono szcrz:egóło-

. t · k teon·1· z praktyką, s'w1·adczą dob1"tnie wo na tle powieści pracę organiza-
miejętnego wiązania eoni z pra - - .. tyką, na skutek właściwej aktuali- ich uwagi w związku z prze.prawa- CJ•l palrtyjnej,d ofiarność i bohater-

! I t 
· dzoną anali·ną kurso'w sqkol~n::i- stwo ud2i ra zieckich . „Jeżeli n am 

zacji i s u~znei?o wy rnrzys arna pra ·~ u ' b d · d 
cy terenowej słuchaczy na za.ię- wycl) w mieście i na wsi. Wskazywa ę zie w pracy tru no, jeżeli sobie 

N d · li' oni· mi·anowi·c1'e ni·e tylko na brak nic potrafimy poradzić z jakimś za 
dach seminaryjnych. p. zaga me- d · 

k · h al'tu a11·z.aci·1· n a n1"ekto'rych kursach ga meniem - zajrzyjmy nie tylko 
nie spółdzielni prod.u cy1nyc na ' d d · k · k 
wsi, pI'!Zerobione zostało po uprzed- szkoleniowych, lecz zaraze~ wysu- 0 zieł klasy ow mar -s!zmu, ale 
niej !)tacy w terenie. gdizie słuchacze wali swoje własne koncepc.ie aktua- przypornnijmy sobie sceny z Ażaje­
brali udział w akci·i skupu zboża i lizacji i próbowali odnaleźć wpł_yw wa i innych autorów radzieckich, a 

d k wtedy z pewnością sobie poradzi-
mogli poznać waJkę klasową na wsi. I szkolenia partyjnego n3: pro u c. Ję. my" - ośw.iJadrn:yła w czasie dy~ku 

Pozwoliło to w żywy sposób zak- Oto tow.. Kotk0 W?k:1• składaiąc sji tow. Steczek, sekretarz szkoh1ej 
tualtzować za~adnienie kolektywiza sprawozdanie ze swoieJ p~·acy tere- podstawowej organizacji partyjnej. 

Z Wszechzwiązkowej Wystawy Sztuki Radzieckiej 
Rola szkolnej 

organizacii partyjnej 
Jednym z decydujących elemen­

tów w pracy szkoły, jak wykazało 
doświadczenie ubiegłego kursu, jest 
praca szkolnej Podstawowe j Organ. 
Partyjnej. 

Omawianie na zebraniach szkol­
nej organizacj~ partyjnej postę­
pów słuchaczy w nauce, pomoc or­
ganitzacji partyjnej w osooistych 
kłopotach towarzyszy, indywidual­
ne rmmowy przeprowadzane przez 
eg--t.ekutywy oddziałowych i podsta­
wowej organitzacji z poszC2ególnym1 
towarzysz.ami, pomogły w przeewy­
ciężeniu trudności, w wyzbywaniu 
się naleciatości, wiązały z Pa1·tią. 

wany. I oto nastetmje powtórne 
spotkanie tow. Króla już jako słucha 
cza szkoły partyjnej z autorem arty 
kułu, który wygłasza wykład w 
szkole. 

Po wykładrz.ie tow. Król oświad­
czył „dawnemu swojemu wrogowi", 
że dopiero teraz zrorz:umiał, że kry­
tykujący go artykuł był słusMy, a 
jego sta•nowisko sprzed roku błęd­
ne. 

A oto jeszcze garać uwag, w któ­
rych słuchacze dają wyraz temu, co 
dała im szkoła : 

„Doszedłem do przekonania, że u­
cząc się daie.i marksizmu • leniniz­
mu. mogę zostać komun.istą. Daw­
niej myślałem, że na.IeżlłC ·do Partii, 
już jestem komunistą". 

„Szkoła nauczyla mnie pracy in­
dywidualnęj nad sobą". 
„Szkoła ubojowiła mnie, nauc-iy­

ła mnie kochać Partię 1 nlenawi­
dzieć wroga klasowero". 

Wymowny rezultat osiągnięć S0ko 
ły - to 90 procent słuchaczy, skie­
rowanych do aparatu pa·rtyjnego. 

Braki 

Omawia•iąc całokształt pracy i o­
siągnięć szkoły, należy wspomnieć i 
o brakach. Wymienić tu należy prQ:e 
de wszystkim słabe przygotowanie 
asystentów szkoły do tematyki or­
ganizacyjnej, co wynika z braku do 
statecznego doświadczenia w. ópera 
tywnej pracy partyjnej. 

Skrupia się to, oczywiście, na ja­
kości zajęć seminaryjnych. Brak 
ten dałby się usunąć, gdyby szkoła 
mogła być zasilona dodatkową ka­
drą pracowników naukowych, co po 
zwoliłoby wydzielić oddzielny ze­
spół pracowników do tema·tów or­
ganizacyjnych. 

Kolejne niedociągnięcie - to zbyt 
szczupła ilość informacji po'HtyC'Z­
nych. Brak ten odrywa nieco słu­
chaczy od bieżących zagadnień, któ 
ryrni żyje Pa.rtia. Srz.koła, jak dotąd, 
nie umiała znaleźć odpowiedniej me 
tody przeprowadzania pFasówek. 

Wypada wreszcie nadmienić o ko­
niP~ności pedagogicznego dokształ­
cania asystentów, które na poprzed 
nim kursie zostało zaniedbane. 

W pierwszych dniach marca roz­
poczyna się nowy turnus szkolenio­
wy. P rzygotowania są już w pełnym 
toku. Można n ie wątpić, że i tym 
ra1Zem w oparciu o dotychczasowe 
doświad~enia, po dokładnej, samo­
krytycznej analizie pracy za okres 
ubiegłych pięciu mies·ięcy, szkoła 
potrafi wypełnić z honorem zada­
nia, jakie postawi przed nią Partia i 
kończąc następny kurs, będzie mo­
gła 1.ameldować kierownictwu na­
szej Padii o dalszych poważnych o­
siągnięciach w swej odpowiedzial­
nej i wszczytn.ej pracy - w wyc,ho 
waniu i r;;},oleniu kadr pairtyjnych. 

lewskiego w Łodzi. Na 1 maja 1950. kaut", z których każda stanowi od• 
rębną ca lość powiązaną z pozosw 

t łymi postaci.ami bohaterów. 

Leon Comolichi 

W drugim tomie pokażę dalsze .,. 
tapy walki łódzkiej klasy robotniczej 
z rodzimym faszyzmem i okupan­
tem hitlerowskim, aż do wyzwolenia. 
W trzecim tomie wreszcie będę, się 
starał pokazać nową rzeczywistość 
okresu budownictwa socjalistyczne.. 
go. W trzecim tomie wrócę całkowi"' 
cie do dawnej fabryki Poznańskiego 
(obecnie Zakłady im. Juliana Mal'• 
chlewskiego) i na tym terenie da11t 
obraz zwycięstwa klasy robot.niczej, 
jej osiągnięć w Polsce Ludowej pod 
kierownictwem Polskiej Zjednocz~ 
ne Partii Robotniczej. 

- A jak w stosunku do tych ol-' 
brzymich zamiarów przedstawia się 
wypełnienie Waszego zobowiązania. 

pierwszomajowego? 
- Jasnym jest, że niemożliwościit 

techniczną byłoby napisanie wszyst. 
kich trzech tomów w tak krótkim 
tern.;inie. Na 1 maja br. postanowi­
łem ukończyć pracę nad ·pierwszym 
tomem. Trzecią jego część: „Lokaut" 
mam jut gotową. 

roku gotowe już były pierwsze fra- Tow. Gomolicki pokazuje mi przY. 
gmenty_ tej powieści, drukowane okazji swój ,,warsztat pisarski". Sta 
również w „Głosie Robotniczym". rannie prowadzone notatki mówią o 
Całość powieści miała być ukończo- wszystkim, co tyczyło miasta Lodi.i 
na na 1 maja 1951 roku. zwróciliś- w ciągu ostatnich 60 lat. „Kalenda-t 
my się więc do tow. Gomolickiego rzyk" mówi o tym, jaka pogoda by­
z zapytaniem, jak daleko posunięta ła danego dnia w Lodzi, podaje go. 
jest jego praca nad powieścią. dziny zebrań, ceny w sklepach i n& 
. Zacząłem zbierać materiały rynku, wydarzenia w politycznym; 
' , dł · d , ( t ·e społecznym, gospodarczym, kultural 
Z'.'o owe i prze pro wa za_c na, 7r - nym życiu miasta itd. itd. Inne ze-
me fabrycznym) rozmo•>Y ze sw1ad- . . , - kł d · 
kami historycznych wydarzeń już w sta:vie~ia mowią_ np. 0 r~z a zie 
kwietniu ub. roku. Tak się złożyło, I poc~ągow. Notatki u:lupełmone s~ 
że natra~iłem prze"."ażn!e na mate- ~zk1cami _ ry~unkowymi oraz planaI{ll 
riały związane z h1 stor1ą „lokautu 1 mapami miasta. Zwłaszcza te ostat 
łódzkiego" z 1907 roku, którego nie są bardzo ciekawe. Dzięki usil­
głównym organizatorem był fabry- nym i mozolnym poszukiwaniom, 
kant Poznański. W miarę studiowa- tow. Gomolicki odtworzył sobie o.­
nia dalszych materiałów praca moja braz miasta w dawnych czasach :& 

zaczęła si~ r?zrast~ć., Post~nov.:~Jem jego starymi nazwami ulic i doklad 
wte·dy napi~ac 11ow1eśc o _h1storn , ru nymi szcze""ółami topograficznymL 
chu rob&tniczego w Łodzi w ogole. „ . . . . , 
Połączenie akcji powieści z fabryką Tow. Gom~hckiemu nalezy zyczyc, 
Poznańskiego było jednak w dalszym aby w .opar~iu o ~ak s~ar~nną doku„ 
ciągu aktualne, gdyż w fabryce tej mentacJę w. okresie . na3bhzszych pa· 
wyzysk był szczególnie bezwzględ- ru lat napisał zaplanowaną trzyto.. 
ny i z tego· powodu nadawała się mową powieść, będącą artystycznym. 
ona na swojego rodzaju „wzór" fa- obrazem życia w prze!!złości i w te.. 
bryki w kapitalistycznej Łodzi. rainiejst;ości największego miast!\ 

Celem mojej powieści jest poka- przemysłowego naszego kraju.' 
zanie różnych epok walki proleta­
riatu łódzkiego, poczynając od straj_ 
ku powszechnego w 1892 roku. Póź­
niej jest mowa o walkach zbrojnych 
na ulicach Łodzi w 1905 roku.„ 

- I to wszystko w jednej ksiązce 7 
- Nie. Ogrom materiału zmienił 

pierwotną konstrukcję powieści. Po­
stanowiłem podzielić ją na trzy to. 

Rozmowę przeprowadził 

Edward Martuszewski 

Czytelnicy „Głosu Robotniczego~ 
poznają wkrótce trzecią część pieTll).j 
s:ego tornu. powie.lei tow. Gomolickitt. 
go („Lokaut"), która będzie druhowa„ 
na w 11ru::ym odcinku powieściowym. 

Organizacja partyjna zorgani1Zo­
wała z dużym rozmachem pracę 
kulturalno - oświatową, której naj­
ciekawszym elementem były audy­
cje radiowe, nadawane przez szkol­
ny radiowęzeł. Organizacji partyjnej 
zawdzię= szkoła wyrobienie u słu 
chaczy zmysłu krytycznego, umiejęt 
nego stosowania krytyki i samokry­
tyld. Warto tu przytoczyć bardw 
charakterystyczny wypadek, świad­
czący o tym, jak głębokie przeo­
brażenia zaszły w słuchace.ach w 
czasie ich pobytu w szkole. Na te­
mat niewłaściwego ustosunkowania 
się do krytyl{i i samokrytyki tow. , 
Króla, b. sekretarza Podst. Organiza 
cji Part. koleja,rzy, uka1Zał się w ro 
ku ubiegłym•a~tykuł w ,,Głosie Ro­
botniczym", Tow. Król oświadczył' 
w6wczas, że autor artykułu nie ma 
raoji., że jest w.rogo doń ustosunko-
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W trosce o_ zdrowie mas pracujących 
Dzięki nadzwyczajnym kredytom 

Rządu Łódź otrzyma. wkrótce włas­
ną stację sanitarno - epidemiologi­
czną. Jest to nowa zdóbycz nas7.ej 
służby zdrowia, tym cenniejsza, że 
reprezentuje ona now<>ceesny kie­
runek, oparty n a postępowej myśli 
i praktyce radizieokiej służby 1Zdro-

Nie le piej, choć nieco inaczej, dzia dniego personelu ra-0bowego (kontro 
to się w zakładach h igieny. Przede Jerzy sanitarni), którzy stanowią, 
wszystkim było ich mało i niie by- główne jej ramię w pracy tereno• 
ły one w stanie zapewnić obsługi wej. · 

• 

Henryk. Heine - piewca wolności 
ba~teri.ologicznej_ n?w:t _m~astom Stacja sanitarno _ epidemiologlcz 
:V-OJe:Vodzkim, n~e. m?wiąc JUZ 0 0 -

1 
na wkracza we wszystkie -dziedziny 

srodk_ach pozam:eJs~ich„ . życia zwiazane z ochroną zdrowia 
Związek Radz1eck1 Jest kra.Jem. ludności ·Do · · k' a 

vria. 
kt · k" k · b' • rueJ ierow ne są np. 

w orym · ieru?e zapo iega~czy doniesienia o przypadkach chorób za 
Jedną z najjaśniejszych gwiazd, Heine dowiedział się o wybuchu re- J 17 lutego 1856 rolłu zmarł Heine, 

które zapłonęły w pierwszej poło- wolucji 1848 r . w Paryżu, pisał: l z dala od ,,macochy - ojczyzny". Stacja sanitarno - • epldemiologi­
wie stulecia na firmamencie nie- „Jestem oszołomiony. Śmiałe na-· śmierć uwolniła go od oUropnych mę czna łączy w sobie zadania dawnych 
mieckiej i światowej literatury, by- d©ieje wyrastają gwałtownie jak .czarni fizycznych, które przykuły urzędów zdrowia i zakładów higie­
ła gwiazda poetycka , Heinego. drzewa o złotych owocach i dziko poetę przez pięć ostatnich lat życia ny. Nie jest_ to wszakże ~echanicz:-

w me~!cy~ie osiągnął szczcgolnie każnych lctóre służa nie tylko dla 
wysoki poziom, Pogardzana w kra.- a dz' · . • 
jach kapitalistycznych praca. bigleni „roma ema ~ai:yc~ _statysty~mych, 

· . . lecz dla przecięcia i izolowama mo-
sty stała się. ~m funkcJą zaszczyh~ą, żliwych dróg szerzenia się chorób. 
a za.kłady ług1eny - instytutami zy z d · t k · ł · 

Heine, kt6i•y ptzeszedł do historii rosnących gałęziach, które wyciąga- do łóżka. Jedyną pocieszycielką je. ne. polączerne tych dwu 1i;stytuc~1: 
jako poeta i publicysta par excę!len- ją. swoje listowie daleko, aż do go cierpień była poezja. I ktorych doty~hcrzasowa _ dz.1ał~lno?c 

wej nauki, która służy' potrzebom a ame 0 rz.na o~dek ~ atwira apa-
ł , t . t . . rat naukowy staCJJ. tory pozwala 

ce polityczny, zniósł konsekwentnie chmur· Minela moJ·a tęslmota za ż · H · ,., 11 t k u bud01ła powazne zastrrz.ezeMa i kto-
spo eczens wa 1 s osuJą.c na3nowsze na tak· e · k. k · 
zdobycze wiedz:v żna.jlluje drogę do ." ie ra czy, ?a wy rywarue za 

··· . yc1e etne„o, za ' ę e w ręg · b ł za l d ł l · 
wszelkie przegrody, oddzielające · do spokojem. Znów wiem czego chcę, poezji, pełne. było radości i cierpie- re me Y Y • 

0 ne , 0 ";"'~n en~a 
tej pory poezję od polityki. Jego co muszę ..• Jestem synem rewolucji nia, walki, nienawiści i ukochania. tych wsz~s~kich za~an, Ja.kie st~wia 
satyi:a i publicystyka odegrały w i znowu chwytam za poświęconą Do przyjaciół jego należeli przede ne są słuzbie ~rowia w nowycłi wa 

dals~go dosko~alenia. r~zkow w wy~almach chorego, s_zy~ 
kie r0-zporz.nanne choroby za.kazneJ 

ówczesnych Niemczech rolę przy;iło broń:··" _ „ . wszystkim dwaj wielcy twórcy so- runka.eh us1roJowych. 

Czołowe instytuty weszły nawet 
w skład Akademii Nauk, budując 
podstawowe z.ręby dla rozwoju tej 
nauki w ,s.połecrz:eństwie socjalistycz· 
nym. 
Powołane do życia w Związku Ra 

dzieckim stacje sanitarno - epidemio 
logiczne pokryły gęstą siecią · cały 
kraj i stały się przykładem rna.liza­
cjii naczelnej zasady, rz.asady ł<iczenia 
teorii rz praktyką. 

wiowego kija w mrowisku. Jakież. o- ~1eśc1 o rew?lUCJ~ przyspieszaJą cjalizmu naukowego, . Marks i En- Przedwojenne, ka.pitallstyc:tne u­
burzenie musiał przeciw . sobie wy. ~Ja~d do Paryza pisarza,. kt~ry ?~ gels, którzy utrzymywali z .nim ser- rzędy zdrowia tchnęły biurokratyz­
wołać poeta, porywający się na mo- sił się w atmos~erze !:mem1eclo~J deczne stosunki i cenili jego postę- mem i zacofaniem. Ochrona zdrowia 
na:rchię pruską, którą nazwał „nik- nędzy" (Marks) 1 reakcJ~ . W. kraJU pową myśl oraz nieugiętą postawę mas pracujących nie bS>ła w ustroju 
czemna mieszanina kłamstwa i W rozpętano 1iagonkę przeciw pisarzo- wobec n iemieckiej reakcji, Wrogów kapitalistycznym nigdy artykułem 
dniowiecznego. mafaczenia". Prusll'I W:i, ~tórf' postaw~ł przed. naro~em Heine miał bez liku. żaden pisarz pierwszej potrzebjr. Klasy wyzysku­
militaryzm i tyrania miały w nim mem1~k1m_ pytame: ,,Czyz zi;obimy w Niemczech nie był za życia i po jlłCe potrafiły zapewnić sobie odpo­
nieprzejednanego wroga, który . ehło- wreszcie uzytek z. ~~szych lasow . dę· śmierci tak zaciekle gnębiony praez wiednie warunki bYht, a o szerokie 
stał biczem ironii ka:i,dy przejaw· za- bowych, by _wzf11esc barykady i o- mi eszczańską obłudę i kapitalistycz- r:r.esze ludności troszcz<>no się tylko 
cofania i głup-0ty. swob?d zlć Ś":'iat ?" . , ny obskurantyzm, jak on. o tyle. o ile to było konieczne dl& o Stacje sanitarno - epidemiologicz-

Nie zapominajmy, :ie były to cza- Dz tela He~nego ~~ly mebezp1ecz. Po dojściu . do władzy Hitlera, P9.nowania żywiołowych e1>idemil, ne łączą aiparat naukowo - badaw-
sy „świętego przymierza", które po ne dla ~ruskie~.?. i;?z1m_u ., Słynne ,,O- jego książki zostały spalone na sto- które mogły przecież spowodować czy z terenową służbą zdrowia, a 
obaleniu Napoleona zapoczątkowały brazy z . podrnzy ' \,~o;e .T?masz :;:ie, a imię wyklęte. Ale nawet krwa wypadki zachorowań równid i praca na tym polu wymaga Żnajomo 
okres absolutyzmu, skrajnej reakcji Mann, zahczył d? n.aJp1.ę~meJ szy~h wy faszyzm nazistowski nie odwa- wśród warstw kapitalistycznych, al- ści nowych kierunków w nauce. 
i ucisku nalxidów. Papież Pius VII utworo.w prozy niem1eck1eJ, _:-.ostaJą żył się wykreślić z podręczników }?o też nadmiernie uszczuplić tródła które powinny być stosowane w ży-
uznał ów czas za odpowiedni do zab1'omone w Prusac~. _Ąustrn, H:;i-- szkolnych popularnego wiersza H ei- taniej siły rob0C2ej. ciu codziennym. 
-wskrzeszenia zakonu Jezuitów. W nowerze, !'fel~lern.burgn i mnych księ nego „Lorelei". Tylko, że twórca _ . . Z tych ogólnych zasad wyrosły 
związkowym pa11stwie niemieckim ~t:-vach ~11em1eck1~h" Poeta op~1szcza „Lorelei" figurował w ksiażce jako . Dlate~o t~z urz_ędy ż?row1a były koncepcje sta0jli sanitarno .:. epide-
dominowały junkierskie Prusy, ba- Niemcy i przenosi się do Paryza. Tu autor n·e any" · mstytuciam1 staw1anym1 zawsze na miologicznych, będących placówka-
stion reakcji europejskiej. Przeciwko rozkwita w pełni publicystyczny ta- " 1 zn . · . • szarym końcu. Utrzymywane na chu mi naukowymi , prowadzącym.i dz;ia-
niemieckiemu ruchowi demokratycz- lent Heinego. Jako korespondent de H~nr.Y~ Heme był ,Jedn_Ym z ~aJ- . dej diecie, przypominały małomiaste łalność praktyczną w dziedrtinle h1-
nemu stosowano najgorsze metody mokra.tycznej „Allgemeine Zeitung" wybitme3szych m;iysło\~ pierws~eJ ~ czkową straż: pożarną, która pojawia gieny na powierzońym im terenie. 
policyjne, zamykano postępowe ga- publikuje cykl artykułów pt. ,,Spra. łow;v_ XIX stul ec~a. ZaJął w hi.st?rn się dopiero w god11inę po pożaree. W skła-d takiej stacji wchodzi ze­
zety i otaczano niebezpiecznych dla wy francuskie" . Podobne zadanie wo 1.nysh pos~ęp-0weJ . czołowe_ mieJsc: Pra<:ownicy fachowi urzędu zdro- spół pracowni, jak - bakteriologicz 
reżimu ludzi gęstą siecią s zpiegów b~c publiczności francuskiej miały Jako publ icysta .. pisarz pol!~y~zny . 1 wia byli lekanami. którzy często do na, badania żywności. inżynierii sa­
i donosicieli. spełnić dwie ror.prawy z zakresu nieustraszony piewca, ~volno~ci. Nie zna·li niepowodzeń na innych polach nitarnej (badanie wody, ścieków, 

Rzecz jasna, że Heine, jeden z .kultury niemieckiej: „Historia reli· było przesady w p~osbie, ktorą prze i nie lecząc, a stając się po pro~tu u \ dezynfekcja. rlezynsekc,ia i :leraty­
pierwszych padł ofiarą tych repre- g-ii i filozofii 411 Niemczech" ora~ kazywa~ p~t~mno~ci : . , rzędnikami. zatracali właściwy sens tacja), a obol~ tego zespoły specja.li· 
sji. Był przecież. szermierzem wpl- .• Szkoła romantyczna". T-ak jak „BaJ . ~Powi!!mście !l11ecz poło~yc na mo pracy higienisty. Przykuci do biur- stów w d~iedzinie h igieny żywienia. 
ności, której poświęcił swój talent I ka zimowa" jest szczytem poezji_ po J~.l mogile, gdyz bytem dzielnym ż?ł ka, źle wynagradzani. zapominali o higieny szkolnej, higieny pracy, epi­
i żar walczącego pisarzę. Opiewał litycznej Heinego, tak oba te dzieła- merzem w walce o oswobodzeme doniosłej roli, Jaką ma do s-pełnie- demlologii i statystyki sanitarnej. 
~ swych wierszach rewolucję i · wal' są wzorem postępowej i wnikliwej ludzkości". . nia profilaktyka w walce o zdrowie Stada sanitarno - epidemiol.:>glczna 
ezył o nia przez całe żye,\"- · Kiedy, I oublicystyki. Roman Kar&t narodu , rozporządza również dużą grupą śre 

.. 
• 

na podstav.rie badań bakteriologicz­
nych, zastosowa-11!ie dezynfekcji itp. 
Aparat ten ·działa nie tylko wów· 
c?..a.s, kiedy choroba się pojawia, ale 
stara. się uprzedzić wybuchy corocz 
nych epidemii przez zorganizowanie 
szczepień ochronnych, kontrolę nad -
drogami masowego szerzenia się cho 
rób zakażnych, jak mleko, mięso, 

woda i prowadzenie masowej akcji 
o1wiatowej, 

Z&interesowania stacji sani-
ta•rno epidemiologicznej do-
tyczą także i innych proble-
mów, jak stanu zakładów przemysłu 
spożywczego, higieny i wartości od­
żywcrzej posriłków w jadłodajniach, 
czystości powietrza, którym oddycha 
robotnik w fabryce, a które jest ta­
kim samym artykułem pierwszej po 
trzeby, jak chleb i woda, stanu S1l.ni 
tarnego szkół, przedi;d<oli, boisk 
sportowych i wielu innych obiektów. 

Stacje sanitarno - epidemiologicz­
ue nie są aparatem oderwanym od 
twórczości naukowej, lecz konse­
kwentną rea.ll'iacją za.sady - nau­
ka w służbie szerokich mas. Temu 
też należy przypisać ich wspaniały 
rozwój w Związku Radzieckim i 
idące stąd przekonanie, że również i 
w Polsce, a pmede wszystkim na te­
re nie· ośrodków przemysłowych, jak 
np. Łódź - zdadzą one egzamin. 



Nr 47 .._.. . -· - -- ________ .„ --~- - - ---„ ... ... , . 
. - -

·~ł"' - -

Do PlotrhoUJa dotarł. P#an 6-letni 
I -

Na · połkaeh 

z książkami\ 

ROSNĄ MURY WIELKIEJ BUDOWY ~~ 

KOMSOMOLCl' zrr1"l'CIĘt.A.J4, 
CZAS. Awarami książki sq kom~omoZ.. 
cy leningradcy. któr:y opowi.ana}~ _•· 
prosty i bezpośredni sposób o .swo~ef' 
walce o szybs:::e i leps:e wykonanie p1C 
u:~zej powojciinej pięciąlatki stalino10e 
sk1ej. Młodzi chłopcy i clziewc::ęta z Le 
11ingradtt pisz(] w niej o swojej pr~ 
swoich m.as:;y11ach. o swoich l~'<.llkach ł 
zwycięstm:zch. o tym, jak w przymiCIW 
r::u :e swymi obrabiarkami i uarszta1* 
mi, u·ysilkient rqk i 1nyśli :do'by1~li 
cewie minuty, ;;; których roiły god:anlft 
dni, miesiące. 

Z za otwieranych co chwila drzwi 
świetlicy bucha na podwórze 

ostry zapach kapuśniaku. Tam, wew 
nątrz, przy szerokich stołach - krzy 
żakach, siedzą w grubych, watowa­
nych kurtkach i „pikowanych" spod 
niach - mur arze, cieśle, stolarze, 
zbrojarze. Z talerzy unoszą &ię na 
świetlicę kłęby pary. Podzwaniają 
łyżki. Obiad. 

Z głośnika sączy się melodia sen 
tymentalnego walca. Walczyk„., a 
tu trzeba by dziarskiego marsza, al 
bo pieśni wesołe.i o tym, jak się bu 
duje nowe domy, nowe mosty, no 
we fabryki i huty, jak się bije re­
kordy przy tak iej robocie. O tym 
śpiewa przecież rozległy plac budo 
wy, o tym nucą piosenki robotnicy. 

Ocierając usta rękawem „wjtów­
ki", czerwoni od gorącego posiłku, 
stają grupami przed tablicą 

współzawodnictwa. Ostatnie wyni 
ki. Niski. krępy chłopak, kołysze 
5'.ię na podeszwach gumowych bu 
tów, pogwizdując przez zęby. 

- Patrzcie! Widzicie? Kędziora 
znów wyrobił 276 proc. normy. -
A spawacz Markiewicz - 427 proc. 

- Murarz Wroński mocno dzierżv 
swoje 250 pr oc. No, no. Górą nasi 

rośnie gwar w gromadzie. 

nęła ich ta wspaniała robota. Zda 
wali „dyplomy" czeladnicze. maj­
sterskie, kieroVJnicze, przy kielniach, 
łopatach, przy betoniarkach i dźwi­
gach. I tak wyszkoliło się 200 eie. 
~li, 24 zbrojarzy, 36 murarzy, 26 be 
toniarzy. Nie brak wśród nich ko 
biet. Potem przychodzili nowi, sta 
wali na murach przy aparatach spa 
walniczych, przy zbrojeniach. Tym 
było już nieco łatwiej P<> pionier -
skiej robocie tamtych. Powstały 
kursy zawodowe, hotel robotniczy 
na 250 osób. 

We wrześniu wjechał na plac kom 
bajn bud<1wlany. Cudowna maszy 
na zastępująca żmudną pracę rąk 
htdzklch, maszyna, której projekt i 
wzór dostarCJZ.yli bracia 11.:e Związku 
Radzieckiego. „Rychtowali" kom­
bajn śląscy mechanicy, a robotnicy 
budowlani, chłopi łZ Sulejowa z 
biednych wiosek podplotrkowskich 
patrzyli w, niemym podziwie. co 
też będzie z tych wysokich, żelaz­
nych rusztowań. Dopiero, gdy kom­
bajn wjechał na szynach pod mu­
ry, odrzucając precz: drewniane sza 
lowanJa, jasne się stało, że teraz do 
piero rozpocznie się zawrotne tern 
po roboty. Ta ogromna forma stalo 
wa do betonu wprowadziła istną 
rewolucj ą "" budownictv.rie. Przy 
czyniła się do wielkich oszczędności 
w. czasie. w ludziach, w materiale. 
O ogromie t.\•ch oszoedno::ic1 najle 
piej mówią cyfry: podczas, gdy daw 
niej na jeden frai:ment budowy 
potrzeba było 160 metrów sześclen -
nych clrzewa - dziś wystarczy 1,5 
m. sześciennego. Gdy dawniej w 
clrewnianym szalunku budowa stała 
lEI dni. teraz dziięki kombajnowi i 
przy zastosowaniu parowego pod-
1rzcwanla cementu - wystarczą 24 
godziny. Ilość óbsluri. zatrudnionej 
przy jednym fragmencie zmniejszy­
ła sii; o 60 proc. 

Zrozumieli robotnicy, że nie ma 
granic dla rozwoju myśli twórczej 
w państwie budującym socjalizm. 
że ich obowiązkiem jest uczynić 
wszystko, żeby przyśpieszyó tern-

ł>O budowy, ulepszyć, usp1·awnić pra 
cę, wyprzedzić harmonogram, aże­
by jak najszybciej - oczekujące w 
wielkich drewnianych skrzyniach 
maszyny - roztętniły się produkcją 
baw~łnianych tkanin. 

* * * W miarę, jak rosła budowa, wzra 
. stała liczebnie organizacja par 

nic nie można zarzucić zgodnej I w rękawy watowanych kurtek za­
współpracy organizacji z dyrekcją, stanawiają się nad sprawą, którą 
z radą zakładową - wspólnej pracy przedstawił im tow. Segudzlński, I 
nad wYchowaniem ludzi i nad reali sekretarz. Chodzi o niesłuszne przy 
zacją planów budowy. A miarą tych Zl!lanie premii za pomysł racjonali­
~mian są takie fakty: ze towarzysze zatorski kierownikowi wydziału (l'lO 

uczą się chętnie, że na. zebrania-0h dernlzacji. My~l wiązania belek na 
jest „ludno", że każdy głos zabiera górze, na szvblonie, zrodziła się 
i p<>trafi wiązać sprawy partyjne ze wcześniej w głowach prostych robo 
sprawami produkcji, że co rusz ja- tników, którzy realizując ją nie zda 
kiś przodownik pracy, lub racjonall wali sobie sprawy, że należy prz:e­
za.wr, którego świadomość polltycz lać ją na papier i złożyć w formie 
na dojrzała w robocie, składa dekla wni.osku. 
r~c?ę o przy.jęcie do Parti.i. Ot~ cho - Kierownik winien dopomagać 
c1a_zby -:- Millerowa, Kęd2<1ora, Ste- robotnikom,. wcielać w życie ich po 
fanczyk... mysły, a nie świadomie, 1ub nieświa 

* dornie przechwytywać je dla siebie 
* - powiada ślusarz Biernacki. 

tyjna, rosło jej znaczenie. Nie od 
razu skrystalizowała się jasno jej 
linia działani?, jej rola na bud-0wie. 
Z początku było trochę błądzenia. 
były niemałe trudności. W skład 
organiz·acji wszedł element przewa­
żnie wiejski, ludzie z różnych wio­
sek. Po pracy śpieszyli do domu, 
byle prędzej, VJykręcali się od ro­
boty partyjnej. Sekretarz myślał, Zapada popołudniowy mrok, gdy 
że wychowa ludzi strachem, zaczął ' w murowanym baraku. gdzie 
sobie poczynać po dyktatorsku. Sto znalazł swą siedzibę sekretariat 
sując tę metodę. oderwał organiza podstawowej organirzacji. rozpocz~­
cję partyjną od VJSpółpracy z dyrek na obrady egzekutywa. Tow. Lesia 
cją, z radą zakładową. Komitet kowski podrzuca co chwila drzewo 
Miejski PZPR spostrzegł to w porę \do żelaznego piecyka. ślusarz Bier 
i poczynił niezbędne zmiany w kie nacki, strażnik Krakowski, bryga­
roymictwie organizacji. I dzisiaj dzista Pożdziej wsunąwszy dłonie 

Takie stanowisko zajmuje cała 
egzekutywa. Wyciągają towarzysze 
odpowiednie wnioski: trzeba wej­
rzeć w prace komisji postępu te­
chni cz:nego, jeszcze mocniej powią­
zać się z masami bezpartyjnych, 
wiedzieć o wszystkim co się dzie­
je w terenie, żeby w przyszłości nie 
dopuścić do podobnych wypadków. 

Potem dyrektor naczelny tow. 
· · · ·-~ ' ~·· 

Wspaniale wygl11tla nowy żlobel.· I.ut 11iotrkowskich. ]t>s::c:e wspa11ictlej będą wy 
glądetly budyiiki socjalri e kombi11at11. 

Iwanow zdaje sprawozdanie z prze 
biegu robót na budowie. I znów za 
gadują: Poździej, Lesiakowski, Bier­
nacki. Kiedy na budowie Nr 1 oo­
kończone zostaną prace instalacyj­
ne? Co wyka2:!lła ostatnia próba 
przesunięcia kombajnu? 

W piecyku trzaska ogień, za okna 
mi coraz ciemnie.Jszy mrok. Pozdej 
mowali towarzysze swe grube kapo 
ty, radzą. Tam, dalej, na rozległym 
placu rozbłysła budowa setkami 
świateł. Dzień i noc pracuje załoga 
PBP. A na każdym fragmencie bu 
dowy „ciągną" najtrudniejszą robo­
tę przodownky pracy. Trzeba ich 
dobrze poznać, dowiedzieć się, jak 
rośli, jak awansowali, jak stali się 
awangardą na budowie, żeby zrozu 
mieć w pełni wkład pracy organiza 
cji partyjnej, żeby pojąć tajemni­
cę wspaniałego tempa wznoszenia 
nowej, wielkiej fabryki. 

HANNA SAIUSONOWSKA 

Do.<iwindczt>nia młodzieży radzieckit!J 
zarcarte w tej ksi(tżcc, 1l·yda11cj przetJ 
„Naszą Księgarnię", będą stanowiły ce-
111,; wskazówkę i pomoc dla naszych ze­
tempou·ców i wszystkich młodych T()oo 

botnikórv polskich w ich p1'11cy dla do• 
bra i ro;krviru nas::ego kraju. 

CfllNY DNIĄ. WCZORAJSZEGO, 
Ksinżka dra W. Freudnuuma umo:iliU1,ia 
c::yielnikowi głębs:e unilmięcir w h~ 
storyc:mc przemim1y, jakie dokonują 
się w Chinach dzisiejszych, u.')'2:wolo­
nych spod pr::emocy rodzimego i obce­
go kapit<1łu. Tera obszt>rny -bltrdzo żywo 
i ciekawie napisariy reporr.aż z Chin tc.'Y, 
dany :ostał pr::;ez „Książkę i Wiedzę". 

„PISMA WYBRANEJ" GABRlELl 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

AKIM O.DSTAWIŁ ZBOŻE 
ZAPOLSKIEJ. Dotychczas ukazały si~ 
(nakładeni „Książki i Wiedzy") pier• 
wsze c:tery tomy „Pism wybranych", 
pod redctkcją J. Z. Jakubowskiego. Pięl 
dalszych tomów znajduje się w opraco­
waniu. W teri sposób c~telnicy polscy 
otrzymają najbard:iiiej ·wartościo11:ą c:iięśó 
sprt.~ci:ny wybi111ej prze.dstmcicielki ko. 
medii mies:c:ańskiej w Polsce na po• 
czątkrt XX wieku. 

]edPn z bw1o11miczych 1.-ombinut·i: cie­
~la-rucjo11ali;alor, IPaclaw Dru:dowski. 

Poniże3 zamieszczamy fragmenty powieści znakomitego pisarza. ra­
dzieckie ·•o, Michala Szolochowa pt. „Zorany ugór". Rzec: cl::ieje się 
w roku 1930, we w si Gremiaczy Łog nad Donem. Do Gremiacz ego Łogu 
pnyb"!)W1l grupa agttatorów, aby po móc w przeprowadzeniu zbi órki fun­
duszu siewnego. Doskonałe rezuita.ty w tej pracy osiąga agitator Wa.­
niuszka. Najdienow. 

radzieckiej. Ale złapali ich okrutni Wanfasz.ka be<z zająkn!ienia i zaraz 
żandarmi: jednego zabili na śmierć. wsad'Ził swą kraciastą czapkę. -
a drugiego zaczęli badać. Wyłupali Tak, umarł bohater klasy robotni­
mu oczy. powyr:nv<-.li z głoVlry wszy czej - nasz drogi towarzySil, kom­
stk>ie włosy. A potem rozpalili do somolec rumuński. Umarł za to, że­
czerwoności cienką blachę i zaczęli by lud pracujący miał lżejsze życie. 

OPOWIA.DANIE O GENERALE W A· 
1'U1'INrn. Ksir1żlr.a A. W oirwwn mótd 
o jedny m z liaj1uybiwiejs-;;ycli dowód­
ców radzieckich w okresie WielhiPj Wci 
ny Narodowej. Gett. Watutin .byt :::nako­
mitym realizatore1t1. genialnyeh planm. 
Stalina. Był ori dor.vódcą frontu; 
brał poW'1ż11y udział w bitwacli decydu 
jących o losach naszego narodu. l cho6 
g~. Watutin zginął od śkrytobójc:l'j 
kuU faszystowskiegó bandytv, żolnicr~a 
jeeo wyzwolili Rteszów, Kraków i Za­
głębie ślqsko - Dąbrou,skiP. IJ•1i· tei: 
przyu:rócili ludowi polskiernli jego od­
wiecr:11e ziemie Dolllego śląska. 

Klapią buci'ska po błocie, dudnią G ospod~ przestała wy~erać 
po deskach, cłapici po piachu. Lud- . stół. A~1m Młodszy &kręcił pa-
no na budowie, jakiej nie pamięta P.1erosa, przysiadł . nG\ ławie i zabierał 
Piotrk ów od początku swego istnie I się do słuchania, nawet dziadek 
nia. Na wielkiej. historyctZnej budo- A~im czkając i żegnając się przysłu 
wie bawełnianego kombinatu, który I chiwał się słowom Najdienowa. Na­
będzie jednym z najpotężniejszych gulnow okazywał wyraźnie nie-z.ado 
zakładów przemysłowych w kraju. w-0lenie, myślał: „Kiedy on zacznie 

o zbożu? Tu widać sprawy nas ze 
przedstawiają się kiepsko! Obu Aki-• 

Z anim Plan 6-letni „zakwate-
rował się" w starym grod'l.ie 

trybunalskim - mia„to spało w cie­
n iu swych far j wąskich kamieni­
czek. 

Przed wojną były tutaj dwie huty 
szklane: - cóż to znactyło na "kilka 
dziesiąt tysięcy mieszkańców! Zaw 

- sze, gdy minął „sezon", 5 tysięcy 
bezrobotnych snuło się wśród krę­
tych uliczek. Tow. Lesiakowski -
dziś inspektor techniczny budowy, 
stary KPP-owiec, .,z reguły" nie 
miał stałej roboty. Żył tak. iak inni 
spośród owych 5 tysiecy. Niesprawie 
dliwość społeczna musiała wywołać 
pogwałcenie prawa, które zawsze 
skierowane było przeciw biednemu. 
Setki bezrobotnych taszczyły ukrad 
kiem drze wo z państwowego lasu. 
Dziesiątki siedziały w ar eszcie. Nie 
było pracy dla krzepkich rąk. moc 
nych ramion. Nie było „widoków" 
na poprawę w przeklętym u stroju 
k a pita listycznym. 

Zanim dotarł tutaj Plan 6-letni, 
powstała fabryka okuć budowlanych 
i odlewnia „Korab". A potem moc 
no obiły się o mury starego grodu 
słowa, które padły na V Plenum 
KC: „Zbudowanie podstaw socjallz 
mu wymaga równomiernego rozdzla 
lu sił wytwó1·rzych. znacznego pod 
niesienia poziomu okręgów gospodar 
czo zacofanych, stworzenia w ca­
łym kraju skupisk klasy robotnlezej. 
głównej siły napędowej w budow. 
nictwie socjalizmu". · 
. W zamarłym. zacofanym gosp0 -
darczo Piotrkowie - Plan 6-letni 
rozpoczął swe wie lkie przemiany. 

• * * 
K iedy budowa „ruszyła" w ma-

j 1.1 1950 r ok u. me r,nożna się 
n awet było dziwić tym. co to z nie­
dowierzaniem wzruszaJi ramionami. 
Budowa kombinatu? I z kim to? 
Ani wykwalifikowanych murarzy. 
ani cieśli, ani zbroj.arrzy, Skądże by­
ło ich brać? Cały kraj się buduje. 
znikąd więc nie p!'Zyjdą, a Piotr­
ków był .,jałowy" w fachowców bu­
dowlan ych. Mówiło się : - .. cieśla", 
g dy chłopu na chałupie dach posta­
wił. A tu prizecież - nowoczesna 
bu dowa„. 

- Ale każdy dzień oopędzał naprzód. 
N ie było czasu na teorię. uczyli 
się ludzie n a własnej pracy. szkolili 
p rakty cznie n a doświadczeniach wła 
:mych i SwYCh towarZYSllY. Wcia.e: 

mów nie łatwo można przekabacić, 
najbard21iej uparci łZ całego chuto­
ru.„" 

Tymczasem Waniuszka Najdienow 
poczekał chwilę i ciągqął: 

- Jestem rodem z rej-onu taciń­
skiego, pewnego razu przed Wielka­
r,ocą zdarzył się u nas w cerkwi ta­
ki wypadek: jest nabożeństwo, lu­
dzie wierzący z~brali się w cerkwi. 
duszą si~ od ciasnoty. Pop i ... iakon 
oczywiści e, śpiewają i modlą się, a 
przy ogrodzeniu chłopcy zabawiają 

się. Mieliśmy we wsi roczną jałówkę 
tak nar-0wlstą. że tylko :ą tknąć, a 
już - rzuca się jak szczupak i usi­
łuje r.ad:;iać na r >gi. Jałówka pai;la 
s-ię spokojnie koło ogrodzenia, ale 
chłopcy tak ją rozdrażnili, 7.e popę­
ezila za jednym i już, już - a do­
goni go! ów chłopiec - za ogrodze­
n ie, jałówka - za nim, chłopiec -
do kruchty. jałówka _.. w ślad. W 
cerkwi ani palca wetknąć. Jał)wka 
w pędz. jak dźgnie chłopaka w ty­
łek! A on - buch j akiejś starLtSZ{!e 
pod nogi. S taruszka uderzyła tyłem 
głowy o podłogę i wrzeszczy: ,.Ra­
tunku, dobrzy ludzie! Oj, słabo mi!..." 
Mąż staruszki chłopaka przez plecy 
ko~burem! „A bodaj cię, smarka­
czu! ... " A jałówka „M- u- u- u!" -
i do l>t ;;uego z rogami. DQpiero zrobi 
ła się panika! Kto był bliżej ołtarza 
- nie rozumiał o co' choozi, ale sły­
szał, że w cerkwi wrzawa„ pnzE'stwno 
się mvdlić, stoją, denerwują się pyta 
ją jedm drugich: „Co to za hałas?", 
.,Co tam się dz.leje?" 

Waniusz:ka w zapale tak :!:ywo 
prze_dstawlł twarze, w iaki sposób 

r.1u ją wbi,ać za paznokcie... Nasza spraVJa - pomóc im zrzucić 
odzywali się jego wystraszeni współ- - PN.eklę - ę - ęci! - krzyknę- kapitalizm , ustanowić władzę robot­
mieszkańcy, że Akim Młodszy pierw la żona Akima, klasnąwszy w ręce. niczo-chłqpską, ale do tego trzeba 
szy nie ;rytrzymał i roześmiał się: - Za paznokcie? . budować kołchozy, umacniać gospo-

- Co ta jałoszka nabroiła! -,. Za paz:nokC'le„. Pytają: Mów, dars .wo kołchozowe. Jednak są u 
Wani uszka obnażył w uśmiechu 1 kto_ jeszcze n~I.eżY; do waszej ko,171ór- nas jeszcze tacy włościanie, którzy 

białe zęby i ciągnął dalej: kl _1 wyrz~kniJ się Komso~1ołu. . -:- przez nieświadomość pomagają po­
. - Pewien . parnbczak powiedział „N1e POWlem

1
„waro, wa~p1~y l. n~e dobnym żandarn1-0m i przeszkadzają 

zartem: „Moze tam wsko,~.;ył wście- wyrzeknę si ę. - odpowwd:-1 męzm~ w budowaniu kołchozów - nie zda­
kły pies, trza llciekać!" Obok nie- ten komsomolec; Wtencrh<ls zandarm1 ją zboża siewnego ... ·Dziękuję, gospo 
go stał~ brzemien na niewicLSta i jak zac~ęl~ odrzynac ~u ~.:ziablam_i _uszy, tiarze, za śn!adanie ! Teraz - do i111-
nie krzyknie na całą -cerkiew: „Oj, od~ię_h nos. „POWJesz. - ,,N~7 - teresu, w którego snrawie przyszli­
matko kochana! To on nas w sz.vst- ~owi ~ .... nr~ z Vl1 'a~r~z. eJ kn. v_aweJ rę- śmy do was: musimy natychmiast 

· k N h k SHQIPTARlJA - OJCZYZNA GóRA 
kich pogryi.ie!" Stojący z tyłu popy- 1, a ~1e puw1em . .1ec . zy1e omu- odwieźć :z.boże siewne. Z waszej za- SKICH ORŁóW." ·JPraieitia : wvcieczlri 
cha!! tych, co by'li przed nimi; prze- nlzml .Wtedy powiesili g~ . za .ręce grody wypada zsypać okrągłe siedem · 
wrócono świeczniki, buchnął swąd... pod sufitem, na dole rozpal!h ogień:·· dziesląt siedem pudów. Dalej, gos- rlo Albanii 11apisane przez A. Milskq, tł 
Zrobiło się ciemno. Ktoś wrzasnął: · .- .„Badają go~ dręczą na _wszelkie poda:-zu, wieź! wydane pr:ez· ,.Ksiqjkę -i ·wiedz11" m6-
,.Gore". Wtedy się zaczęło! „Wściek - g,posoby, _ a on m~lczy. ~traci prz:yto-: _ Kto go tam wie„. Tego zboża wiq nam o pięknie ziemi albań~kiej, o 
}". P.l'es .'" ,,GoI·e ~ e _ el'.' ,,Koni'ec mność, 2lłlndarnu. obleJą go W<?dą 1. rozkrt:icie gospOdarlei tego malego kraju 
·' . prawie te nie ma ... - zaczął niezde- • ' · k z a · f 
świata!" ,,Co ;_ 0 _ 07• ..• Kom·ec znowu rzaczynaJą go torturowac. W~ gor.~1f1e1w oraz o u turze =ie 1tegó nt1 

cydowanie Akim Młodszy, zdetono- rodu, tworzonej przer: lud i łrla ludu. 
świata? Żonko· do domu!" Rzucili się wany takim niespodziewanym ata- Szczególnie -interesującymi są te karty 
do drzwi boczn_ych i tak s.Uoczyli, że ,_,-f,..,,.....~ klem, ale żona rzuciła w jego stronę ksia. zki, które pr,zedsta.wiai·ą enwzi·azm 
nikt nie może WYJ.Ść. Wyw1·6c1·u stra .~ ·~. z1 j · · ł tr 

gan ze wieca!lłf, ~sypały się gro- ~ - Nie ma co! Idź, nasypuj worki botniczej i mlod;;;ieży albańskiej, dzię-
ś =- _,d!:..,;-_.- ~.·,·~ ~ e spo rzerue 1 przerwa a os o: pracy i bezgraniczną ofiarnojć klasy ro 

sze, kantor upadł, wrzeszCJZ.y: „Rabu ~ i wieź! ki kt6rym -Afbania szybko uiyz'waw si' 
ją".„ Ni~wiasty )ak owce wdrapują V · '1 ?'" :; :acofauia, które ją cechowało pr:ed 
się na ambonę, a diakon kadzidłem v/ ,~ - Nie ma siedemdziesięciu pu-

'l.:'. '' dó N t · wyzwoleniem jej przez Armię Radziec. je po głowach: „Tiu - u - u , nie- ~ -~ I . _ w.„ awe nie prze!l1.:. -e ... -
czyste!... Dokąd? Nie wie~ie, pogan- ~ ,.;~ Akim ooonował słabo. kq. 

kl, że ni-ewiastom nie w-0lno do otta- ~ flJ, - W.eź, Akimuszka. Trza · lać, PANCERZ JóZEFA SZULCA. Opo. 
rza?" A s tarosta wlejski, tłuścioch ~ nie ma co sprzeciwiać się - dziadek wiadttriie A . Ścibor-Rylskiego u'Ydane 
tald, z dewizką na brzu-:hu, tłoczy 

1
.. 1\, \\' ~ Akiro poparł synową. zostało przez „Książkę i Wiedz~" w s. 

się dv drzwi, rozpycha ludzi, terko- _· .· , _ _ \\ ~ . Za pół godziny Akiro Młodszy pro rii „Biblioteki Pr=odowników Pracy••. 
cze: „Przepuścić! przepuścić, prze- •. _ wadził z obory kołchozowej dwie Bohaterami jego sq górnicy kopalni itn. 
klęci l Przecie to ja, nacz 1ik!" _ - - --r..,,--=- podwody, zaprzężone w woły, a Wa Stalina. w Sos11owc11, którzy dokładaJ11 
c;dzie go tam przepuszczać, kiedy ~~~ ~ nLusz:ka, z twarzą usia·ną drobniutki 1tajwiększych starań. ażeby 1.-opalnia nie 
- „konfoc śW!ata". ~ ~ ~ / " ~ mi jak piegi paciorkami potu, dźwl- przyniosła wstydu imie11iu Stalina. Na 

Wa.tiuszka kończył wśród śmie- ~ · -~~ gał łZ plewnik.a na pnzybudówce sp.i.- piermizy plan wrsuwa. się w$r6d nicf. 
chu: chrza worki z przesianą pszenicą, górnik. Józef Szulc, kt6ry swoim ulep 

- Był u nas we wsi koniokrad, dzą VJreszde, że nic z niego nie wy- , twardoziarnistą i zdrową, mieniącą szeniem pociqg11qł za sobq innych towa 
Archip r'.w chow. Konie kradł co ty- dobędą. aresztowali jego matkę i się czerwlenlą dukatowcfo złota„. rzys:y pracy. 
dzie1' i nikt go nie mógł przyłapać. prowadzili do policji. „Przypatrz,,_ _________________________ _ 

Archip uył w ce„kw;, modlił się za się - powiadają do niej - jak bę-
grzechy. A gdy wrzasnęli .,Koniec dz:iemy obrabiać tVJego s yna! Po- fłlichal Dudin 
świata! Giniemy br acia!" - Archip wiedz mu, nił!ch się ukorzy, bo go 
rzucił się do okna. rozbił je, chciał inacze j zabijemy, a mięso rzucimy 
wyskoczyć, ale za o kne m - krata. psom!" Ma1ka upadła bez zmysłów, 
Wszystek naród dusi się przy a jak od;zyskała przytomność - rzu 
drzwiach. Archip zaś biega po cer- ciła się do ·swego dziecięcia, ohej­
kwi, zatrzyma się. klaszcz~ w ręce muje go, c-ałuje jego okrwawione 
i powiada: „A tom wpadł! Oj, wpa- 1·ęce. 
dłem, bo wpadłem!" Pobl<'.ały Waniuszka umilkł, po-
Dziewczęta, Akim Młodszy i jego wiódł po słuchaczach rozszerzonymi 

żona śmiali się do łez. Nawet dzia- oczami : dziewczętom czerniały roz­
'1€k A ki m w:vnc„er7.vł bezdżwięcz- dziawionP. usta, w oczach zbierały si~ 
nie gołozębną paszczękę... łzy, żona Aklma wycierała nos w 

A Waniuszka prędko jakoś i nie- fartuch i szeptała wśród pochlipy­
do~tn:egalnie pn;eszedł w poważny wania : „J ak to jej„. matce ... na swo-
nastrój. westchnął: je dziecko„. Bo - o - ożel" 

- C·c-.:ywiście. to śmieszna histo- Akim Młodszy nagle chrząknął, 
ria, ale dziś taki!: sprawy, że n ie do złupał kopciuch i zaczął pośpiesznie 
śm!e"!hu ... Przeczytałem dziś gazetę i skręca~ p a pie:-osa ; jeno Nagulnow 
serce mi zama.rlo„. siedzący na kufrze zachowywał spo-

- Zamarło?, - spytał Akim spo- kój zewnętrzny, ale i jemu w chwili 
dziewając się nowego wesołego opo- przerwy drgał policzek i skrzywiło 
wiada nia. usta ... 

- 'l'a k . Zamarło ml od tego, jak w Wanlus:tlka drgającym głosem skoń 
krajach kapita listycznych po bestia! czył opowiad anie o tym, jak umarł 
sku znęcają się n ad człowiekiem i rumuński koms-0molec, zamęczony 
męczą go. Przeczytdłem tak.I opis: w I przez katów - żandarmów. Przez 
Rumunii dwaj komsomolcy otw.eraJi chwilę było cicho, {" potem za.płaka­
włościanom oczy„. prowadz:il1 agita- na gospodyni zapytała: 

cję za zrzuceniem J ~pitalizmu i za J - Ile miał latek ten męczennik? 
wprowadzeniem w Rumunii władzy ,,.-- Sic:demnaście ..- · odpowiedru.al 

Czajki nad s~epem 
W ten dzień przejechałem ni dużo, ni mało, 
A sto kilometrów po trasie kanału. 
I jak gdyby w baśni - sucha i surowa 
dymiła pod słońcem dolina stepowa. 
Tu wiatry ostatnią spiły kroplę rosy, 
obłokami kurzu pokryte niebiosa. 
Lecz w stęp, poprzez glinę, twardą i zszar:tałą 
wdarło się gł4'bokie koryto kanału. 
Robot- ekskawator kroczący miarowo, 
chwiejąc się rozdziawiał trąbę metalową 
i tam, gdzie wśród gliny porobił przechody, 
wypływały skąpo strużki zimnej wody. 
Tę wodę, płynącą z pod ziemi i pyłu, 
pod słońcem stepowym jak rozkosz się piło. 
N a twarze nam wiało sinym · oceanem. 
Czajki wiodły kłótnie z piaszczystym burzanem. 
Nad stepem spalonym, wlokącym się kurzem, 
migały sprężyste, ostre skrzydła w górze. 
Krążyły, jak gdyby tam zmartwień nie znały. 
Ja wiem: jutro morze tu będzie szumiało. 

' Przelożyl z to!yfsklego 
łan Koprow~ki 
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Vczqnng Marian Załucki •• I w Paryżu 
W zwi11zku z faszystowskirn1 :arzq 
dzeniami Pleve1w wymie1 zo11ymi 
przeciw międzyllarodowym or·ganiza 
cjom demo/mrlycznym. 

Mniej by nas to oburzało, 
qdyby się nie w Francji stało. 

Lecz kraj France'a i Balzaca 
i - przepraszam - taka draka? 

Lf!CZ kraj Curie i Rollanda 
i '..- przepraszam - ta/ca granda? 

L~cz kraj Rousseatla i Voltaire'a 
i knut, palka - et caetera? 

Z drugiej strony, że falc powiem 
tq1dno dziwić się, albowiem? 

l w Pary::u - i w Paryżu 
Nikt nie zrobi z owsa ryżu, 

Cioci z wujcia, babci z dziadka 
Z szwajcarskiego sera - kwiatka, 

S erwolatlci z parasola, 
D obrobytu z coca-cola. 

Br1zi z mordy. śrutu z waty, 
Ni 

Z Plevena 
Demokraty! 

Aiuł:rze} Klimontowicz 

Plotka 

- Macie mąkę? 

- Mamy. 

A cukier macie? 

Mamy. 

A czego właściwie nie macie, żebym teg-0 właśnie mogła zażądać? 

t-:~"J:R A-szK1--1 

Była grudniowa noc. W cbałunic 
małorolnego Antoniego Budzi~za 
wszyscy już spali. Nagle nocną ciszę 
zakłóciło mocne pukanie do okna. 

- Otwórzcie, dobrzy ludzie! 
proszącym tonem mówił ktoś na dwo­
rze. Wstał z łóżka Antoni Budzisz 
i poszedł otworzyć. Razem z falą zim 
ne~o powietrza wlar~nęła do sieni 
ciemna, opatulona postać. - Poratuj 
cie, sąsiedzie! - przemówił przyby­
ly. - KłQpot mam wielki. Znade 
mnie chyba, Pałubsld jestem, z Wito­
wa. Pojechałem do młyna ze zbożem, 
ale nie chcieli mnie przyjąć: za dużo, 
powiadają - mamy do przemiału. No, 
i co tu robić? Koniska pomęczone, a 
do Witowa kawał drogi. Na szczęście 
przypomniałem sobie, że mam tntai, 
w Kałku znajomka, to jest, niby was. 
Nie odmówicie chyba przechowania 
zboża na dwa. trzy dni? 

Nie bardzo pamiętał Budzisz przy· 
byłego, ale jakże tu odmówić ziom­
kowi, który znajduje się w kłopocie? 

- Ano, złóżcie to swoje zboże u 
mnie. Na kilka dni mogę wam prze­
chować! - powiedział. 

* * • 
Upłynęło kilkanaście dni. Antoni 

* • Przeszły święta, minął styczeń, za-
czął sie luty. Gmina Uszczyn przygo­
towywała się do zakończenia akcji 
planoweRo skupu zboża. Każdy, kto 
miał jeszcze nadwyżki zbożO!We -
szykował je ochoczo do odstawy. Tyl 
ko bogacz Palubski rznął, jak "to się 

mówi, strapionego. 
- Nie mam ani ćwiartki zboża do 

sprzedania! - biadolił. - Wiecie, że 
się u mnie nie przelewa. Skąd niby 
mam mieć teraz żyto 1 

- Ej, spekulant, spekulanł1 - po­
kiwali głowami - zboże •ukrywa! 

- Nic nie ukrywam - odparł z o­
burzeniem Budzisz. - Com miał od· 
sprzedać, odsprzedałem pańslw'll i 
mi\m tylko na swoje własne potrzeby! 

- A to co jest? - spytał jeden z 
przybyłych, wskazując na pękate wo· 
ry, ustawione rzędem w chałupie. 

- To znajomek jeden zostawił, z 
Witowa. W młynie, uważacie, nie 
chcieli go przyjąć„. 

- W młynie nie chcieli, a tyżeś 
przyjął? Przecie ty, bracie, wiatraka 

Oburzali się małorolni z Witowa. 
- Kręcicie, Pałubski - rugali go sro 

nie masz? dze. - Mieliście przecie ziarna do 
diabla i trochę. Więc niby co się z - Nie rozumiecie - bąkał zmie· 
11im stało? szany Budzisz - ja tylko tak, na prze 

Na to pytanie mógłby odpowiedzieć chowanie.„ 
Budzisz, który .,.- ostatnią niedzielę - Znaczy się - spekulację upra• 
wybrał się do Palubskiego: - Słu· wiasz! - orzekli chórem chłopi. -
chajcle! - rzekł - tak nie można. No, to bracie, uważasz, nic z tego. 
Mieliście zabrać zboże zaraz po świę Nauczkę ci za to damy, stonko zbo­
iach, a tu już miesiąc przeszedł i nie 

1 

żowal 

zabieracie, - Nie, co wy? - bronił się, drżąc 

- Ładny z was sąsiad - uśmiech- ze wstydu Budzisz. - Za co naucz. 
nął się gorzko Pałubslti. - Nic, tył- ka? Przecież to nie moje zboże.„ 
ko ciągiem: zabierajcie zboże i zahie- - Akurat, każdy spekulant tak ga­
rajcie zboże„. Nieuczynny taki. A mo da. Szkoda każdego słowa: chodź, 
że ja się ź!e czuję i pojechać do was Budzisz, do sołtysa ..• 
nie mogę? Wstydzilibyście się. A Budzisz blady jak ściana. - Aże 

* * * by cholera - zaczął kląć - tego Pa 

!(toś, wracając raz z teatrn 
Rzekł, że druzno, bo brak wiatm, 

Drugi wysnuł wniosęk talei, l o NIEKTÓRYCH GMINNYCH I 
RADACH NARODOWYCH 

Smutny to jest paradoks, gdy 
w klasowej walce 

Budzisz . zaczął się niepokoić, ale któ 
ngoś wieczora odwiedził go znowu 
Pałubski, - Nie kłopoczcie się! -
powiada. - Po świętach zabiorę zbo­
że, ho teraz młyn jest zawalony ro· 
botą! Zresztą; co za różnica, czy ziar 
no u mnie, czy u was? Wszyscy was 
znają, jako poczciwego i uczynnego 
człowieka„. 

Zawstydził się atoli Budzisz dopie­
ro, gdy do zagrody jego zamiast spo· 
dziewanego Pałubskiego, weszli któ­
regoś dnia chłopi z Kałku. 

.lubskiego. A to ścierwo, kułak mnie 
u12ądził: „Uczyńcie - powiada -
m~ sąsiedzką przysługę ... " Ładna puy 
sługa, ola boga„. 

Najadł się Budzisz wstydu co nie 
Ze nieczynne są wiatraki; 

Dwaj się inni wieścią dzielą, 
Ze brak mąki, bo nie mielq; 

if/ięc dziesięciu głosi wszędzie, 
:Że niedługo nic nie będzie. 

N qigadali, pokręcili, 
W końcu się uspokoili. 

Lecz tak długo wyżyć trudno, 
Brak podniety, szaro, nudno. 

W'ięc wracając ktoś z teatru 
Rzekł, że duszno, bo brak whitrn.„ 

I 
na wyczyny k u ł a k a . patrzy I 

się przez p a I c e. 

Jan Czarny 
PODŻEGACZOM WOJENNYM 

l Choć byś najcięższą wytoczył · l 
' armatę, 

I tak cię zabiją przekleństwa 
· matek! 

I :~~~~~~~!: :!!~~ci.STANU I 
Wyzuci z dumy narodowej, 
Nie pozostało wam nic więcej, 

. Jak gwałcić pa.kty i umowy! 
~ ..................... ~-----~---~---~· 

Sposób . gospodarczy 
!'lpadly z drugiego piętra, wprost na 
niego. Trudno, Cewka - referent so­
cjalny, a nie stolarz, 

sonalny - dostaniecie posadę u nas; 
będziecie pr·acować w pokoju Nr 
105. - Zacieka tam wprawdzie su­
fit, ale zreperujemy go SPOSOBEM 
GOSPODARCZYM. 

miara. Ale i w głowie mu się rozja­
śniło. Zrozumiał, że kto głupi, tego 
kulak kupi, a potem wy.z)Ellka i nara• 
ża na pośmiewisko ••• 

Sylwina Wr1sak 

A. Bezymiński 

O szczekaczce z BBC 
Jak się audycje z nich kleci? 
Recepty są diabelnie proste! 
Do kadzi pełnej świństw i śmieci 
Wlewa się kubeł kłamstw 

i oszczerstw. 
Tuzin pogróżek i donosów, -
Karczemnyr;h wyzwisk ze- dwie 

kopy, 
Bezczelnie twierdząc, że to sposób 
Zbawienia świata i Europy. 
Bez przerwy płynie ze spluwaczki 
W cierpliwy eter. jazgot Jl6i.„ 

·Oto sławetnej głos szczekaczki 

Zaśwfadczenie z pracy' ma obywa­
tel bardzo dobre - powiedział per­
aonalny do starającego się o posadę 
ob. Kwfatka. - Ciekawe, dlaczego 
staraliście się zwolnić z poprzednie­
go 'miejsca zatrudnienia? Płaca Wam 
nie odpowiadała? 

- Nie, płacili nieźle. 

Nadeszło lato, Cewka pomalował 
nasz lokal. Kolory dobrał wesołe. 
ściany wyglądały- jak mapy, a pod 
sufitem szlaczki goniły się w górę 
i w dół, aż w oczach migało. No 
cóż referent socjalny - to nie ma-

Trzasnęły drzwi. Na lrorytarzu za· 
dudnił galop spłoszonego jelenia. 

Kazimierz Zaleyski 
PODŻEGACZE WOJENNI: DoszWmr Jo wniosku, 

kubek podobni 
ie oni sq do nas kubek w 

Z audycji radia BBC. 

Tłum. Leon PCIBternalt. 
- A więc może szef był przykry? 

larz. · - Skądże, czarujący cz.łowie~. 
Zatem nieprzyjemne stosunki 

w biurze? 
- Nie. Wszyscy koledzy, to złote 

chłopy. 

Nie było tygodnia, aby Cewka cze­
goś nie spa11rał. To' kontakty pOJ>ra· 
-wiał, że aż 6 monterów z elektrowni 
nie mogło wydumać, dlaczego' w na­
szym biurze nie ma światła; To znów 

O właściwy st!Jl pracy świetlicowej 
-' A więc, co jest powodem, że Na terenie miasta Lodzi i woje- tlicowego nie istniała wcale. Mimo 

chcecie zmienić pracę? r~:;n;;ę u:k;;:;~:!!is~~ei!t~~e~:~~!~ wództwa łódzkiego istnieje wiele świe to była prowadzona praca wszystkich 
-Sposób gospodarczy póki nas specjalna brygada telefo- tlic. Samych świetlic zorganizowa- sekcji świetlicowych, pracowało koło 
- Nie rozumiem. niczna nie rozłączyła. Zegar biurowy' nych przy zakładach pracy przemy- samokształceniowe, istniała sekcja 
- Wszystko robili sposobem go- na sam widok Cewki przystawał, lub' słu włókienniczego na terenie Wiei- teatralna. Praca zespołu dramatycz· 

spodarczym. pędził, robiąc trzy godziny w kwa- kiej Lod:i:i jest obecnie 67. Są to zre5z nego stała na dość wysokim pozio· 
- Cóż w tym złego? Oszczędnie drans z obawy przed reperacjami re- tą nie tvlko świetlice zakładowe. W mie, Obok tego przykładu można po· 

widać gospodarowali. To sie chwali ferenta socjal.nego. tej liczbie znajdują się również i klu dać jednak i inne, znacznie liczniej-
każdej instytucji. Sposobem gosp<>· • . . , . by fabryczne oraz jeden Robotniczy sze wypadki, gdy doskonale wyposa-
darczym zrobiono już wiele inwesty- Jes1emą zaczęły trochę dymie piece Dom Kultury przy ZPB im. J, Stalina. żone lokale świetlicowe nie były na· 
cji. . w biurze. Cewka już rękawy zakas.u- Zgodnie z ustaloną przez CRZZ h:życie wykorzystywane. Nie potra-

- Zależy jednak, jak się ten „spo- •I je, z. kilofem _i wiadrem gliny biega strukturą organizacyjną, w każdym za· I fiono w nich zorganizować 7.ycia świe· 
sób" rozumie. U nas było tragicznie. I: od p1~ca, do P.Ie~~- Wesoło P«>!-em by- kładzie pracy powinna istnieć świetii tlicowego, zainteresować załogi pracą 
Zaczęło się od tego, że w wydziale 'J ło._ ~mro mu:;iel!smy zamknąc na ~y- ca zakładowa. W większych zakła- cświatową i samokształceniową. 
socjalnym zaczął pracować referent I, dz1en, a z ~1ecow si?dł .c~arn:i: 1ak dach pracy natomiast miejsce świetli Na ostatnich obradach aktywu 
Cewka. Zdop:y bestia do każdej ro-

1 
duszi; Cewki dym, ,alf. .st~az pozarna cy zakładowej zajmuje klub fabrycz· świetlicowego stwierdzono niewąt· 

boty. Ot np. na początku jego kar ie- 1 przyJec.hała, , bo m!sleh, ze cały. dom ny o znacznie szerszym zakresie dzia pliwy wzrost nasilenia pracy świetli· 
ry zepsuły się drzwi do biura, a w ognm. ~reszcie w tych d~1~c~, łania. W każdym oddziale produkcyj cowej. Nie• ogranicza się ona teraz 
Cewka od razu „ja je zreperuję spo· patrz_ę, a tu w klat<;e scho~oweJ ~c~a nym powinna istnieć i działać podsla do ciasnego terenu świetlicy, lecz 
sobem gospodarczym". Rzeczywiście na się ~a·!YS<>W~ła. 1 na meszczęsc1e wowa placówka pracy kulturalno- usiłuje coraz głębiej promieniowąć 
zgr'abnie zawiesił drzwi na nowych Cewka JUZ kręci SJ~ ~oł-o rysy. „Par oświatowej, tak zwana świetlica od- na teren całego zakładu pracy. Ohser 
.r'awiasach, a że się nie domykały, tacka robota - ~owi z pogardą - dzie.łowa. wujemy · jednak również, co prawda 
to ,trpdno. l'r.zecież on jest referen- ale ja to zreperuję sposobi:~. gospo-1 w chwili obecnej taki podział świc nieliczne przejawy załamywania się pra 
teni socjalnyni, a nie ślusarzem. Po darczym"'. Zdrętwiałem. Z~baczy· tlic jest jeszcze sprawą przyszłości. cy prowadzonej dotychczas z do· 
pe,~,nym czasie biuro okradli, ale za- łem w wyobraźni ruinę n:a. miejscµ W ogromnej większości wypadkó•N siatecznym powodzeniem. 
osz~zędzono na ślusarzu. gmachu mojego biura. Przyszedłem śWieflice, istniejące w łódzkich fabry Sprawa ta wymaga krótkiego omó· 
~adeszła wiosna: Cewka sposobem więc tutaj z pr-0śbą· o nową posadę. kach i zakładach pracy, nie odpowia- wienia. 

gospodarczym zmaistrował w oknach Rozum.iem _ powiedział per- dają warunkom stawianym ze strony Na przykładzie poszczególnych świc 
skrzynki na kwiaty. Miło nam było CRZZ. Prawie wszędzie na tereni~ tlic stwierdzić można, iż dotychcza· 
pDpatrzeć na zieleń w oknie, gdyby ŁoQzi świetlice w większych zakła· scwa praca koncenfrowała się prze· 
nie wypadek z Franiem. Skrzynki dach pracy nie posiadają warunków ważnie na odcinku zespołów twór· 

lokalowych odpowiadających wymaga czości ochotniczej. Za mało było po 
ni om stawianym w stosunku do loka· wiązania pracy świetlicowej z ' za~'l­
li klubów fabrycznych. Większość dnieniami produkcji, z bieżącym żv· 
ś·wietlic zakładowych posiada lokale ciem zakładu pracy. Trzeba bvło 
raczej nadające się do potrzeb pod· zmieniać dotychczasowy styl pracy. 
stawowych, jednoizbowych świetlic Stwarzano stopniowo nowy ramowy 
oddziałowych, a nie świetlic przezna- układ pracy zespołów świetlicowych. 
czonych dla potrzeb całego zakładu Główny nacisk w pracy zespołów kła 
pracy. $wietlice nie wszędzie są od· dzic się obecnie na samokształcenie 
powiednio wyposażone. Mamy, nie· i zespoły doszkalania zawodowego. 
stety, przykłady, że świetlicom na· Łódź może pochwalić się poważny· 
szym brak iest odpowiedniej opieki mi osiągnięciami na ':>dcinku pracy 
ze strony czynników do tej opieki po zespołów twórczości ochotniczej. Ba· 
wołanych. Często brak jest w świet;i let im. Harnama zdobył sobie sławę 
cach umeblowania, sprzętu, zradiofo· daleko poza granicami kraju. W ro­
nizowania. Brak jest jednak przede ku ubiegłym występował on w NRD. 
wszystkim żywotnej działalności sa· - a przed tym gościł w Czechosłowacji. 
mej świetlicy. Zespół dramatyczny RDK im. J. 

Józef Krzeszowski 

(i) MEBI.ACH 

z~ szybą w o'knie pewna C:entrala 
Widokiem wnętrza meble 

zachwala. 
Ktoś chciał je kupić (nie wiedział 

kiep) 
Że to wystawa mebli - nie 

sklep. 

Stefan St!![ański 

NIEROBOWI 

Choć rąk do pracy trzeba wciąż 
więcej, 

On - od wszystkiego umywa 
ręce. 

Cho<: je umywa - dziwne zaiste: 
Ręce ma facet cią~le nieczyste. 

6 
o 

' I 
Pra.sa ameryl;ar/ska donosi . • , 

Wiemy dobrze, że istnieją świetli- Stalina wystawił z wielkim nakładem 
ce, które pracują dobrze - są atci!i pracy słynną sztukę Mikołaja Wirty 
i takie świetlice, klórych życie stop· „Spisek skaz,ańców". Dzielnie im se· 
niowo zamiera. Nie zawsze przy tvm kundują zespoły świetlic im. Strzel­
źle . pracuje świetlica nie posiadają- czyka, im. B . Bieruta, im. J. March· 
ca odpowiednich warunków. Czasem lewskiego i inne, 
praca idzie doskonale, mimo warun- Ale jednocześnie właśnie św.ietlica 
ków wybitnie ni-ekorzystnych. Ma· im. Harnama, posiadająca jeden z 
my taki przykład w ZPDz im. M. Ko· najlepszych w Polsce zespołów ta· 
nopnickiej. Tam w ciągu dłuższe:lo necznych, zawodzi na odcinku pra · 
cza~µ świetlica w poj~ ciu lokalu świe cy oświatowej. Z trudere udaie się 

t2m prowadzić i to wyłącznie nie· z Zakładów im. F. Dzierżyńskiego (od­
liczne, jak na ilość zatrudnionych, dział „C"). składając preliminarz, nie 
koła samokształceniowe. W Zakła· uwzględnili w ogóle wydatków na ce· 
dach im. J. Stalina brak było przez le kulturalno-oświatowe. . . Oto świe 
czas dłuższy współpracy rady Żakła· tlica Zakładów im. Ossowskfogo (przed 
dowej z komisją kulturalno-oświato· interwencją Zarządu Głównego), prze 
wą. Nie ukazuje się tam już od dłaż znaczała na wydatki kulturalno• 
szego czasu ani jedna gazetka ścien· oświatowe w roku 1951 sumę zło­
na. .W Zakładach im. J. Marchlew· tych ... 90 (słownie : złotych dzie­
skiego zaniedbano odcinek pracy s:i.· więćdzksiąt), 
mokształceniowej, a w świetlicy im. <\ eto inny przykład. Tym razem 
F. Dzierżyńskiego prawie nie widać I Zal<łady im. Kunickiego. świetlica 
robotników tegq wielkiego kombinatu dusi się w ciasnym lokalu. Rada za­
włókienniczego. A przecież świetli· kładowa mimo to pozbawia świe­
ca ta jest doskonale wyposażona. tlicę, nie zastanawiając się nad skut 

Analiz.ując powody małej frekwen· kami_ swego_ P°,Sunięcia, środkowego 
cji w świ!'ltlicach, brak ich żywotnoś· I?okoiu. $":'1ethca . tym samy~ ~osta· 
ci oraz próby niektórych komisji Je poz~aw1ona na1el~mentarme1szyc~ 
kulturalno-oświatowych zaniech:mia w~runkow. prowad:i;erua pra~y sekcyj 
działalności mniej atrakcyjnych sek· neJ. ~op1ero na mt~rwen?Ję Zarzą· 
cji świetlicowych, stwierdzić należy, du Głownego - pokoi zwrocono . 
iż zło leży przeważnie w niezaradnoś- Tylko w oparciu o ideologię marksi 
ci komisji kulturalno-oświatowych stowską, w oparciu o wskazania Par· 
(w wielu wypadkach istniejących tył- tii, wzorując się na wieloletnich do­
k.o na papierze), oraz w braku opieki swiadczeniach pracy kulturalno·oświa · 
ze strony organizacji zakładowych. towej w ZSRR, możemy tworzyć właś 

Brak opieki posiada czasem formy ciwe formy życia świetlicowego. Tyl 
dość drastyczne. Oto przykład: rada ko upolitycznienie tego życia oraz 
zakładowa zmierza) do stopniowego powiązanie pracy sekcji świetlico· 
likwidowania świetlicy. znajdującej wych z zagadnieniami produkcji, z 
się przy ul, Wigury 12. Niewątpliwie walką o przedterminowe wykonanie 
taka rada zakładowa wystawia sobie Planu 6-letniego może stworzyć od­
tym samym niechlubne świadectwo powiednie warunki dla dalszego u· 
całkowitego niezrozumienia zadań powszechnienia pracy kulturalno· 
stojących przed świetlicą, niezrozu· oświatowej. 
mienia jej celów wychowawczych, jej $wietlice s;\ nie tylko miejscem 
znacz~nia polityczneg°.; $wietlicę rozrywek kulturalnych. świetlica sta 
·stopmowo „~asowB?o na_ r2:ecz je się miejscem wychowania socjal-
przedszkola, (mld me negu1e Jego listycznego, ośrodkiem życia kultu· 
pptrzeb - ale przecież w danym wy- raluego całego zakładu pracy. Mo· 
padku rozbudowa przedszkola odby- bilizuje ona aktyw zakładowy, sta­
wa. się kosztem likwidowania świetli· wiając przed nim konkretne zadania 
cy!). Do dyspozycji świetlicy pozo· polityczne, społeczne i kulturalne w 
stawiono. wreszcie trochę miejsca, zakresie pracy poszczególnych sekcji. 
aby, ~ożn3: było n'.1' ~e":'~~tr~ powoły- Szeroki współudział czynnika prrr· 
~ac _się, z_e p;zec1ez sw1':thca wc?17 tyjnegc, a przede wszystkim zakłado· 
~ue ,l~st zlikwidowana, ze, p~ze~1ez wej organizacji partyjnej, przyczyni 
1stme1e. A oto skutek: swuethca, się do osiągnięcia now}'ch sukcesów 
~ której za:vsze było ~ełno i gwarno, na tak ważnym odcinku pracy kultu· 
1cst ohecme pusta 1 trudno tam ralno-oświatowej. 
poza osobą kierowniczki spotkać ży· l dlatego coraz większą uwagę 
w1·go człowieka! powinny zwracać zakładowe organi-

Brak odpowiedniego podejścia do zacje partyjne na życie świetlicy, na 
sprav; kulturalno-oświatowych czi;- warunki jej pracy, na należyly rozwój 
sto powoduje również powstawanie sekcji samokształceniowych. 
zaniedbań '·' charakterze organizaq·j Walczymy o upowszechnienie kul­
nym. Oto np. w Zakładach iw. tury na terenie zakładu pracy. O tym 
Kaspr-zaka jeszcze latem zlikwidow <: r.ikomu z nas nie wolno !.apominać. 
no lokal świetlicy. Oto oświatowcy W. Borkowski 



Czołowy racjonalizator Tecfmiczne1 
Obsługi Rolnictwa w Pabianicach 

tow, Czesław Walkowiak. 

KRONIK-A PABIANIC Kronika nrtlina ____________ .......... __ ... 

Walka·_o pełne wykonanie baz 
UWAG.A, WYKŁADOWCY 

SZKOLENIA ORGANIZACYJNE 
GO I GRUP SAMOKSZTAŁCE 
NlOWYCH Z TERENU PABlANIC 

Dziś, dnia 17 lutęgo br. o godz. H' Pabianlc"lch ZPB 16.30 w lokalu KM PZPR ptzy ul. 
czynil! się do tego by Pabianickie Limanowskiego 11, odibędr.ie się 
Zaldady Przemysłu Bawełnlanl!go I semlnąrium na tem01t:1, PZPR -
znalazły się w c::r;ołówce współza„ kierownil~iem w walce o .soaja· 

Pabianickie ZPB podjęły apP.1 
Zaldadó.YJ" łin. Armli Ludowej bio­
rąc udzlął we współzawodnictwie o 
wykonanie baz akocdowych w tOO 
proc. Do tego współzawodnictwa 
zgłosiło i;ię 130 zespołów majster· 
skich. z tego w tkalni Cent.ralnej -
S.2 zespoły. Majstrowie 2obowią~all 
się wraz :l< ob:;ługą partii tktickich 
tkalni „Centi:alna '.' podn~eść -,,.yd~t · 
nie wykon<mie baz. Majster Pdiks 
N owal< zobo.wiązał się podnieść wy 
konanie baz na swej partii . o Z6 
proc. Mieczysław Hol wek o 1 O pro 
cent, Henryk Nowa o 18 proc. l<y 
szard Kukiel o 17 proc. Stani~ław 
Siwek o 16 proe. Leon Grzelik ,„ 16 
p~oc. Fraricisz:ek Ramisz o 17 prac. 
Adolf Hojnrich o 26 proc, Józef 
Pawłowski o 22 proc. 

Na oddziale I obecnie najlepsze 
wynik.i uzysk\.tją ze$poły majstrów: 

GrobelnegQ - 117,5 proc„ Gri:yb· 
ka - 112 proc. Na oddaiale 3·1 
,...,... pi.ittia majstra Józefa Getlera 
uzyskuje obecnie najwyżs2y procent 
wykonl;lnia baz akordowych-120,5 

ctwie l'Vinny dopomóc do­
brą jakoś<::lą dostarczanego surnwca 
przędzalnia i oddziały przygotowaw 
c::e. Wysiłek całej załogi inusi r>rzy wodnicząc:yc:h. llzm''. 

l:
0

li~:;;;a;~~~rt~~~o~ea~ir:;: Wczasy-to zdobycz klasy robotnicze) 
oddział11 7 Bukowski i Przekazlńsk! I . · . · -
zobowiązali si w konać wraz z ob ~ząd.Pol1i~1.LudoweJ corocznie WJ kie otrzymane ze Zw. Zaw. Wł6knla· I Nie wolno dopuścić, aby w mRrou 
sługą 101 y:'ro~.' ybaz akordowej daJe '?1elon:uhonow~ sumy n.a akcJ~ rzy skierowania zostały wykori:y- :.i:alstnlała ilyti.111cja .dewykPrz;vstania 
1' b dk .

1
.• . Y . . · · w~asow. N1estety me wsi:yscy rooo- stii.n.e. wszystkich skierowań na wcusy. -

rze a po res 1~· ze partia mais~:a tnicy doceniają jeszcz€ w pełni zna- Rudy ?.Układowe l nowowybrnnl m11 Og~!wa związkowe winny przystą~lć 
B_ukowskleg<? naibardz!ej rów~m111er czenie tej aj{cji i nie wykorzystywu- żowl~· :uiufanta winnt propaitO\VflĆ do populary.zowanla wśród robotni• 
Odd"'.Yfo7u1e bazy produ"k;cyin~ na ją wczasów leczniczych. wczusy wypoczynkowe wśród aze1·0· ków wczasów zimowych oraz dbać o 

z1a e · Na zebrania!lh wyborczych do kich riesz ro-botnikćw. pelne wykorzysianlo sklei'owań. 

Na specjalne wyróżnienie zasługu ogniw zwląz.kowych robotnicy zable- Nowowybrune ogniwa zwlązkowe 
ia maj$Łrowle Odd:jału 8. Maj3ter ~ający głos W dysltusjl mówlll 0 tym, winny p11mi!ltać, że pit:irw~zm'lstwo w 
Tabłe>ński. który dotychcza~owe sred ze_ Wiele r~d zakładowych 1 organ!~a- przydzielrm!u wcza~ów robotnlc~ych 
nie wykon.anie baz swej partii fltobo cji party.inych zbyt małą z'vrn~a mają przodownicy pracy I racjc:mull~ 
wią1;ał s!ę podnieś~ ze 115.8 do uwagę ~a spr~;.vę ~yko~zystywama zatony, Tym prncownfk()m naloty 
116,3 proc, oraz m01jster Balh1ski, fonduszow akcJ1 socJalneJ. przydzielać iiklerowanln d-o nnjbur~ 
który dotychczasowe średnie wyko Brak kontt·oli ze strony rad :i:akła~ dziej atrukoyjnych u.:drowlsk, jak 

dowych a.pow-od-ow11ł. że w wi~ltszości Krynica. Cieplice ltd. 

Spekulanci ukarani 

5 łat istnienia ORMO 
nanle baz ze 115 proc:. zobowiązał zakładów na terenie ~11.bi-ar:ic su~y Ąkcja wcz:uów lec;ml~ych i wy­
się podnieś~ do 115.8 proc, przeznaczone na ak:cJę $?CJalną mę poczynkowych winna być omawltina 
• Na Odd:!!ia,le 9 na czoło grupy z.ostały w pełni wy_korzystane w roku n.a wszystk!Ćh zebraniach l odpra· 
majstrów wybija się. tow. Kochan, ub.iegłym a tym samym kilkad~iesiąt wach. Wszyscy robotnlcy muRzq zro· 
który wykonuje bazę w 100 proc. skierowań na WCMSY l)racownlcze zumleć korzyści jakie daje wypoc~y­
T K zmarnowttło s\ą. nek w sanatoriach ; domnch wyp'o-

Antoni Limiera, rze~n!k, za· 
mieszkały przy \.ll. Żukowa 18, U• 
karany został grzywną 6 tyslQcy 
zł. zn pobieranie nadmiernych cen 
za wqdlinę. Helena Wiąckiewici, 
pracownica sklepu PSS .,Społem1• 
przy ul. Skladowsldej 6, za od· 
mowQ sprzedaży octu·, uk1mmll 
zoRbla grzywną :wo zł. ,. Broni­
sław Packi, piekarz (Warszawska 
17), za brnk ?.apasów milki skaza 
ny z:ost11ł na 3.000 <'Ił. grzywny. 
Katarzyna Nizińska (sklep „Spo 
łe1n''. ul. Warszawqka 11) ukarR 
na została gnywną 200 zł. za nie 
regulowąnie nalezno'ści za zwra­
cane butelki. Piekarz Edmund 
Dr3bik0wski (Pułaskieao i) :ia 
11iewypiekanie bułek ukarany zp 
stał guzvwną 300 zł. 

Dziś mija 5 lat od chwili gdy 
ttehwałą Rady Ministrów zostałll 
powołana do życia Ochotn·icza Re· 
:z~rwa Milicji Obywatelskiej. W eią 
gu tych lat, wielu ORMO-wców 
złożyło swe życie przy pełn·ieniu 
obowiązków służbowych w walce 
z bandami dywersyjnymi. Walczy 
li oni o interesy klasy robotniczej. 

Na terenie Pabianic ORMO zys­
kało sobi€ zaufani€. Do czołowych 
i wyróżniających się w pracy 
ORM0-we6w zaliczyć należ:v StR 
nisława Frontczaka, Karowskiego, 
Rychtera i wielu innych, którzy 
mimo podeszłego wieku biorą ży­
wy uO.ział w pracy organizacyjnej 
i żyją zagadnieniem wzrostu or­
ganizacji i ubojowienia jej. 

Pabianiccy ORMO-wcy pragną 
stać się jedną z czołowych jedno~ 
stek ORMO na terenie wojewódz· 
twa l~dzkiego pod wzgl~dem ak­
tywności, wyszkolenia ideologicz-

nego i zawodowe~o. ChcĘ\c to zre­
alizować ORMO~wcy powzięli zo­
bowiąz:anie jeszcze lepszej, ak­
tywniejszej pracy dla realizacji 
Planu 6-let11lego. 

ORMO-wcy z Pabianic przyswa 
jają sobie nauki Marltsa i Lenin~. 
pozwoli im to lepiej wypełnić 
przyj~te obowiązki. 

Józef Pietrzak 
cilonek OR -- w Pabianicach 

Z okazji piątej rocznjcy Q«MO 
Komenda Miejs1'a "rząd;ca 

uroczystą akademię 
na którą zaprasza wszystkich 

członków ORMO. -
Akademia odbęd11le się dzi§, 
to jest w sobotę, dnia 17 lute· 
aro br. o 1oda. 18 w sali teatral 
nej PZI-B pra:y ut. Tnugut· 

ta 4. 

ow.. oehaą zobowlazał się rod· Aktywiści związkowi nie potra· czynkowych. W r oku bieżącym nie 
wy*szy~ ten wynik o 3 proc. !iii niileiycic propagowali akcji mogą si~ powtarzać dawn~ błQdy w 

Na Oddziale 10 wszystkie partie wczasów wśród robotników w okre~ pracy rad zokladowych I wydi:lał6w 
z majsttt>m Kurowskim na czele po i::ie zimowym. W styczniu br. nie wy socjalnych. Nie można zaprzepiuz­
stęnowiły podnieść swe dotychcza. korzysta~o 8 sklerow~ . (na 22). czać cznych aum, k:t6re nasz rząd 
sowe wyniki do 100 proc. wykona· W lutym sytuacja na tyrn odcinku ludowy przeznacza na wypoczynek 
nła ba;;: akordowych, aby tym sa- prze<lstawl11 się lepiej, gdy~ wszyst- dla ludzi pracy. 

mym znaleźć się w czołówce zt"if'O 
łów b!oracych udzial we współ:::a· 
wodnlctwie. Z datvchcia!'! osinqnię• 
tvch WV1'ik6w należy sqd1:!ć. łc im 
się to uda. 

Mąj&trowie Oddziału 1 l ·H 5. któ 
rych partie wyrabiają średnio powy 
żej 100 proc, normy, :mbowlązali się 
podnieść wyk.onanie baz; do 110 -
113 pror;;. 

Ażeby podjęte zobowiązania z0<o 
stały wykonani!. należy wsp6bawod 
niczących o pełne wykonanie ba2: 
akordowych otoczyć troskliwą opie 
ką. Biorącym udział, tkaczom w 
tym szlachetnym współzawodn!-

Ożywić pracę sekcji kulturalno - oświatowej 
w Zakładach M1esnvch 

W Pabianickich zakładach Mięs I go już czasu nie wykorzystywa­
nych od dłuższego już czasu ist- ne. 
nieje komisja kulturalno-oświato Sekcja kulturalno-oświatowa w 
wa, lecz jak dotychczas nie prze- Zakładach _M!ęsnyc~ n~e zakupu_je 
j awia ona tadn-ej zywotności, A O.la ro~otn1kow b1letow do km 

'·od b k czy tez teatru. szr. a, o robotni po całoclzlen c·.., · · b k · k lt 1 · t · j h . b zas JUZ, a y se CJa u ura no" 
neJ wy ęzone pi•acy, c ętnie Y oświatowa Zakładów · Mięsnych 
skorzystał z kulturalnej rozryw- wzięła się do pracy i umożliwiła 

kl. robotnikowi korzystanie z kultu. 
Posiadane !~ndusz.e na cele ralnej rozrywki. 

kulturalne są również od dłuższe St. Latuszklewicz 

§p_~rt -UWAGA SPORTOWCY'! 

Dziś, dnia 17 lutego br. o g;odz. 
17 w świetlicy Pab' anickiej Fa bry / 
ki Narzędzi przy ul. W uszawsldej 
73 odbędzie się _turniej tenisa stolo 
w ego. 

Zapisy i zgłosz~nia wszystkich 
członków klubu przyjmowane bę 
dą przed rozpoczęciem turnieju. 

KRONIKA ·TOMASZOWA 

Sz.krilenie-partyjne·--W ··tomaszowskich. fabrykach 
Beztrosko spędza-ją czas dlieci robotnikó N 

Przebieg wyborów w grupach pai; w tych zakładach kładzie duży na na szkolenie II ::itopnia, grupa 
lyjnych w tomaszowskich fabry- cisk na dobry przebieg szkolenia samokształceniowa składa się z 16 
kach wykazał dobitnie jak olbi:zy aktywu. pa·rtyjnego. Na kursy szko osób . .Przy organizowaniu kursów 
mią rolę w życiu organizacji tpar leniowe pierwszego stopnia szkoleniowych wyróżnili się tow. 

Komitet Miejski PZPR prowadzi 
w Ośrodku Szkoleniowym, sz)rnłę 
wieczorową na którą uczęszcza 30 
osób. Tu też pracują trzy grupy 
samokształceniowe z 70-słuchacza 
mi. Szeroko rozwijająca się sieć 
kursów szkolenia w tomaszow­
skich zakładach pracy wymaga 
wielu wykładowców na dobrym 
poziomie politycznym. Dlatego 
też Komitet Miejski PZPR zorga 
nizował w końcu stycznia br 12 
dniowy kurs dla propagandystów 
szkolenia II stopnia. Kurs i en u­
kończyły 44 osoby, które już obec 
nie we wszystkich większych za­
kładach pracy biorą czynny udział 
w podnoszeniu poziomu szkolenia 
ideologicznego. 

'tyjnej posiada szkolenie partyj- uczęszcza 120 towarzyszy. 54 tow. Kurzawa i Ma.rasik. 
ne, które decyduje o stałym poO.- słuchaczy kursu drugiego stopnia W Tornancwskiej Fabryce Dy· 
noszeniu poziomu ideologicznego przerabia historię ruchu robot11i- wanów J Chodników, ostatnio suto 
partyjników. W zakładach, gdzie czego. S eminaria prowadzone są lente odbywa się nie-regularnie i 
frekwencja na szkoleniu była wy regularnie, słuchaczo ,prowadzą przy słabej frekwencji. Żle rów· 
soka, gdzie wyidadowcy ,przycho- notatki i wykazują stale postępy nież przebiega .szkolenie u towa­
cłzili na seminaria należycie .przy w zdobywaniu wiedzy marksistow rzyszy z Zakładów Pasów i Al·ty 
gotowani, wybory organizatorów sko-1eninowsklej. Tow. tow. Ale· kułów Technicznych. Organizacja 
grup partyjnych przebiegały spraw ksander Przybyła, Eqgenius'Z Piwo partyjna tych zakładów niefraso 
nie. Dyskusja tocząca się na zebra warsld, Jadwiga Szczepaniak, mo bliw1e podchodzi do zagadnienia 
niach stała na d-0bryrn poziomie, gą być p-0d tym względem pu.vkła podnoszenia poziomu ideologic;,:ne 
wnikliwie omawiano zagadnienia, de-m dla innych towan:yszy. Wraz go członków Partii. Spośród 
stojące przed grupą party,jną przy z podnoszeniem poziomu ideologicz . dwóch wykładowców: fow. KociQ 
realizacji drugiego roku Planu 6- nego uczestnicy kursów-robotnicy ba prowadzi wylt;łady zgodnie z 
letniego. Tak było podczas wybo· TZWS osiągają coraz lepsze wyni- planem zajęć, natomiast tow. Skór 
rów w grupach partyjnych w To ki produkcyjne, wielu z nich to ko c.-;ęstokroć przychodzi nieprzy 
maszowskich Zakładach Włókien wielokrotni przodownicy .pracy. gotowany i jasne jest, że z ta· 
Sztucznych. Organizacja .partyjna • Jeszcze nie tak dawno mocno kich wykładów towarzysze niewie 
Czytelnicv piszą ,,kulało" szkolenie partyjne u to- le skorzystają, Egzekutywa orgą,ni 

Hałaśliwa mleczarnia 
Ponad 50 mieszkańców domu 

przy Pl. Kościuszki 14-15 cierpi 
od dłuższego czasu :na .„ bezsen 
ność. Powodem tego jest Okr~go 
wa Mleczarnia Spółdzielcza, któ. 

· ra posiada przetwórnię na parte 
/ 11u; - .·-

lll{\' 

rze domu, "'w kt6rym zamieszkuje 
my. ~ocząwszy od godz. 4 nad 
ranem przed mleczarnię zajeżdza 
ją wozy, które zabiera.ją bańki z 
rnlekiem. Głośne krzyki woźni­
ców i pracowników mleczarni 
oraz przetaczanie metalowych ba 
niek po bruku sprawiają harmider 
mogący umarłego zbudzić ;ie snu. 

Rozumiemy, ie mleko musi 
być ro"!wiezione rano do wszyst­
kich sklepów, ale czy nie można 
tego robić ciszej? Chcemy do 
pracy przychodzić wypoczęci, nie 
chcemy być budze11i co noc o 
godz. 4. Apelujemy do pracowni 
ków mleczarni i woźniców, aby 
przestrzegali ciszy nocnej, 

Mieszkańcy dornu przy 
Pl. Kościuszki 14-15 

warzyszy w Mazoiwieckich Zakła zacji partyjnej ze „Skóry" .powin 
daeh Przemysłu WełnianegQ. Frek na zwrócić baczną uwagę n.a odci 
wencja na lmrsach była n!edosta nek szkolenia partyjnego. 

Jeszcze w bieżącym miesiącu 
zorganizowany zostanie drugi tego 
rodzaju kurs, na którym wielu ro 
botników-aktywistów partyjnych 
uzbroi się ideologicznie i pogłębi 
swoje wiadomości teor;etyczne z 
dziedziny marksizmu-leninizmu. 

teczna, większość biorących udział z-e--s-p_o_r_lł ... u--------------------
w zajęciach towarzyszy nie prowa --
dzlła notatek, nie brała udziału w Tent' s s4o!o .... 7y 
dyskuajach. Od ~ilku tygodni na a ~ ~ 
odcinku szkolenia partyjnego w 
MZPW zaszły zmiany na lepsze. 
Szkolenie odbywa ;;ię regularnie 
i frekwencja się poprawiła. Jednak 
istnieją nadal •P€wne braki. Nie 
wywiązuje się należycie ze swych 
obowiązków wykładowca tow. Ba 
la, który niejednokrotnie spóźnia 
sif: na wykłady i nie uczę11zc21a na 
seminarium dla wykładowc;ów, kt.6 
re prowadzone jest w Ośl'odku 
Szkolenia Partyj11ego. 

Sprawnie przebieita szkolenie w 
Tomasiowsk1ch Zakładach Prze• 
mysłu Wełnianego. 61 towarzyszy 
uczeszcia tu na kurs I stopnia. 37-

Zakład Odlieżv Miarowej. 
W przyszłym miesiącu na terenie 

Tomaszowa. Maz. Państwowe Zakła­
dy Odzieży Mia1•owej uruchamiają 
pla.c6wkę ueł~gową, w }<tó1•ej wy~ 
konywane będą wszystkie i·o):ioty kra. 
wieokle z :i:akresu konfekcji mę~Jciej 
i dam!lkit:1j. Mieścić lllę tu będzl0 
również pi•aoownla kuśnierska, któ­
rej brak dotl<liwie odczuwa gie w na. 
sz~m mieście 

PZOM zs.trudniać będą ojcolo 70 
krawców, co pozwoli na szybkie i 
sprawne wykonywanie zamówień lu. 
dzi pracy. 

W ostatnich dwóch meC2iacn to• ~ównę - JusZ<:zakówny z „Łod:da111 
maszowl>ki „Włókrliiai~" zdobył k:i" t~ec:iej rakiety okręgu, 
pierwsze trey punkty, remisując z (af). 
„Unią" Ftadom;;ko i wygrywa·.1ąc '7:3 
z L:KS-em. W meczu z Radomskiem 
dJa „ Włóknlan.a" punkty zd~byli: Konserwatyzm urzędników 

elektrowni tomaszowskiej· Tomczyk i Franr.a.ak po 2 i Chmie­
lewski l, a w meczu :z. ŁKS~em -
„Włókniarz": Tomczyk 3. ł'ran· 
czak i Chmielewski po 2. Moie więc Dziwny zaiste konserwatyzm 
tomaszows)d „Włóknlara" pl."Zerwal panuje wśród pracowników elek" 
jui złą pas&ę, je.ka ~o prześladowa-1 trowni tomaszowskiej. Mimo, że 
ła od po~ątku rozgrywelt :! tym sa9 od kilku lat zmienione zostały na 
mym umknie spadku z A~kla.sy -z.wy niektórych ulic w naszym 
ŁOZTS. *. * mleśc\e, w rachunkach wystawią 

* nych przez elektrownię niezmien 
Drużyna żeńska „Włókniarz", Jctó nie wymieniane są nazwy ullc je 

ra znajduje się w tej chwili na cze" szcze sprzed roku 1939, Na rachun 
le tabeli roz.grywek o mistrzostwo kach widnie.ją; ulicą P.O.W., Mo 
A~klasy t.OZTS, spisuje $lę duio 
leplęj od swych kolegów. w ostet~ ścickiego, a Prezydium Miejskiej 
nieb dwóch spotkaniach, d~ewc1Zę~ ltady Narodowej otrzymuje ra· 
ta z „Włókniama" pokonały „Ba- chunki adresowane na „Magi­
wełnę" Ł6di Q:O i KS „Łod?:i.a.nkę'' strat miasta Tomaszowa''. 
6 :3. . Czyżby w tomaszowskiej elek· 

W meqz.u rz „Łodzianką" punkty trowni pracownicy wypisujący 
dla „ Włóknlairw" zdobyły: Syk - 8 kwity nie widzieli ró~nicy mi~· 
pkt., Sęk - 2 pkt. i Sfairbuła 1 pkt. d b ł · · t 
Należy zaznaczyć, że drużyna tonia~ zy Y ym sanacyJnym oag1s ra 
szowskiego „Włókniar7-a'' była osła~ tem, a obecnym Prezydium Ra· 
b i-0rui 12,rakie;n Clachówny, któr-. dy Narodowej? Wydaje nam się, 
1>ta.rtowała w tym ceas.ie w Pozna- że już najwyższy czas, aby toma 
-11u na z.imowych lekkoatletycz;nych i;zowska elektrownia dostrzegła 
rn1strzogtwach juniorów. Puiyr:n zmiany. jakie zaszły w ostątnich 
„ukcesem jest pokonanie przez Sy~ lątach w naszym mieście. 

w przedszkolu TZPW 
• Radosny gwar dobiega z na wyposazonych w nt.tszym mieś'cie . . 
wpół uchylonych drzwi do dużej Bawialnia, jadalnia i pozostałe 

bawialni. Kilkunastu ,,s.:eściolat pokoje l~nil\ czystością. 106 dzie 
ków11 z zapałem wdrapuje się n.a ci przebywejących w przedsżkolu 
przymocowane do ścian drabinki, ma dużo miejsca do zabawy. Dzie 

ci podzielone są na trzy grupy, w 
zależności od wieku. Bawią się tu 
taj wyśmienicie. Drabinki gimn~ 
styczne, konie na biegunach, lal 
ki i inne· zabawki, to „raj" dla 
przebywającej tutaj dzieciarni. 
Zarówno ci z najm'.odszej grupy 
„czterolatki" jak i ci starsi, kt6-

fiaili!ilłliliMllill•ll••• · rzy ukQńczyli j uż 6 lat, mają swój 

pozostali zaś ch!opcy i dziewczęta plan zajęć. Z zapałem bu.dują 
trzymając się za ramiona tworzą don:1ki z kl_ocków, ~ _koloro':'eJ pla 
.długi szereg _ . to jest pos:iąg po steliny ~ep1ą przerozne zwierzEl'kl., 
spieszny ~ mówi z powagą mały I okręty i samoloty. 
I{azio, pełniący funkcję maszyni Najwięcej zainteresowani;:i tak 
sty. chłopcy jak i dziewczęta wykazu 

Dzieci! Dosyć zabawy, pro jll rysunkami i malarstwem. Dy­
sz~ na podwieczorek! - Kie~·ow miące kominy fabryk, fantastycz. 

niczka przedszkola ob. Janina Walne kształty maszyn• - oto najczęs 
silewska cieszy się dużą sympa tsza tematyka najmłodszych ar~ 

tią i zaufuniem d~ieci. Nic. też tystów. 

c!ziwnego, że po kilku minutach 

rozhasana gromadka g<zecznie za 
siadła przy stołach w sąsiedniej 

jadalni i z ri:apa.łem spożywa pod 
wieczorek. Szybko znikają ze sto 

łów sterty bułeczek z masłem i 
opróżniają się dzbany z kakao. 

Przedsz~ole Tomaszowskich Za 
kładów Przemysłu Wełnianego 

l'liewątpliwie nąleży do najlepiej 

Przedszkole Tomaszowskich Za 

kładów Przemysłu Wełnianego 

nuę-<;c1 sui w ładnym stylowym 
pałacyku. Przed wojną pokoje, w 

których obecnie bawi się 106 ro. 
botniczych dzieci zajmował f;!bi-y 

kant Landsberg, który zamie•zki­
wał pałac z rodziną, · składającą 

się z .„ trzech osób. 
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1' mgme111 ul. PiotrT.:owskiej, Rrzei.nej przed kity i d:iś. 

~l owe budowle stalinowskie na 
L' Wołdze, Donie, Dnieprze i 

Amu Darii - wielkie elektrownie 
wodne i kanały - do których bu­
dowy przystąpił naród radziecki, 
stworzą spl"lyjające · warunki dla 
rozwo.iu gospodarki rolnej na o­
gromnych. nawiedzanych dotych­
czas przez posuchę terenach, w na­
wpół pustynnych okręgach ZSHR. 
Dzięki taniej energii elektrycznej 
można będzie zreali2ować szeroko 
zakrojon«.> plany nawodnienia tych 
ziem. Ponad 50-00 miliardów me­
tt·ów sześciennych wody, która do­
tąd co roku bezużytece.nie spływała 
do morza, pt>płynie kanałami na­
wadniii jącyrni. 

W ciągu ostatnich 64 lat posucha 
nawiedziła okręgi nadwołżal1skie 21 
n1zy! o 'becnie dzięki l;mdowie elek­
trowni Kujbyszewskiej i Stalin­
gradzkiej roo:pOCtlyna się decydują­
ca ofensywa przeciw posusze w środ 
l10wym i dolnym biegu Wołgi. 

Tama kujbyszewska stworzy ol­
brzymi zbiornik wody. Kujbyszew­
ska Elektrownia Wodna, produku­
jąc 10 miliardów kWh energii elek­
trycznej rocznie, da około półtora 
miliarda kWh dla celów nawodnie­
nia miliona hektarów ziem zawol­
:liańslticl!. Pompy elektryC2.Ile do­
starcza wode z Wołgi na pola kot­
chorzów i sowchozów, położonych na 
lewym brzegu rzeki. Nawodni się tu 
około 25~50 proc. wszystkich ziem 
ornych. W bardz.iej oddalonych od 
Wołgi rejonach, - położonych w do­
datku \V:yżej poziomu rzeki, popły­
nie na pola woda .,.- również pray 
pomocy pomp , elektrycznych iz licz-

BOISKA SPORTOWE 

..., 
nych terenowych zbiorników, pobu­
dowanych na mniejszych !"lekach, 
jarach i parowach. 

Drugi wielki hydrowęzeł na 
Wołdze - Elektrownia. Sta­

lingradzka - z ogólnej ilości 10 mi­
iiardów kWh produkowa'llej ener­
gii da co roku po 2 miliardy kWh 
dla zraszania 1,5 miliona ba i na­
wodnienia 11,5 miliona ha południo 
wycb terenów nadwołżańskich 
pnykaspijskicb. 

Ziemie Niziny Przykaspijskiej. 
położone między rzekami Wołgą i 
Uralem, były dotychczas słabo wy­
korzystywane dla celów rolniczych 
ze względu na niesprzyjający kli­
mat i brak wody. Tereny te prze­
tnie biorący począ·tek ze zbiorn.ika 
stalingradzkiego kanał, który na­
wodni około 6 milionów ha. Na pra 
wym brrzegu Wołgi nawodni się częś 
ciowo ziemie Niziny Sarpińskiej i 
Stepu Nogajskiego - łącznie 5,5 mi 
liona tła. Powstaną tu nawadniane 
pastwiska. co umożliwi szybki roz­
wój hodowli bydła rogatego i cien­
kowełnistych owiec. Wspaniale roz­
winie się rolniotwo na Zalewisku 
Wołżańsko - Achtubińskim, którego 
południowa część zbliżona jest pod 
względem klimatu i urodzajności 
gleby do warunków naturalnych do 
liny Nilu. 

Lasy, zasadzone na stepach i pół­
pustynnych obszairach nadwołżań­
skich i prrzykasp•i.jskich, przycrz.ynią 
się do unieruchomienia piasków, o­
chronią zasiewy przed burzami pia­
skowymi. 

Wołga otrzyma połączenie z Do­
nem i Morzem Czarnym. Budowany 
obecnie Kanał Wołga - Don rz.:reali­
zuje odwieczne mairzenia narodu ro 
syjskiego o połączeniu dwóch naj­
wjększych mek rosyjskich kanałem 
żeglownym. Kanał Wołga - Don o-

. degra też powa1żną rolę w ożywieniu 

b , t' t dla wszystk=ch . nawiedzanych posuchą stepów ob-m uszą y C O W ar e A w:odów r~stowskiego. i .stalingr~<l~-
Jednym z bojowych zadań, jakie się dla potrzeb tego klubu i na im· rzem boiska „Spójni" w Parku Ludo· I rego: ~dzi~ naw~~~1:n1~ o~eJrme 

r.as oczekują w zbliżającym się sezo· prezy masowe o szczególnym znacze- wym pozostaje „Spójnia" z tym, że ączrue m ony 0 ysięcy a.. 
nie sportó\Y letnich, będą masowe niu. Przed południem ze stadionu ko z tego boiska. korzystać będzie rów· Następna ważna baza robót na­
próby zdobycia odznaki SPO, dalsza rzystać będzie młodzież szkolna, prze mez „Kolejarz". Gospodarzem na wadniających powstaje w okręgach 
praca nad upowszechnieniem kultury prowadzająca zaprawy i próby w ce- dawnvm boisku „Ogniwa" będzie te· stepowych południowej Ukr-a.iny i 
fiz}cznej w zakładach pracy i podnie· lu zdobycia odznaki SPO. Korty, znaj raz „Kolei.arz'.'· Z boisk~ t~g? korz.)'.· północnego Krymu, słynących na 
sienie wyników sportowych. Aby te dujące się na stadionie, dostępne b~· słać będzie 1ednak . rowme~ .. ,Spoi· cały świat rze swej urodzajnej gle­
zadania wykonać, stało się niezbędną dą poza sekcją tenisową „Włóknia- nia:·. Boisko byłego :,Zrxwu otrzy· by i łagodnego kHmatu. Jednakże 
koniecznością zrewidować i opraco· rza" - sekcjom tenisowym innych mu1e "".. spa~ku „Ogniwo · , , rejony te, podobnie jak okręgi woł­
wać na nowo rozdział boisk sporto· klubów i kół sportowych. Z basenu .zespoi boisk ~ parku 3 ~a1a .w~z· żańskie, również nawiedzała crzęsto 
wych pomiędzv zrzeszenia, kluby i ko pływackiego korzystać będzie sekcia m1e pod swą ~piekę Wydział O~wta· posucha, Dzięki nawodnieniu pól i 
ła sportowe. Rozdział ten został już pływacka „Włókniarza" i wyczynow· ty. MRN. z. ~01sk tych korzyst.ac b~· ~sadzeniu lasów rolnicy zbierać tu 
dokonanv przez Wojewódzki Komitet cy innych ~łubów. W niedzielę basen dz1.e młodz1ez sz~olna, DOSZ .1 AZS. będą 2-3·krotnie większe niż do· 
Kul tury Fizycznej. służyć będzie za kąpielisko. Bo1s~o „Baweł~y' upr.zystępmone zo tych czas plony zbóż, OO.wełny i in-

Mie była. to praca ani łatwa, ani Stadion OWKS, znajdujący się przy stanie w godzmach me wykorzysly· nycb upraw. 
wdzięczna. W Łodzi posiadamy placu 9 Maja, przeznaczony został dla wanych pn~ez gospodarzy , ~o· 
wszystkiego 12 boisk, toteż łamano potrzeb .wojska i ZS „Gwardia". łom sport?wyrn. połno~nei dz1elmc.y 
sobie dobrt.e głowy, w jaki sposób Przed południe·m i w dni, w których na~zego m1~sta„ 1 wreszcie korl~ tem· 
udnstępnić te boiska wszystkim spor· r.ie będzie on wykorzystywany przez so~e „Ogruwa (~ Parku Pon.1ato.w: 
towcom ł.odzi, dając im możność tre· wojsko i „Gwardię'', korzystać z nic· sinego} . udostępn1.o~e będą .ro~i:i1ez 
ni11~ów i zapraw na odznakę SPO i ge będzie młodzież szkolna, przepro· młodz1ezy szkolne1 t akadem1ck1e1. 
przeprowadzania różnego rodzaju im· wadzająca zaprawy i próby w c~lu (Kr.) 
prcz •portowych. zdobycia odznaki SPO. 

,Jak ten rozdział wygląda? Dawne boisko „Zjednoczonych" 
Zaczniemv od stadionu ,,Włóknia· przy ulicy Kilińskiego 188 będzie mu 

rza'I przy Alei Unii. W myśl zarzą- siało na razie zaspokoić potrzeby ZS 
dzenia WKKF, stadion „Włókniarza"', ,Ogniwo". Oprócz tego, z boiska te­
będacy jednocześnie naszym stadio· go korzystać będą jeszcze oddziałowe 
nem reprer.cntacyjnvm. przeznacza koła spor'towe Zakładów im. Stalll1a 

Gimna~~YtY „Stali" 
w ZychHnie 

oraz sekcja lekkoatletyczna „Sta· 
li". W godzinach wołnych - . mło· 
dzież szkolna. Basen służyć będzie 
jako kąpielisko dla wszystkich miesz 
kańców Lodzi. 

Po mistrzostwach 
hokejowych 

w Katowicach 

Na Dnieprze, w rejonie Kacbow­
ki, buduje się potężną elektrownię 
wodną ze zbiornikiem o pojemno;ici 
14 miliardów metrów sześciennych 
wody. Z Dniepru, w okolicy miasta 
Zaporoże, weźmie początek Ka:iał 
Południowo - Ukraiński, który po 
prowad~ w kierunku rezerwaitu 
paóstwowego Askania - Nowa aż 
do Siwaszu. Stąd wody Dniepru po­
płyną Kanałem Północno - Krym­
skim do Kerczu. Cały ten system 
zbiorników wodnych i kanałów po­
ewoli na nawodnienie urodzajnej 
gleby obwodów: Cbersońsklego, Za- I 
poroskiego, Mikołajewskiego i Dnie 
propietrowsk.iego oraz północnych I 
okręgów obwodu Krymskiego. Po-

wstanie tu n<JWa powaina baaa u­
prawy bawełny. 

llh. ta.linowski plan przeobrażenia 
IJprzyrody postawił przed naro 

dem radzieckim wielkie zadanie o­
panowania pustyn, które przee wie­
ki całe były bezpłodne. Główny Ka­
nał Turkmeński, długości 1100 km, 
pobiegnie od rzeki Amu - Darii do 
Krasnowodska, położonego na wy­
brzeżu M<'rza Kaspijskiego. Kanał 
będzlie zabierał z Amu - -Darii w 
ciągu sekundy 350-400, a w razie 
potrzeby, 600 m. sześć. wody. W.'.)da 
ta nie dopłynie do Morza Kaspij­
skiego, lecz będrzie zużytkowana dla 
nawodnienia pastwisk i zaopatrze­
nia osiedli i przedsiębiorstw prze­
mysłowych. 

Dla celów uprawy bawełny I m­
nych kultur nawodni się w Repu­
blice Turkmeńskiej oraz w Kara -
Kałpackiej RepubUce Autonomicz­
nej 1.300 tys. ha zliemi. Zostail'ie na­
wodn.ione 7 milionów ha pastwisk 
w pustyni Kara - Kum. W okrę­
gach południowo - za<:bodniej Turk 
menii powstaną plantacje cytrusów, 
fig, oliwek. . Pszenica, ryż, buraki 
cukrowe, winorośle dawać będą 
wspaniałe plony. 

W ciągu stosun}towo krótlctego 
okresu 5-7 lat, jiaki pme~o 
na stworzenie potężnych budowli 
stalinowskich, ilość nawadnianej w 
Związku Radz;iecltim ziemi zwięk­
sz.y się o przeszło 28 milionów ha! 

A. Kostia.k()W. 

J akież konkretne zadania mo:t.­
my zlecać do wykonania spar· 

Łowcom, członkom koła? 
Przeprowadzenie pogadanki -

ściśle określony temat, zorgani11UW:i.­
nie porannej gimnastyki w intel'naoie 
zakładowym, · omówienie spotkania 
z innym zespołem w siatkówce, de· 
koracja lokalu koła, prowadzenie 
książki rekordów koła, prowa<izenie 
kroniki sportowej koła, opracowanie 
referatu na wieczornicę, przygoto· 
wanie recytacji, obsadzenie kasy i 
przygotowanie biletów na płatną im· 
prezę koła, zakontraktowanie spot­
kania z innym zespołem, opracow.-. 
nie trasy wycieczki niedzielnej koła 
i dziesiątki innych podobnych zadań. 
Konkretne zadania nie przerażają ni 
kogo, gdyż w założeniu noszą cechy 
wykonalności i przez to są chętnie 
podejmowane, nawet przez mniej wy 
robionych członków koła. 

Na konkretnych zadaniach uczy· 
my członków koła odpowiedzialnoś· 
ci i sumienności za wykonanie pTae 

zleconych. Konkretne zadania :rla· 
nowią najlepszą drogę do wychowa• 
nia sobie licznych l-1dr organizato­
rów, bez których 1 nie może na­
leżycie się rozwijać. 

Umiejętność rozdzielania konkreł­
nych zadań jest gwarancją powodze­
nia pracy w kole. Na tę zasadę Ztt• 

pełnie słusznie zwraca wielką uwa­
gę N. Makarcew. 

Materiały szkolenia partyjnege 
ukazały się już w druku 

J. Stalin - Ma:rksistowsko - leninowS'k!ie wychowanie crz.łonków 

partii' i kadr partyjnych. 

M. Kaliom - O wykładach marksU=u - lenin!izmu na 

szych uczelniach. 
A. SmM!rina -

politycrzmej. 

Pogadanka - podstawowa forma :ziajęć w szkole 

M. Bieriazowa - Jak prreprowad~ć zajęcia w kole na temat: 
„Walka o stworrenie sooja.l~mok:ratye:znej pa.rtii robotniczej w Rosji''· 

I. Wołowow - Jak przeprowa.dzD.ć za.jęcia w kole na temat: 
„ Utworzenie Socjaldemokratycznej Partii Robotnd.O"Lej Rosji. Poja.w~enie 
się wewnątrz pa>rtii fra.kcji bolszewików i mie.nszewtików'', 

w. Pientkowska - Jak przepł"owadzić riajęc1a w kole na tema.t: 
„Mienszewicy a bolsrrewicy w okresie wojny rosyjsko - japońskiej 
i pierwszej rewolucji rosyjskiej". 

D. Pierszyn, A. Lubimowa ~ Jak przeprowadzić zajęcia w ko:e na 
temat: .,Mienszewicy a bolszewicy w okresie reakcji stołypinowskiej. 
Ukonstytuowanie się bolszewików w sa.modziielną partię marksistowsk:ą' .' 

D. Bielankin - Jak przeprowadrzić zajęcia w kole na temat: „Partia 
bolszewików w okresie interwencji zbrojnej państw &bcycb i wojny 
domowej". 

A. Osipow - Jak przeprowadzić :zia.jęcia w kole na tema'1:: „Partia 
bolszewików w okresie przejścia. do pokojowej pracy nad odbudow!ł 
gospodarki na.rodowej''. 

A. Raszczenko - Jak prneprowadzić zadęcia w k~le na temat: 
„Partia bolszewików w walce o socjalistyczne uprzemysło'V\rienme kraju". 

A. Jegorowa - Jaok przeprowadzić zajęcia w kole na temat: 
„Partia bolszewików w walce o kołektywi-zację rolnictwa". 

Materiały przeznaczone są praede wSllystkim: dla uczestników 
i kierowników szkolenia partyjnego, wykładowców i propagandystów. 
dla pracujących nad histoJ'l.ią WKP(b), maiterializmem dialektycznym 
i historycznym. ekonomią polityczną i t. d. Rada Okręgowa Zrzeszenia Spor­

towego „Stal" - Łódź zorganizov.:a· 
la pokallY "'imnastyczne dla młodzie· 
ży szkolne.i i dorosłych mieszkańców 
Żychlina, gdzie mieszczą się Zakłady 
im. W. Piecka. 

Pokazy wywołały d)lie zaintere­
sowanie wśród młodzieży. która bar 
dzo licznie na nie przybyła. 

A teraz przechodzimy do boisk in· 
nych. Z boiska przy ul. Tylnej' korzy 
stać będą: ZS „Stal" i „Budowlani", 
pr::y czym gospodarzem boiska bę­
dzie „Stal". Boisko „Widzewa" uprzy 
s 1 ępni się sekcji lekkoatletycznej ZS 
„Unia", boisko przy ul. Niciarnianl'j 
pozostawia się .,Łodziance", a boisko 
i;rzy ul. Wołowej przeznacza się KS 

Udost~pniC 11uzeum Historii Sztuki 
W pokazach brały udział za~od­

niczki 1 zawodnicy łódzcy pod kiero­
wnictwem Gajdeckiego Mariana, któ­
ry jes t in.s tru!<tofe!'ll wychow.ania ' fi­
zy~znego „w Okręgowei RaClz1e' Zrz~­
szen ia Sportowego „Stal" - Łód~: 
Zawody zorganizowane byly w zw1ą 
zku z otwarciem nowej i bardzo este­
tycznie urządzonej sali gbnnastycz· 

„Wełna". 
Z boiska pt;zy Zakładach . irn. Dzier 

żyr'iskiego korzystać będzie koło spor 
t0 w.e tych zakładów ora,z iqne . koła 
ZS „Włókniarz". W godzinach wol'­
nych z boiska korzysta,ć będzie roło· 
dzież s:z;kolna i akademie.ka, przygo' 
towująca się do zdobycia odznaki:SP'O. 

Opiekunem głównym · gospoda· nei 
~...!.-~~~~~----~~~~~~~~~~~~~~~:---

-hada ~trenerów bokserskie„~ · Styczyński bram.kar: ŁKS 
ni.ar z" 

Łódzkie Muzeum Historii Sztuki piański, Malczewski, Fałat. Licznie 
przy ul. Więckowskiego, pod wzglę- reprezentowane jest malarstwo epo­
dem różnorodności posiadanych dzieł ki renesansu, szkoła w loska i fr an· 
sztuki i „zakresu" swego bogatego cuska. Wiszą obrazy Gaugina, Van 
zbi-oru - nie ma chyba równego w Gogha i nowoczesnych malarzy: 
całym kraju. Bracqne'a, Picassa i innych. 
Wśród eksp-0natów Muzeum szcze- Właściwe jest ułoŻ'enie eksp-0na-

gólnie piękne są wczesne tryptyki, tów w poszczególnych salach. Słusz­
gdzie .tła malowane są złotem. Boga- ne jest także posługiwanie się re­
ty jest dział polskiego malarstwa produkcjami w miejsce brakujących· 
XIX wieku. Obrazy Michałowskiego, orginałów. Ogólnie odczuwa się jed· 
Orłowskiego, Simmlera, Rodakowskie nak poważną wadę: brak w salach 
go i Al. Gierymskiego - wyrażają Muzeum szczegółowych tablic orien­
głęboko ludzkie treści, zgodnie z tra- tacyjnych, brak szczególowych ko· 

, . dycją wielkiej, prawdziwej sztuki re- mentarzy nie tylko do poszczegól· 
„Włok I alistycimej. Bogaty jest P,ział malar-1 nych obrazów, ale nawet do okresów 

stwa późniejszego okresu: Wys- i kierunków malarskich licznie re-

prezentowanych w Muzeum, w kt6· 
rym, nieobznajmiony z historią ma· 
Jarstwa widz, nie bardzo m.oże się 
zorientować. Opracowanie takich po· 
pularnych, lecz wyczerpujących o­
pjaśnień i opatrzenie nimi sal Mu· 
zeum w dużej mierze pomogłoby 
widzowi w zapoznaniu się z ogląda­
nymi dziełami sztuki - i tym s&­
mym służyłoby jako jedna z dróg 
do pozyskania dla Muzeum większej 
iloŚci zwiedzających. 

w-ybrała nowy zarząd · 
Dnia 15 lutego br., w lokalu WKKF' I Z2.~ewniJi. że. dołożą wszrstkich s!a­

oclbyło się walne zebranie trener5\\' ran w 1ed~ohtym szkoleni~ kadr 11~­
bokserskich, na którym poruszane by stru_ktorsk1ch 1 b~dą wspołzawod~1-
ły nowe i ciekawe sprawy. czyc przr ~z.kole~1u nowych adeptow 

CENNE 

Bo trzeba to. niestety, stwierdzić, 
że Muzeum Historii Sztuki nie 
oddziałowuje dostatec~nie na łódz· 
kie życie kulturalne. W coraz 
szybszym i głębszym nurcie t ego 
życia stanowi ono nielada „martwą 
wodę". Podejmowane przez dyrekcję 
próby włączenia się w ogólne kultu­
ralne życie miasta, np. zorganizowa­
nie specjalnych wystaw, wskutek nie-

Na zebraniu dokonano wyboru no· sportu p1ęsc1arsk1ego. 
wej rady trenerów bokserskich, któ-

Niewiele jest drzew tak wszech· 
stronnie użytecznych, iak morwa, a 
zwłaszcza morwa biała. Liście jej 
stanowią jedyny pokarm dla gąsien 
nic jedwabnika, a więc, stanowią 
podstawę surowcową dla produkcji 
jedwabiu naturalnego. Dzic;'.{i swo-

rego skład osobowy przedstawia si·~ D • • • • 
następująco: z1s1e1sze imprezy 

Przewodniczący - Cegielski, z·ca 
przewodniczącego . - Kasznia i sekre 
tarz - Popielaty, 

Nc;iwowybnmi w krótkich słowach 

WWS zwycieza ·.CD KA 
MOSKWA. Na ' stadionie Óynamo 

cdb.yl sie półfinałowy me9z o PJ.1cb:ir 
?SRR w hokeju kanadviskim. Mistrz 
ZSRR na 1951 r„ drużyna WWS spot­
kał się z zeszłorocznvm mistrzem -
zrspołem CDKA. ' · 

Mecz zakończył się zwycięstwem 
'\Y.."WS - 3·0. 

W nastepnym meczu finałowym 
WWS spotka 5ie ze zwyciczcą dr':.!· 
giego półfinału Dynamo - Skrzydl ~ 
Sowietów. 

sportowe , 
1645 w sali Młodzieżowego:· Domu jej słodyczy, owoce morwy nadają 

Kultury przy ul. Traugutta, tri· się doskonale (prawie bC'7 dodatku 
warzyskie spótkanie .w koszykówce cuk;ru) do wyrobu wina, marmolady 
kobiecej poa'i-iędzy drużynami „Spói-· itp. Drewno morwy jest bardzo do-

brym materiałem meblowym, zaś 
ni" i ŁKS „Włókniarz". z jej korzeni wyrabia się cenny. żół 
18 w sali Młodzieżowego Domu ty barwnik. Liście morwv nadają się 

Kultury mecz koszy\<.ówki mę· wreszcie na pokarm dla wielu drob 
skiej o mistrzostwo I ligi. · porni'ędzy nych zwierz11:t, zwłaszcza dla króli­
miejscową „Spójnią" i „Gwardią„ z ków czesankowych oraz dla drobiu, 

na przykład dla kut. Poza tym mor 
Krakowa. . wa jest chętnie odwiedzana przez 
19 w salt Teatru . Popularneg~ ?~zy I pszczoły, zwłas;1:eza że w stosunku 

ul. Ogrodowe1 ~8 mecz p1ęsc1ar do innych drzew owocujących kwit 
~ki o drużynowe rnistrzo~ two okręgu I nie późno. . 
w k!asie „A pomiędzy „Bawełną" i Takie są,_ jak widiimy, bardzo Ji. 
,.Ogniwem • czne i ważne zaiety morwy. Morwę 

można sadzić dosłownie w.szędzie; 
jako krzaki-żywopłoty wzdłuż ro­
wów, miedz, płotów, jako d1-ze­
wa wzdłuż dróg oraz tu i ówdzie 
w podwórzu, na okólniku i w innych 
niewyzyskanych miejscach. 

Morwa, choć .pochodzi z krajów 
połudn~owych, jest bar!fzo wytrzy 
mała na mróz. Poza tym jest ona 
drzewem niesłychanie długowiecz -
nym (żyje kilkaset lat). Nie wyma 
ga również dobrych gruntów: dosko 
nale udaje się na lżejszych zie -
miaeh . Rośnie dość szybko. a że po­
siada bardzo obfite ulistnienie. daje 
dużo cieni!ł Dobrze jest więc· sadzić 
ią tam, gdzie nasłonecznienie nie 
iest potrzebne. 

Morwa jako drzewo południowe, 
kwitnie. kiedy już dnie są ciepłe i 
dlatego nigdy nie jest zagrożona 
przez późne przymrozki, jak to sic; 
dzieje często z czereśniami. 

Ze względu właśnie na te s'!fe licz 

ciekawego zestawienia eks1ionatów i ne zalety, morwa winna być sze· b · · k 
roko upowszechniana w gospodar ~ raku mteresu3ących omentarzy -

okazały się nieudane i nie miaty 
stwacb spółdzielczych oraz w gospo większego powodzenia. 
darstwach drobnorolnych. 
Opłacalność hodowli jedwa)jnika Przed łódzkim Muzeum Historii 

jest bardzo duża. Liście z 20 drzew Sztuki stoi więc zagadnienie zdoby­
wystarczają na wyhodowanie jed. cin dla siebie nowego i masowego 
wabników z 25 - 30 gr. jajeczek. widza. Osiągnl).Ć ten cel można nie 
Za oprzędy z takiej drobnej hodow tylko przez opatrzenie sal i zbioi:ów 
li można zyskać dochód, równający w popularne komentarze i objaśnie­
się kilkunastu kw. żyta, a więc nia. Dużo zd ziałać w tym kierunku 
plonom z I ha. Praca przy hodowli mogłoby koło ZMP J>rZy Wyższej 
jedwabników jest prosta i lekka. Szkole Sztuk Plastycznych, gdyby 
Trwa mniej więcej przez czerwiec, zechcialo zorganizow::ić w świetli. 
kiedy na ogół w gospodarstwie jest cach fabrycznych i zakładach pracy 
mało pilnych zaJęć w polu. popularne referaty o malarstwie, 

Wszelkich informacji w sprawie wycieczki do Muzeum, objaśnianie 
kupna nasion i sadzonek morwy, i oprowadzanie takich wycieczek. 
udzielają terenowe rady narodowe. I Wlaści.we wykorzystanie bogatych 
względnie wprost Państwowy Insty zbio1·ów Mu z.eum. włączenie go w o­
tut Jedwabniczy w Milanówku. ko gólne życie kultural'le nasie?;o mia­
ło Warszawy Morwę sadzi ::ie. !ut> I ;;ta - oto ważne i odpow:edzialne 
wysiewa wczesną wiosną, tj _ w mie t adanie. które stoi przed łódzką pla-
siącu marcu i kwietniu. B. B. cówką histor ii sztuki. z. N. 
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